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Ci ludzie w 230 dni przeżyli 365. Brygada ścianowa Zdzisława 
Szydły z Icopalnl węgla „Generał Zawadziti" w Dąbrowie Górni-
czej, jalco jedna z pierwszycli we wszystkicłi polskicłi zagłębiach, 
już 20 sierpnia zrobiła wszystko co na nią przypadło na cały 
rok 1960. A do Nowego Roku wyrąbie jeszcze 25.000 ton 

Laos jest dalej jeszcze niż inne kraje, na które zwrócona 
jest w tej chwUl uwaga całego świata. Kapitan spado-
chroniarzy Kong-Łe (na zdjęciu) dokonał przewrotu. Sytu-
acja jest nadal zagmatwana, chociaż Kong-Ie i premier 
Souvanna Ptaoum porozumieli się z generałem Nosayan 

Na pięknej Opolszczyżnie przebywała w charak-
terze gości Związku Młodzieży Wiejskiej 10-osobo-
w a grupa studentów francuskich. Pomogli oni 
w budowle Szkoły 1000-lecia w Strzelcach Opoł. 

Akcja pomocy powodzianom trwa. Samo-
chód z Nowej Huty przywiózł do Dembłi-
na pod Dąbrową Tarnowską dar robotni-
ków — odzież i obuwie wartości 35 tys. 

Dzieci z terenów objętych powodzią czekały na nowy 
rok szkolny w specjalnie dla nich urządzonych koloniach 

Dary pieniężne i w naturze na rzecz ofiar powodzi 
w Polsce przyjmuje Delegatura Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Paryżu 23, rue Taitbout, Paris I X . 

Pieniądze kierować można na konto czekowe 
C. C. P. 8 322 64, Croix Rouge Polonaise, 23, rue Taitbout, 
Paris IX . Dary w naturze wysyłać można pocztą na 
adres Delegatury. 
Paryska Delegatura P.C.K. przekaże niezwłocznie 
wszystkie dary Zarządowi Głównemu Polskiego Czerwo-
nego Krzyża w Warszawie. 

•Od 23 sierpnia do 11 września trwały w całej Polsce ,.Dni Lotnictwa". Wszędzie pokazy, loty 
propagandowe, skoki ze spadochronami, spotkania lotników z ludnością, odczyty, filmy służyły 
zapoznaniu społeczeństwa z tradycjami, dorobkiem I rozwojem polskich skrzydeł. Na zdjęciu 
widzimy powrót podchorążych z lotów szkolnych w Oficerskiej Szkole Lotniczej Im. Żwirki 
i Wigury w Radomiu. Bardzo dobre maszyny i doskonali piloci strzegą polskiego nieba 

Naflepsze zdięcie 
t y g o d n i a 

Nadesłała 
p. Stefania W s z ę d o b g ł 

PONT à MOUSSON 
13, rue du Camp 

P R Z Y P O M I N A M Y — 
K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e zd jęc ia amato rsk ie 



Tygodnik Polski ^ 
LA SEMAINE POLONAISE M 

O 

B 
^ Cena prenumeratg: ^ 
^ kwarta ln ie : 4 N.F. ^ 

pó ł roczn ie : 7 N.F. ^ 
firS! r o c z n i e : 13 N.F. 

NT 37(153) — 18.IX.1960 

23, rue Taitbout, Parla IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92 20 - 76 Paris 

P r z y U a d d o m a ś l a d o w a i i i a 

MÖWI TULUZA! 
^ Przedstawiciel iw Belgii 

8 . 
^ LIEGE, — 90, rue Louvrex 
^ ^ C.C.P. 66.69.45 Liège 

Cena prenumeratg: 
kwarta ln ie : 55 fr. belg. 

^ ^ p ó ł r o c z n i e : 100 fr. belg 
r o c z n i e : 180 fr. belg . 

dziś w numerze p 

6 i Ä 
ë 
ñ 

w sk le j r o d a k ó w p r a c u j ą c y c h spo łeczn ie . 
Nie s p o s ó b o c z y w i ś c i e w y m i e n i ć 
w s z y s t k i c h , s p o ś r ó d w i e l u w s p o m i n a -
m y o o w o c n e j dz ia ła lnośc i pp . Toma-
sika, Jabłońskiego, ^miechowskiego, 
Galluz, Krystyny Trhason, Strzelec-
kiego. 

P r z y k ł a d T u l u z y p o k a z u j e c o m o ż n a 
o s i ą g n ą ć w s p ó l n y m r z e c z o w y m w y s i ł -
k i e m r o d a k ó w z ł ą c z o n y c h w s p ó l n y m 

D w a lata t e m u z d a w a ł o się, że w y c i e c z k ę d o C h â t e a u d u R o c , g d z i e s łużen ia s p r a w i e POlsMej . - - - - - Warto byśmy brali z nich przykład! 

TULUZIE mieszka około dwieście rodzin polskich. Miejsco-
wi Polacy pracują w różnych przedsiębiorstwach i fabry-
kach. Oczywiście w samym okręgu tułuzkim jest o wiele 
więcej rodaków, przeważnie zatrudnionych na roli w cha-

rakterze robotników najemnych. Jest też grupa dzierżawców lub 
właścicieli małych ferm. 

M a ł a g a z e t a w i e l k i e g o 
ś w i a t a 
C z y t e l n i c y piszą . . 
K r y s z t a ł o w e k ł a m s t w o 
L i s t z K r a j u . . . 
K r o n i k a F r a n c u s k a 
P r o s t o z P o l s k i . . 
T y d z i e ń w s k r ó c i e 
M u z y k a , taniec , ś p i e w 
i sz tuki p i ę k n e . . . 
W s p o m n i e n i e o V e r -
c o r s 
Z p a n e m B o g u s ł a w e m 
z L i l l e d o W a r s z a w y 
T a k b y ł o 
Inż. S z e r u d a . . 
K o b i e t a i d o m . . 
P r z y j ę c i e w L e n s 
O n i b y l i w K r a j u 
O S y r e n c e k r ó l e w n i e 
B a ł t y k u . . . . 
S p o r t 
A j e d n a k k o n i e 
H u r a g a n . . . . 
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10 — 11 
12 
13 
14 
15 

16 
17 
19 
20 

ż y c i e p o l s k i e z a m i e r a w T u l u z i e c a l - p r z e b y w a ł y na k o l o n i a c h dz i e c i p o l -
k o w i c i e . P r a k t y c z n i e n ie istniała tu skie . Z b i e g ł o s ię t o a k u r a t ze ś w i ę t e m 
j u ż ż a d n a p o l s k a o r g a n i z a c j a . K o l o n i a n a r o d o w y m P o l s k i , 22 l ipca , to też z 
p o l s k a b y ł a rozb i ta , z n i e c h ę c o n a c i ą - t e j o k a z j i w y c i e c z k o w i c z e o b e j r z e l i 
g ł y m i i n t r y g a m i i k ł ó t n i a m i n i e l i c z n e j b o g a t y p r o g r a m a r t y s t y c z n y p r z y g o t o -
e m i g r a c y j n e j „ g ó r y " . A l e w t e d y w ł a ś - w a n y p r z e z m ł o d z i e ż , 
n ie z n a l a z ł o s ię k i l k u r o z s ą d n y c h , 
p o w a ż n y c h 1 o f i a r n y c h ludz i , k t ó r z y Dzi,ęki dz ia ła lnoś c i S t o w a r z y s z e n i a 

^ d o p r o w a d z i l i d o u t w o r z e n i a S t o w a r z y - z n a c z n i e w z r o s ł o z a i n t e r e s o w a n i e s p r a -
^ szenia P o l a k ó w , o p a r t e g o n a z d r o w y c h w « ™ ! p o l s k m i i w s r o d s p o ł e c z e ń s t w a M z a s a d a c h p r o g r a m o w y c h i o r g a n i z a c y j -
M 

nasza okładka 
Kiedy -wybieraliśmy to 

zdjęcie, to tylko dlatego, 
że się nam podobało. Gdy 
zaś oddawaliśmy numer do 
druku, okazało się, że mie-
liśmy ,,nosa". Bowiem pan 
Stanisław Przybylski, któ-
rego ono przedstawia, 
świetnie się spisał w Rzymie. 

W swej konkurencji, 
pięcioboju nowoczesnym, 
zajął dobre 7 miejsce, wal-
nie przyczyniając się do 
zespołowego, piątego miej-
sca Polski. Pan Przyby lsk i , 
t o absolwent Akademii 
Wychowania Fizycznego w 
Warszawie, magister, wy-
kładowca we Wrocławiu. 
Ma żonę, córeczkę i suk-
cesy (4-krotny Mistrz Poli-
ski). Słowem człowiek szczę-
śliwy. 

T u l u z y . D o l o k a l u S t o w a r z y s z e n i a , 
k t ó r y c z y n n y j e s t d w a razy w t y g o -
dn iu , p r z y c h o d z ą b a r d z o c z ę s t o F r a n -

G ł ó w n y ce l j a k i w y t k n ę ł o s o b i e n o - cuzi , p y t a j ą s ię o r ó ż n e s p r a w y z w i ą -
w e S t o w a r z y s z e n i e — t o p o d t r z y m y - zane z P o l s k ą , o m o ż l i w o ś c i t u r y s t y c z -
w a n i e i k r z e w i e n i e k u l t u r y p o l s k i e j n y c h w y j a z d ó w d o P o l s k i , w a r u n k i t u -
w ś r ó d m i e j s c o w y c h P o l a k ó w i F r a n - r y s t y c z n e w P o l s c e itp. P r z e z S t o w a -
c u z ó w . S t o w a r z y s z e n i e o t w o r z y ł o s w o - r z y s z e n i e zos ta ła m i e j s c o w e j O p e r z e 

^ ^ j e p o d w o j e d la w s z y s t k i c h r o d a k ó w p o d s u n i ę t a m y ś l w y s t a w i e n i a „ H a l k i " 
b e z w z g l ę d u na p r z e k o n a n i a r e l i g i j n e M o n i u s z k i . P o m y s ł zos ta ł z r e a l i z o w a -
czy p o l i t y c z n e . C h o d z i ł o p r z e c i e ż o ny . W y s t a w i e n i e „ H a l k i " s p o t k a ł o s ię 
s p r a w ę zasadn i czą , k t ó r a m o g ł a j e d n o - z o g r o m n y m z a i n t e r e s o w a n i e m . J e -

^ ^ c ż y ć w s z y s t k i c h : o s p r a w ę p o l s k ą . d n y m s ł o w e m d z i a ł a l n o ś ć S t o w a r z y -
f fz ł • _ , - i , . _ i , szenia P o l a k ó w w T u l u z i e j e s t r o z -
¡ @ ] W c i ą g u k r o t k i e g o s t o s u n k o w o c z a - j j . b o g a t a . Ś w i a d c z y o t y m r ó w -

U 
^ luz ie o s i ą g n ę ł o p o w a ż n e s u k c e s y : z d o - I « " « w P o l s c e . 
^ ^ b y ł o s o b i e a u t o r y t e t i s y m p a t i ę n ie G ł ó w n y m i n i c j a t o r e m i j e d n y m z 

t y l k o w ś r ó d P o l o n i i , a le t a k ż e w ś r ó d n a j b a r d z i e j ż y w o t n y c h d z i a ł a c z y S t o -

o r g a n i z u j e k o n c e r t y p o l s k i e , o b c h o d y z b y t w i e l e b e z p o m o c y i n n y c h . I S t o -
r o c z n i c n a r o d o w y c h , w i e c z o r y d y s k u - w a r z y s z e n i e n ie m o g ł o b y m i e ć t y c h 

i 

F r a n c u z ó w , c i eszy s ię ż y c z l i w o ś c i ą w a r z y s z e n i a j e s t o b e c n y j e g o preąes 
m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a , p o s i a d a pan Wies ław Kaczmarkiewicz. O c z y -
w ł a s n y l o k a l , b i b l i o t e k ę i c zy te ln i ę , w i ś c i e n a j l e p s z y o rgan i za to r n ie z r o b i 
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s y j n e , z a b a w y , w y ś w i e t l a f i l m y i td . w y n i k ó w , g d y b y nie b y ł o s z e r e g u p e ł -
Osta tn io z o r g a n i z o w a ł o 5 0 - o s o b o w ą n y c h zapa łu , o d d a n y c ł i s p r a w i e p o l -

V l o y e u v r e G r a n d e 

i L u b l i n 
J u ż od d a w n a m ó w i się w M o y e u - z n a k o m i t y m w y s t ę p i e Z e s p o ł u P l e ś n i 

v r e G r a n d e ( M e u r t h e et M o s e l l e ) o i T a ń c a Z i e m i L u b e l s k i e j p r o j e k t y te 
z a w a r c i u „ j u m e l a g e " z j a k i m ś m i a s - o d ż y ł y . 
t e m p o l s k i m . O d d a w n a z a m i e s z k a l i N a w y s t ę p i e p o l s k i e g o zesE>ołu b y ł o 
w M o y e u v r e P o l a c y 1 z a i n t e r e s o w a n i o b e c n y c h 800 o s ó b , tzn. ty le , i le t y l k o 
Po l ską F r a n c u z i m y ś l ą o n a w i ą z a n i u m o g ł a p o m i e ś c i ć sa la „ S c a l a " . D u ż o 
ś c i ś l e j s z e j w s p ó ł p r a c y z n a s z y m k r a - l u d z i o d e s z ł o o d k a s y b e z b i le tu . T e n 
j e m , o w y m i a n i e k u l t u r a l n e j i a r t y - s u k c e s a r t y s t ó w p o l s k i c h r o z b u d z i ł 
s t y c z n e j . W os ta tn i ch m i e s i ą c a c h p o j e s z c z e w i ę k s z e z a i n t e r e s o w a n i e p o l -

C Z E S Ł A W P A C Z K O W S K I 
Nie znam osobiście 

pana Czesława, ale mam 
día niego cholerny sen-
tyment. Kim jest ten 
pan? Warszawiak, a mó-
wiąc gwarą warszawską 
— ,,warsiawiak". Zna-
czy to — człowiek pełen 
sentymentu dla swojego 
miasta, które uważa za 
najpiękniejsze w świe-
cie, nie do zastąpienia. 
Jemu tam nic nie zna-
czą Paryże, Londyny, 
Moskwy i New Yorki, 
bo tu się urodził, tu ży-
je, tu przeżywa radości 
i smutki, tu umrze. 

A póki żyje, chce 
swemu miastu pomagać. 
W styczniu 1945 roku 
wrócił po wyzwoleniu 
Warszawy do miasta, 
prawdopodobnie biegiem 
przez zamarzniętą Wis-
łę, nie bał się zamino-
wanych ruin domów i 
ulic, stanął na gruzo-
wisku stolicy, chyba o-
tarł oczy, które jakoś 

mu zwilgotniały, ale 
zaraz potem pogroził 
pięścią i powiedział pod 
adresem Hitlera: ,,Cze-
kaj, ty s.... (nie gniewaj 
się na mnie, Stachu, ale 
na pewno tak powie-
dział), myślisz, że War-
szawy nie ma. My Ci 
pokażemy, że jest War-
szawa, i to jakal 

Gdy w 1945 roku 
ustanowiono Miesiąc Od-
budowy, złożył sobie 
ślub, że póki życia, on 
musi brać w tym udział. 
1 rokrocznie, już od 15 
lat, pan Czesław pracu-
je przy odbudowie, a 
potem rozbudowie stoli-
cy. Ogółem przepraco-
wał już 3600 godzin, po-
święcając swój odpoczy-
nek ukochanemu mia-
stu. 

Wtedy, gdy zaczął, 
cegłę z ruin podawało 
się gołymi rękami, a 
taczki — to był szczyt 
techniki. Dzisiaj — w y -

r o s ł y nowe dzielnice, 
drapacze chmur, do bu-
dowy używa się nowo-
czesnych skomplikowa-
nych maszyn i dźwigów, 
buduje się przy pomo-
cy preiabrykatów, ale 
warszawiak Paczkowski 
nie rezygnuje: „I moja 
para rąk się przyda!" 

Przyda się na pewno! 
A przede wszystkim 
przydaje się jego serce. 
Jego 1 miliona innych 
warszawiaków, którzy 
podjęli heroiczne dzieło 
podniesienia swojego 
miasta z ruin i dokonali 
tego dzieła w krótkim, 
krótszym niż ktokolwiek 
mógł przypuszczać — 
czasie. 

Jeżeli drogi 
prowadzą do Rzymu — 
wszystkie serca prowa-
dzą do Warszawy. A 
serce drogę znajdzie na 
pewno. Na pewno i Wa-
sze serca również. 

Raw. 

s k i m f o l k l o r e m , po l ską k u l t u r ą . W 
p r o j e k t a c h , k t ó r e p o w s t a ł y j u ż p r z e d 
k i l k u n a s t o m a m i e s i ą c a m i , p r z e w i d y -
w a n o n a w i ą z a n i e w y m i a n y k u l t u r a l -
n e j ze Ś w i d n i c ą n a Ś l ą s k u . P o w y -
s tęp ie Z e s p o ł u Z i e m i L u b e l s k i e j — 
m ó w i o n o o L u b l i n i e . Z r e a l i z a c j i t e -
g o d r u g i e g o p r o j e k t u s z y b k o j e d n a k 
m i e s z k a ń c y M o y e u v r e z r e z y g n o w a l i 
z d a j ą c s o b i e s p r a w ę z d y s p r o p o r c j i 
w i e l k o ś c i o b u m i a s t — M o y e u v r e i 
L u b l i n a . 

— C o b ę d z i e os ta teczn ie w i ę c z 
n a s z y m „ j u m e l a g e " ? — pyta ją ludz i e 
w M o y e u v r e . 

O d p o w i e d ź na t o p y t a n i e p r z y w i e -
zie b y ć m o ż e m e r m i a s t a M o y e u v r e 
G r a n d ę , p. C e z a r Dep le t r i . J e d z i e on 
d o P o l s k i , b ę d z i e p r z e b y w a ł p r z e z 
p e w i e n czas w L u b l i n i e j a k o g o ś ć 
p r z e w o d n i c z ą c e g o W o j e w ó d z k i e j R a -
d y N a r o d o w e j p o s ł a D ą b k a o r a z Z e -
s p o ł u Z i e m i L u b e l s k i e j . P o d c z a s b y t -
nośc i w L u b l i n i e p r a g n i e us ta l i ć p . 
Dep le t r i p r o g r a m w s p ó ł p r a c y k u l t u -
r a l n e j z t y m m i a s t e m . 

L u d n o ś ć M o y e u v r e u p o m i n a s ię 
także o p o l s k i e f i l m y . W y ś w i e t l a n e 
tu b y ł y d o t y c h c z a s t y l k o d w a : „ K a -
r iera N i k o d e m a D y z m y " o r a z „ I r e n a 
d o d o m u " . P o n i e w a ż o k a z a ł o się, że 
i m p r e z y p o l s k i e cieszą s ię na t y m 
teren ie d u ż y m p o w o d z e n i e m , w i d z o -
w i e z j e ż d ż a j ą s ię s a m o c h o d a m i n a -
w e t z o d l e g ł y c h m i e j s c o w o ś c i , o r g a -
n i za torzy s e a n s ó w f i l m o w y c h nie p o -
w i n n i o M o y e u v r e G r a n d ę z a p o m i n a ć . 

„ZŁOTO-SREBRNA" 

E L A 

Nikt już dobrze nie wie dlaczego 
Elę Krzesińską nazwano parę lat te-
m u „złotą" . Może dlatego, że m a 
wspaniale złote włosy (niestety obcięła 
już swój piękny polski warkocz) a 
może dlatego, że zdobyła w Melbourne 
złoty medal, bijąc wtedy skokiem 
G,35 m rekord olimpijski. 

W każdym razie minęły cztery lata. 
Ela zdążyła dorobić się córeczki, zbli-
żyć się mocno do końca swoich stu-
diów (w medycynie przybędzie tęga 
specjalistka) i nie zaniechać ani tre-
ningów ani międzynarodowych z w y -
cięstw. 

Przyszedł Rzym. I Krzesińską spi-
sała się znowu na medal. Tym razem 
na srebrny, skoczyła bowiem „tylko" 
6,27 m, dając się wyprzedzić Rosjance 
Krepkinej, która ustanowiła nowy re-
kord ol mpijski 6,37 m. Zostawiła jed -
nak za sobą nową rekordzistkę świa-
ta Niemkę Claus i znakomitą Angielkę 
Bignal. 

Tak więc do Warszawy wróciła 
Krzesińską już jako „złoto-srebrna 
Ela" . 



MAŁA 
QAZETA 

WIELKIEQO 
ŚWIATA 

W ł a d z e s a m o r z ą d o w e w austriackim 
kąpie l i sku Baden k o ł o Wiednia w y -
dały , p o d o b n i e j a k w w i e l u u z d r o w i s -
kacłi f rancuskich , zakaz używania 
k u f e r k o w y c h aparatów r a d i o w y c h za -
r ó w n o w re jonie kąpie l i leczniczych, 
j a k też na wszystk ich trasach spacero -
w y c h . 

P lagę hałasu r a d i o w e g o zwalcza się 
w ten sposób w l icznych innych u z d r o -
w i s k a c h austriackich. 

JAŁTA 

A r c h e o l o d z y szukali i znaleźli na 
dnie Morza Czarnego ruiny antycznej 
ko loni i greck ie j — Chersones . H i s t o -
r y c y i archeo lodzy w kombinezonach 
p ł e t w o n u r k ó w zbadal i na dnie Zatoki 
K w a r a n t a n n resztki m o n u m e n t a l n y c h 
b u d o w l i sprzed w i e l u w i e k ó w i w y -
doby l i na powierzchnię m o r z a szczątki 
a m f o r greckich . 

Badania zatop ionego miasta pomogą 
o d t w o r z y ć życie d a w n e g o Chersonesu 
i bl iżej s p r e c y z o w a ć j e g o rolę w h i s -
tori i ko lonizac j i w y b r z e ż y Morza C z a r -
nego w zamierzchłych czasach. 

LONDYN 

Bryty j sk i Minister Komunikac j i , 
Marples , zamierza w ce lu u s p r a w n i e -
nia bezpieczeństwa na drogach a n -
gie lskich w p r o w a d z i ć m.in. aparaty d o 
badania oddechu k i e r o w c ó w s a m o c h o -
d o w y c h , pode j r zanych o p i j a ń s t w o za 
k ierownicą . 

Minister Marples m a nadz ie ję p rze -
p r o w a d z i ć s w ó j pro j ekt w par lamencie . 

p o m i m o energ icznego oporu ang ie l -
skiego K l u b u A u t o m o b i l o w e g o . K l u b 
uważa t ego r odza ju badania za n i e -
bezp ieczeństwo dla wo lnośc i osobistej 
obywate la . 

KIJÓW 

N O W Y JORK 

A m e r y k a ń s k i e czasop ismo „ C h a l -
l e n g e " opub l ikowa ło statystykę b u d o -
w y autostrad, dotyczącą tych 28 
państw, które w roku b i e ż ą c y m w y d a -
ły na autostrady ponad 50 m i l i o n ó w 
d o l a r ó w . 

P ie rwsze m i e j s c e za jmują Stany 
Z j e d n o c z o n e , które w y d a t k o w a ł y na 
ten cel 12 m i l i a r d ó w do larów , drugie 
m i e j s c e — K a n a d a 1,3 mi l iarda, t rze -
c ie — Niemiecka Repub l ika Federalna 
z sumą 1 mi l iarda do larów . 

N iemiecka Repub l ika Federa lna z a j -
m u j e p o d w z g l ę d e m b u d o w y autostrad 
p ierwsze m i e j s c e w Europie . 

M O S K W A 

Wie le osób, c i e rp iących na zaburze -
nia przemiany mater i i i na inne s c h o -
rzenia, spożywa drożdże , zawiera jące 
szereg substanc j i leczniczych. J e d n a k -
że zapach drożdży i ich smak czyni 
to „ l e k a r s t w o " p r z y k r y m dla c h o -
rych. 

Wszystk ich , którzy spożywają d r o ż -
d ż e w ce lach leczniczych, zainteresuje 
n i e w ą t p l i w i e w i a d o m o ś ć , iż w Z w i ą z k u 
Radz ie ck im o p r a c o w a n o nową m e t o d ę 
o b r ó b k i drożdży , dzięki które j uzyska -
ją one n o w e p r z y j e m n e właśc iwośc i 
s m a k o w e i zapachowe . 

ŁOKARNO 

Szturm t u r y s t ó w - c a m p i n g o w c ó w na 
p o ł u d n i o w o s z w a j c a r s k i kanton Tessin 
os iągną ł rozmiary , które zaniepokoi ły 
tamte jsze władze . 

W ostatnich dniach nal iczono k o ł o 
s a m e g o L o k a r n o aź 13.800 namiotów. 
L i czba ta przekracza stan l i czebny s ta -
łych m i e s z k a ń c ó w tej mie j s cowośc i . 

PRAGA 

Czechos ł owack ie linie lotnicze C S A 
o tworzy ły stałą bezpośrednią k o m u n i -
k a c j ę pomiędzy Pragą a stolicą Gwine i , 
Conakry . 

Stosunki h a n d l o w e p o m i ę d z y C z e -
chos łowac ją a t y m n o w y m p a ń s t w e m 
a f r y k a ń s k i m są b a r d z o ożywione . W 
G w i n e i znajdują zbyt przede w s z y s t -
k i m czechos łowack ie s a m o c h o d y w r a z 
z częśc iami zamiennymi , obuwie i 
sztuczna biżuteria, a także znakomite 
p i w o „P i l zner" . 

W I E D E Ń 

w l istopadzie rb . trzecie miasto r a -
dzieckie (po M o s k w i e i Leningradzie ) 
o trzyma metro . Błękitne podz iemne 
ekspresy pomkną p o d ul i cami K i j o w a . 

M e t r o k i j o w s k i e będz ie należeć do 
na jnowocześn ie j s zych w świecie . Przy 
j e g o b u d o w i b zas tosowano ostatnie 
osiągnięcia techniki b u d o w l a n e j . N a -
z iemne stac je m o n t o w a n o p o raz 
p ierwszy z pre fabrykatów. A r c h i t e k -
tura metra w stol icy Ukrainy odzna -
czać się będzie nowoczesnośc ią i p r o s -
totą. 

MANCHESTER 

E m e r y t o w a n y kapitan marynark i 
bryty j sk ie j , Wi l l iam Boaks , pos tanowi ł 
zakupić za d w a mi l i ony f u n t ó w ostatni 
bryty j sk i okręt w o j e n n y „ V a n g u a r d " . 
Uczyni ł on j u ź odpowiednią o fer tę 
f i rmie angie lskie j , która m a zużyć 
okręt na z łom. „ V a n g u a r d " opuści ł 
stocznię w 1944 roku, lecz nie zdążono 
g o w p r o w a d z i ć d o żadne j akc j i b o j o -
w e j . 

Kapi tan Boaks pragnie uczyn i ć z 
tego okrętu p o m n i k n a r o d o w y . P i e -
niądze na ten cel zamierza zebrać ze 
składek ludnośc i i zorganizował j u ż 
odpowie d n ie „ T o w a r z y s t w o Ratowania 
V a n g u a r d a " . 

ATENY 

Poczta grecka ogłosi ła osobl iwą p u -
bl ikac ję . Jest to zbiór 9.357 obrzyd l i -
w y c h w y z w i s k sk ie rowanych d o u r z ę d -
niczek central i te le fon iczne j w A t e -
nach. 

W y z w i s k a te s t e n o g r a f o w a n o przez 
ca ły rok 1959, a b y pełną k o l e k c j ę o p u -
b l i k o w a ć w książce i w ten sposób 
nauczyć a b o n e n t ó w grzeczności . 

SYDNEY 

W m i e j s c o w o ś c i Sea for th w pobl iżu 
S y d n e y znalez iono z w ł o k i ośmio letn ie -
g o Austra l i j czyka , G r a e m e Thorno , 
k tó rego przed p a r o m a tygodniami p o r -
wano , k iedy szedł d o szkoły. 

O j c i e c chłopca, przedstawic ie l f i r m y 
h a n d l o w e j na przedmieśc iu Sydney , 
w y g r a ł n i e d a w n o na loterii ponad 90 
tysięcy f u n t ó w austral i jskich. 

W pół tore j godz iny p o zaginięciu 
chłopca , d o mieszkania j e g o r o d z i c ó w 
zate le fonował jakiś mężczyzna , k i e p -
s k o m ó w i ą c y p o angielsku, i zażądał 
okupu w w y s o k o ś c i 25 tys ięcy f u n t ó w . 
Rodz i ce okazali g o t o w o ś ć wyp łacen ia 
te j sumy, j ednakże po łączenie się 
przerwało , a późnie j nie p o m o g ł y już 
ani apele rad iowe , ani te lewizy jne . 

Poszukiwania po l i cy jne d o p r o w a d z i -
ły j edyn ie d o znalezienia tornistra 
ch łopca i zabranego przezeń d o szkoły 
śniadania. 

^VTELISIICX 

Szanowna Redakcjo! 

Pisaliście w tygodniku o „Siadach 
grenadierów spod Dieuze" i o St. Die 
1940 r. Z tej okazji mam ochotą wam 
wspomnieć o moich ciężkich chwilach 
w tych miejscowościach, a zwłaszcza 
w Lagarde. Tej wioski nigdy nie za-
pomnę, póki będę żył. 

Przyszliśmy do Lagarde wczesnym 
rankiem, tu dostaliśmy rozkaz odpo-
czynku jakieś pól godziny. Widziałem 
jak z jednej kalejki ludzie ładowali 
na ciężarówkę rzeczy z wielkim pła-
czem, że muszą pozostawić swoje do-
bra na miejscu. Gospodyni tej kaiej-
ki jak nas zobaczyła, to zaraz przy-
szła do nas z płaczem i pytała, czy 
nam się chce jeść i pić, tośmy odpowie-

TOMASZ BAUM 
Z CHAMBON 

FEUGEROLLES 
zdobywca II nag rody 
w naszym Konkurs ie 

Jak j u ż i n f o r m o w a l i ś m y , z d o b y w c ą 
drugie j nagrody w naszym w i e l k i m 
konkurs ie pt. „Czy znasz Polskie Zie-
mie Zachodnie i Północne" został pan 
T o m a s z B a u m z C h a m b o n F e u g e r o l -
les. 

O t o c o pisze p. B a u m w liście d o 
r edakc j i na w i a d o m o ś ć o w y g r a n e j . 
(Wygraną jest j a k w i a d o m o przelot 
s a m o l o t e m Po lsk i ch Lini i Lo tn i czych 
„ L O T " na trasie Paryż — W a r s z a w a 
i W a r s z a w a — Paryż . 

„...Składam najserdeczniejsze po-
dziękowania redakcji za przyznanie 
mi nagrody.. Nigdy nie myślałem, 
że moje rozwiązanie konkursu zdo-
będzie tak wysoką nagrodę... Jest mi 
przyjemnie pi>dzielić się w paru sło-
wach co mówią Polacy w mojej miej-
scowości na temat zdobycia przeze 
mnie nagrody. Wiadomość ta rozeszła 
się bardzo szybko. Przychodzą znajo-
mi, składają gratulacje no i pytają 
się jak mi się udało wygrać. Wycią-
gam wtedy z szafy komplet „Tygod-
nika" i pokazuję... Konkursów było 
już dużo i właściwie „Tygodnik" jest 
jedynym pismem polskim, które ogła-
sza systematycznie ciekawe konkursy 
z wysokimi nagrodami. Tygodnik po-
winien się znajdować w każdym do-
mu polskim tu we Francji. Jest to 
pismo pożyteczne dla każdego Pola-
ka, każdemu służy radą i pomocą, 
w każdym numerze można znaleźć 
ciekawe artykuły 1 reportaże z ży-
cia Polaków we Francji i w Polsce". 

P C K P O S Z U K U J E 
W Y K A Z 

osób poszukujących swych rodzin za pośrednictwem Polskiego Czerwonego 
Krzyża, na terenie Francji. 

1. Bołbotowska Jadwiga poszukuje 
PIETRUSIŃSKIEJ Zofii z d. Kużni-
cow, lat ok. 56. 

2. Chromicz Jan poszukuje brata 
CHROMICZA Antoniego ur. 1905 r., 
s. Krzysztofa i Marii. 

3. Diilz Stanisław poszukuje DtJLZ 
Józefa ur. 1925 r., Lwów, s. Jana. 

4. Flfs Janina poszukuje FLISA 
Aleksandra ur. 3.1.1904 r.. Warszawa, 
s. Franciszka i Katarzyny. 

5. Haftek Marek poszukuje żony 
H A F T E K Marty ur. 5.X.1909 r., Tar-
nówka, c. Symeona i Ireny. 

6. Kern Maria poszukuje GRZESIN-
SKIEGO Józefa ur. 1905 r. 

7. Kasperska Franciszka poszukuje 
HENDRYSIAK Leona lat 71 ur. Cho-
rzów, s. .Józefa i Marii. 

8. Kręcichowska Franciszka poszu-
kuje BUREGO Ludwika lat 50, s. Jana 
i Reginy z d. Szczotka. 

9. Krajewski Marian poszukuje 
K R A J E W S K I E G O Kazimierza ur. 
10.VIII.1920 r., s. Bronisławy. 

10. Melas Julian poszukuje brata 
SALI Jana ur. 1895 r., Zabrze, s. Se-
bastiana i Julianny. 

11. Nimcevic Edward-Wladysław po-
szukuje ojca • NIMCEYIC Adama ur. 
5.IX.1899 r.. Wola Przemykowska. 

12. Olechowska Marla poszukuje 
PENCH Józefa ur. 14.IX.1908 r., s. 
Franciszka i Marii. 

13. Pietkun Julia poszukuje PIET-
K U N A Alfonsa ur. 1898 r., s. Tomasza 
i Zofii. 

14. Przybyłowska Agata poszukuje 
MASŁEJ Józefa lat ok. 32, s. Jana 
i Marceli. 

15. Rokicki Feliks poszukuje brata 
ROKICKIEGO Luisa ur. ok. 1903 r. 
s. Andrzeja i Marii. 

16. Swigost Jan poszukuje brata 
S W I G O S T A Józefa ur. 1902 r., Niesz-
kowice Małe. 

17. Tarabuła Zofia poszukuje brata 
JANICKIEGO Antoniego ur. 1905 r., 
Srem, żony jego Marii i córek: Geno-
wefy i Janiny. 

18. Walitof Agnieszka poszukuje 
brata GÓRZYŃSKIEGO Stanisława 
ur. 1898 r., Muszynów Kościelny, s. 
Józefa i Marianny. 

Uwaga: wszystkie informacje o oso-
bach poszukiwanych należy kierować 
pod adresem: Zarząd Główny Polskie-
go Czerwonego Krzyża Biuro Informa-
cji ' Poszukiwań — Warszawa, ul. 
Mokotowska 14. 

dzieli, że tak. Kazała n a m wejść do 
szynku i zabierać flaszki z trunkiem, 
jaki się tam znajdował. 

To wszystko nie trwało ani 10 minut. 
Po pół godziny odpoczynku dostaliś-
my rozkaz przejścia p r z e z kanał ;ck 
najprędzej, gdyż most na kanale jest 
już podminowany i będzie wysadzony 
zaraz jak przejdziemy. Ale nie wszy-
scy koledzy zdążyli na czas. Ci, któ-
rzy pozostali po drugiej stronie, nie 
mogli przejść, tylko ten który umiał 
pływać, a kto nie umiał szedł na 
dno kanału. My, cośmy sią pierwsi 
przeprawili, otrzymaliśmy rozkaz przy-
gotowania sobie stanowisk, bo już 
Niemcy podchodzili do wioski. 

Była to godzina jakaś 10 rano, kie-
dy się , rozpoczęła ta straszna bitwa, 
taka zacięta, że nikt nie chciał ustąpić. 
Ale Niemcy coraz to się bliżej posu-
wali do nas, przedostali się przez ka-
nał na łódkach gumowych i już tak 
blisko podeszli, że chyba było lvlko 
150 metrów. Wtedy nasz kapitan, Łab-
no, z 2 Kompanii, dał rozkaz po linii 
do ataku na bagnety i ruszyliśmy, jak 
jeden, z karabinem w ręku i krzy-
kiem hurra! A Niemcy po nas kara-
binami maszynowymi i moździerzami. 

Zostałem ranny w prawą nogą, ale 
ani nie zauważyłem, że dostałem kulę, 
aż dopiero widzę, że mi krew przesią-
ka przez spodnie. Nasz porucznik Sta-
nisław Pielejski, Warszawiak, z 2 plu-
tonu ma nogę uciętą powyżej kolana, 
nasz kapral Jutka został przepołowio-
ny przez karabin maszynowy, wielu 
kolegów z naszej pięćdziesiątki zostało 
rannych. 

Ale bitwa nie ustała, tylko trwała 
dalej, aż przyszły na pomoc Irancus-
kie czołgi i pod wieczór Niemcy wy-
cofali się za kanał. Bitwa trwała 2 
dni i 2 noce. Po dwóch dniach był 
odwrót, Niemcy sią formowali i ude-
rzyli z wielką siłą, musieliśmy sią co-
lać aż pod St. Die, a tutaj już była 
ostatnia nasza bitwa i to tako, że się 
trudno było gdzieś schronić od tych 
pocisków. W tej miejscowości zosta-
łem ranny dwa razy, prawe ramię 
złamane, twarz pokaleczona i do tego 
ogłuszony. 

Stąd, z St. Die, byłem odesłany do 
szpitala do Epinal, był to szpital Gollue. 
Nie miał ani łóżek, ani bandaży, oni 
lekarstw, a było nas około 300 ludzi 
i to wszyscy ranni — Francuzi, Sene-
galczycy i Algierczycy, spora ilość 
Polaków. Kto miał kalesony, czy chu-
steczki do nosa, darł na bandaże. A 
wyżywienie było takie, że omal nie 
pozdychaliśmy z głodu. 

Niemcy nas pocieszali, że niedługo 
pojed^.iemy do domów, że oni wygraU 
wojnę, że nie będą nas trzymać. Nie 
upłynęło 4 dni, zrobili jeden transport 
i wywieźli nas do ,,Stalagu 8c" w Sa-
gan (dzisiejszy polski Żagań — u w . 
red). 

Byliśmy w stalagu 2 miesiące, a po-
tem wyjazd na roboty aź do Wrocła-
wia. Tu mieliśmy pracować kolo stacji 
przy bunkrach, ale im się coś zmie-
niło i wysiali nas do Oławy. Tu pra-
cowaliśmy na szlakach kolejowych. 
Jeździliśmy pociągiem do pracy i do 
samego Opola, pracowałem także w 
Brzegu, w Świdnicy, i potem po labry-
kach. Aż do końca wojny przebyłem 
na Dolnym Śląsku. 

Kończę te kilka słów. Pozdrawiam 
was serdecznie. Bywajcie zdrowi. Ży-
czę wam szczęśliwej pracy i powodze-

JOZEF DUDEK 
Sanatorium de la Chapelle de Pots 

par Saintes (Charante-Maritime) 

Kochana Redakcjo „Tygodnika Pol-
skiego"! 

Serdecznie dziękuję za książki, któ-
re otrzymałam jako nagrodę za roz-
wiązanie rozrywek umysłowych. A że 
kocham naszą literaturą, więc posy-
łam dalsze rozwiązania z nadzieją, że 
znów dostanę nagrodę-książkę, którą 
jest mi bardzo trudno kupić. 

Zarazem z okazji wydania 150-go 
numeru waszego pięknego i dobrze re-
dagowanego pisma zasyłam życzenia 
dalszej owocnej pracy w inlormowa-
niu Polaków i utrzymywaniu polskoś-
ci na emigracji. „Tygodnik" bardzo 
•:enię i dlatego staram się zjednać mu 
czytelników. Jednocześnie podaję trzy 
adresy ludzi, którzy proszą o wysyła-
nie im pisma. Jestem przekonana, że 
będą oni, podobnie jak ja, wiernymi 
abonentami „Tygodnika Polskiego". 

S T A N I S Ł A W A K O R P A K - K O T U L A 
w Bray-lez-Binche (Belgia) 



Wstępne oznaczanie artystycznycii wzorów Te piękne kryształy też pochodzą z Huty „Julia" w Szklarskiej Porębie i stanowią miły prezent 

Z D J Ę C I A : K A R O L H A R Ę D Z I N S K I 

AŻ E B Y n a p i ć się k ie l i szek w i n a 
t rzeba — rzecz j a s n a — ten k i e -
l iszek pos iadać . M o ż e m y j e d n a k 

zaręczyć , że g d y b y tak s p y t a ć n i e j e d -
n e g o p o s i a d a c z a t e g o r o d z a j u naczyń , 
s k ą d o n e p o c h o d z ą , o d p a r ł b y z z a d z i -
w i e n i e m : 

— Jakto skąd? Ze sklepu! 
I m ó w i ł b y p r a w d ę . T y l e , że n iepe łną . 

W ż a d n y m b o w i e m sk lep ie n ie p r o -
d u k u j ą k r y s z t a ł ó w , k t ó r e n ie b e z d u m y 
p o k a z u j e m y n a s z y m g o ś c i o m . N a t o -
miast w y t w a r z a j ą j e w p i ę k n e j , k a r -
k o n o s k i e j m i e j s c o w o ś c i , n o s z ą c e j n a -
z w ę , w y j a ś n i a j ą c ą w ł a ś c i w i e w s z y s t -
k o : „Szklarska Poręba". S k o r o „ S z k l a r -
s k a " , t o n a j w i d o c z n i e j w y r a b i a j ą tu 
j a k i e ś szkła. 

O w s z e m , w y r a b i a j ą . I t o nie jak ieś , 
lecz ś l iczne, w z b u d z a j ą c e o g ó l n y z a c h w y t 
nie t y l k o w Po l s ce , ale także za g r a n i -
cą. K r y s z t a ł y , p o c h o d z ą c e z tu te j sze j 
huty „ J u l i a " , k u p o w a n e są chętnie w e 
F r a n c j i , Belg i i , Ang l i i , W ł o s z e c h , H o -
landi i i i n n y c h k r a j a c h . 

Z hutą „ J u l i a " z w i ą z a n a jest doś ć 
z a b a w n a historia, którą w a r t o p o w t ó -
r z y ć n a s z y m C z y t e l n i k o m . Otóż j e j 
p o p r z e d n i m w ł a ś c i c i e l e m b y ł graf 
S c h a f f g o t s c h . Interes p r o s p e r o w a ł m u 
nieź le aż d o w y b u c h u w o j n y w r o k u 
1914, k i e d y t o ludz ie zaczę l i m y ś l e ć 
o w s z y s t k i m , t y l k o nie o krysz ta łach . 
T a k ż e p o zakończen iu dz ia łań w o j e n -
n y c h s p r a w a nie p r z e d s t a w i a ł a się 
l ep ie j . W ó w c z a s t o s p r y t n y graf w p a d ł 
na iście gen ia lny p o m y s ł . J e g o agenc i 
w y j e c h a l i d o Egiptu , z a b i e r a j ą c ze s o -
bą o d p o w i e d n i ą i lość p u c h a r ó w , w a z , 
d z b a n k ó w i i n n y c h w y r o b ó w „Ju l i i " . 
W p o b l i ż u n a j c z ę ś c i e j z w i e d z a n y c h p i -
r a m i d i g r o b o w c ó w p r z e d m i o t y te z o -
stały zakopane . W r o k późn ie j S c h a f -
f g o t s c h w y s ł a ł d o k r a j u f a r a o n ó w 
spec ja lną ekipę u c z o n y c h e g i p t o l o g ó w , 
k t ó r z y b e z w i ę k s z e g o t r u d u o d k o p a l i 
s c h o w a n e w p iaskach krysz ta ły . Z r o -
bi ł się k r z y k na c a ł y św ia t : o t o o d n a -
l e z i o n o n a j p r a w d z i w s z e e k s p o n a t y s ta -
roeg ipsk ie j sztuki s z k l a n e j . Z g o d n i e z 
p r z y s ł o w i e m , że g ł u p i c h nie s ie ją , g d y ż 
rodzą się s a m i — zna laz ł o s ię w i e l u 
a m a t o r ó w , k tórzy bez zas tanowien ia 
zakupi l i r z e k o m o z a b y t k o w e p r z e d -
m i o t y , p ł a c ą c za nie o g r o m n e s u m y . 

P r a w d a s z y b k o w y s z ł a na j a w . G r a f a 
S c h a f f g o t s c h a o g ł o s z o n o z g o d n y m c h ó -
r e m j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h o s z u s t ó w , 
c h o d z ą c y c h p o z iemi. O n j e d n a k n i c 

sob ie z t e g o nie rob i ł , z d o b y ł b o w i e m 
p ien iądze . 

— Jestem teraz sławny — m a w i a ł 
— 1 nie potrzebuję pomocy żadnego 
biura reklamowego... 

J a k o ż t a k b y ł o w istocie . O w y r o -
b a c h s z k l a r s k o - p o r ę b s k i e j huty m ó - Grawerowanie wymaga zarówno utalentowania jak też 
w i o n o tak częs to i tak w i e l e , że n i e - ^ ^ ^ ^ 
j e d e n zas tanawia ł s ię m i m o w o l i : 
„ A m o ż e r z e c z y w i ś c i e są t o d o b r e . . , ^ . , . . 
krysz ta ły , s k o r o n a w e t z n a w c y da l i się kryształowe cudeńka produkuje Huta „Julia" w 
n a b r a ć w dz iec innie p r o s t y sposób . . . ? " 

W w y n i k u p o w r o t u P o l s k i na s w o j e 
d a w n e z iemie , g r a f opuśc i ł Szklarską 
P o r ę b ę , także j e g o m a j s t r o w i e . P o -
c iesza ły g o m ś c i w e myś l i , że b e z j e g o 
k i e r o w n i c t w a i b e z w y s o k o k w a l i f i k o -
w a n e j n i e m i e c k i e j za łog i hutę p o r w ą 
p r z y s ł o w i o w i diabl i . 

Nie p o r w a l i . P o l a c y o p a n o w a l i t r u d -
ną sztukę. I dziś p r o d u k t y „Ju l i i ' c i e -
szą się j e s z c z e w i ę k s z y m w z i ę c i e m . 

Zroz iunia łe , że nie s ta ło się t o od 
razu , z dnia na dzień. U p ł y n ę ł o s p o r o 
czasu, z a n i m d o p r a c y stanęl i w y u c z e -
ni n o w e g o z a w o d u f a c h o w c y . R y c h ł o 
w y s z ł o na j a w , że — nie u s t ę p u j ą c 
w n i c z y m s w y m n i e m i e c k i m p o p r z e d -
n i k o m — p o l s c y r o b o t n i c y p r z e w y ż -
szają ich p o m y s ł o w o ś c i ą i — rzec 
m o ż n a — j a k ą ś artystyczną „ ż y ł k ą " . 
O d b i ł o się t o w n a d e r p o z y t y w n y s p o -
s ó b na krysz ta łach „Ju l i i " , k t ó r e — 
j a k t o z j a w n ą p r z e c h w a ł k ą m ó w i 
k w a s i a r z (kryszta ły w y m a g a j ą b o w i e m 
k ą p i e l i w s p e c j a l n y c h r o z t w o r a c h 
k w a s o w y c h ) T a d e u s z O l e a r c z y k — 
„ d ź w i ę c z ą teraz, j a k n a j p r a w d z i w s z e 
z łoto . . . " 

Gra f nie d a w a ł j e d n a k za w y g r a n ą . jP 
P o k i lku latach u r u c h o m i ł w N i e m -
czech z a c h o d n i c h nową hutę , k t ó r e j 
w y r o b y m i a ł y w y r u g o w a ć p r o d u k t y 
„ J u l i i " z r y n k ó w ś w i a t o w y c h . 

Nie w y r u g o w a ł y . Natomias t ludz ie 
p r z y p o m n i e l i sob ie , że p rzec i eż nie 
k t o inny , j a k w ł a ś n i e graf S c h a f f g o t s c h 
nabra ł ich przed laty han iebn ie na — 
j a k m ó w i ą dziś żar tob l iw ie — „ e g i p -
skie zapa len ie o c z u " , g d y ż t y l k o c z ł o -
w i e k , do tkn ię ty chorobą w z r o k u , nie 
po t ra f i r o z r ó ż n i ć antyku o d n o w o c z e -
s n y c h p r z e d m i o t ó w . S k u t e k b y ł taki, 
że p o n iespe łna r o k u huta zmar ła z 
u w i ą d u , k u . o l b r z y m i e m u strapieniu 
j e j właśc i c ie la . 

A „ J u l i a " r o z w i j a się n i e m a l z k a ż -
d y m d n i e m , w y p u s z c z a j ą c n a r y n e k c o -
raz lepsze , c o raz p i ękn ie j sze kryształy . . . 

Szklarskiej Porębie 

I 'Al 



S E S I A NADZIEI 
Niewątpliwie najważniejszym pro-

blemem naszej epolsi jest rozbrojenie. 
Wedlugf wszelkiego prawdopodobień-
stwa problem ten znajdzie sią na wo-
kandzie piętnastej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Narodów Zje-
dnoczonych (ONU), która zacznie się 
już za 2 dni, 20 września. 

Ranga spraw rozbrojeniowych jest 
głównym powodem, dla którego tak 

O PLANACH HITLEROWSKICH 
W O B E C P O L S K I 

Prasa po loni jna w Kanadz ie cy tu j e 
f r a g m e n t y d o k u m e n t ó w o l u d o b ó j -
czych planach h i t lerowskich w o b e c 
podb i tych n a r o d ó w Europy wschodn ie j , 
a zwłaszcza Po laków. D o k u m e n t y te 
w y d a n e zostały w f o r m i e broszury 
przez K a n a d y j s k i Komite t S łowian 
j a k o „przypomnien ie na czasie" . 

W instrukc jach Himmlera na temat 
t raktowania ludnośc i „ o k r ę g ó w w s c h o -
d n i c h " zaleca się u z n a w a ć moż l iwie 
największą l iczbę narodowośc i , l:)y 
dziel ić narody na j a k na jmnie j sze 
cząstki i grupy. „Wyobrażam sobie —• 
pisał H i m m l e r — że w ciągu 4 lub 
5 lat zniknąć musi pojęcie „Kaszubi", 
skoro wówczas Kaszubi przestaną ist-
nieć (...). Potrzebujemy też trochę 
czasu, by znikły z naszych terenów 
takie narodowości jak: Ukraińcy, Gó-
rale i Łużyczanie. Wszystko to odnosi 
się tym bardziej do Polaków". 

„Nie potrzebujemy średniego szkol-
nictwa dla młodzieży na terenach 
wschodnich poza młodzieżą niemiec-
ką — instruował da le j Himmler . — 
Wystarczy dla nich czteroklasowa 
szkoła elementarna. Celem wychowa-' 
nia w tych szkołach powinno być: 
proste rachunki najwyżej do 500, mo-
żność podpisania swego nazwiska, u-
twierdzcnie ich w przekonaniu, że 
znaczenie Pisma Świętego polega na 
uległości Niemcom, uczciwości, pilno-
ści i posłuszeństwie. Uważam, że zdol-
ność czytania jest zbyteczna. Poza ta-
kimi szkołami nie potrzebujemy na 
Wschodzie żadnych innych. Rodzice 
pragnący dać swym dzieciom dobre 
wykształcenie w szkole elementarnej, 
a następnie w szkole średniej, muszą 
robić o to starania w głównych kwa-
terach SS i policji. Rodzice tych dzie-
ci czystej rasy staną wobec proble-
mu rozstania się z dzieckiem lub wy-
jazdu do Niemiec i zostania tam lo-
jalnymi obywatelami". (ZAP) 

wiele delegacji, a wśród nich i pol-
ska, przybywa na tę sesję w składzie 
specjalnie reprezentacyjnym. Prze-
wodnictwo delegacji polskiej objął 
Władysław Gomułka. Na czele dele-
gacji radzieckiej stoi Chruszczow, któ-
rego projekt powszechnego i całko-
witego rozbrojenia, sprecyzowany na 
poprzedniej sesji ONU, spotkał sią 
z żywym zainteresowaniem Zgroma-
dzenia Ogólnego — ze zrozumiałych 
względów — wywołał duży rezonans 
w świecie. 

Udział Polski w dyskusji rozbroje-
niowej ma istotne szanse wpłynięcia 
na owocność obrad. 

^ P o l s k a u c z e s t n i c z y ł a w d ł u g o t r w a ł e j 
g e n e w s k i e j k o n f e r e n c j i 10 p a ń s t w , p o -
ś w i ę c o n e j s p r a w i e r o z b r o j e n i a , m o ż e w i ę c 
w y k o r z y s t a ć s w o j e d o ś w i a d c z e n i a , i o d -
p o w i e d n i o w p ł y n ą ć n a t o k d y s k u s j i . 

^ N a j e d n e j z p o p r z e d n l c l i s e s j i O N U 
po l s l L i m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c l i , 
A d a m R a p a c k i ( k t ó r y j e s t i t e r a z w d e l e -
g a c j i p o l s k i e j ) p r z e d s t a w i ł Z g r o m a d z e n i u 
O g ó l n e m u p r o j e k t s t r e f y b e z a t o m o w e j w 
ś r o d k o w e j E u r o p i e , t a k s z e r o k o d y s k u -
t o w a n y p r z e z k l l k a l a t . 

A P o l s k a b i e r z e u d z i a ł o b e c n i e w pra. -
c a c ł i R a d y B e z p i e c z e ń s t w a , n a j i s t o t n i e j -
s z e g o o r g a n u O N U . 

^ W ł a ś n i e w W a r s z a w i e o d b y ł o s i ę 
o s t a t n i o z g r o m a d z e n i e p l e n a r n e Ś w i a t o -
w e j F e d e r a c j i T o w a r z y s t w P r z y j a c i ó ł 
O N U , k t ó r a z r z e s z a SO p a ń s t w . W j e j p o -
l u z a i n t e r e s o w a n i a z n a j d u j ą s i ę t a k i s t o t -
n e p r o b l e m y j a k p o k o j o w e w s p ó ł i s t n i e -
n i e , r o z b r o j e n i e , p o m o c d l a k r a j ó w z a -
c o f a n y c ł i , c z y p r o w a d z o n a w s k a l i ś w i a -
t o w e j w a l k a z g ł o d e m , k t ó r e t o z a g a d -
n i e n i a n i e w ą t p U w i e z n a j d ą t e ż s w ó j w y r a z 
n a X V s e s j i Z g r o m a d z e n i a O g ó l n e g o . 
Warto również podkreślić, że X V 

sesja rozpoczyna się w okresie no-
wego nasilenia militaryzmu i rewizjo-
nizmu w Niemczech zachodnich. Takie 
fakty, jak osławione memorandum ge-
nerałów Bundeswehry, domagających 
się broni atomowej, czy też wypowie-
dzi ministrów zachodnioniemieckich 
na zjazdach rewizjonistycznych — bu-
dzą zaniepokojenie we wszystkich 
krajach, które wiedzą co to jest oku-
pacja, a więc i w Polsce, i we Francji. 

Wiadomo, że rozbrojenie zdjęłoby 
ogromny ciężar wyścigu zbrojeń z 
płatnika podatków, zwalniając zara-
zem potężne środki materialne na 
rzecz rozwoju gospodarczego państw, 
podniesienia stopy życiowej' narodów, 
a także — na pomoc dla krajów za-
cofanych gospodarczo. Dlatego też ży-
czyć należy X V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego jak najowocniejszych obrad. 

A L P 

U S T Z MRASD 
Miły mój! 

Ludzie w kraju zupeł-
nie oszaleli na punkcie 
Olimpiady. A przechy-
liło szalę jeszcze to, 
że telewizja nasza dwa 
razy dziennie — a ściślej 
mówiąc — raz dziennie 
i raz nocnie, transmito-
wała igrzyska z Rzymu. 
Gdy tylko program 
olimpijskich audycji te-
lewizyjnych został ogło-
szony w prasie, w skle-
pach z telewizorami u-
stawiły się ogonki. En-
tuzjaści sportu pozapo-
życzali się u rodziny i 
przyjaciół — no, bo z 
dnia na dzień trudno 
jednak wyrwać kilka 
tysięcy złotych z budże-
tu na telewizor — b y -
l e b y tylko wyczarować 
w domu upragniony 
obraz Wiecznego Miasta. 
W Warszawie w ciągu 
przedolimpijskich i olim-
pijskich tygodni sprze-
daż telewizorów wzrosła 
dwukrotnie, a telewizo-
rów o zwiększonym e-
kranie wkrótce w ogóle 
zabrakło — rozdrapali, 
jak świeże bułeczki. Na-
wiasem mówiąc, był tu 
ktoś, kto zapomniał o 
temperamencie naszych 
kibiców —^ czasem dosyć 
zimnokrwisty jeszcze... 
handel, który w tym 
wypadku dogonił popyt 
podażą w tempie nieko-
niecznie olimpijskich re-
kordów. 

Kto wówczas nie mial 
własnego ,,okienka na 
Rzym" — uszczęśliwiał 
krewnych i sąsiadów. W 
Polsce jest około 300.000 
telewizorów, - w czasie 
rzymskich transmisji ob-
siadło jeden telewizor 
minimum 5 osób, a czę-
sto 10 i 15. Łącznie więc 
co dzień kilka milionów 
ludzi przeżywało wiel-
kie emocje sportowo-ki-
bicowe przy telewizo-
rach, a na pewno kilka 
razy więcej — przy głoś-
nikach radiowych. 

Niemało było i ta-
kich wariatów, którzy 

latali, jak koty z pę-
cherzem, od radia do 
telewizora i z powrotem, 
zwłaszcza, gdy transmi-
sja wiązała się ze star-
tem Polaków. Druga 
transmisja telewizyjna 
kończyła się po półno-
cy i ludzie chodzili nie-
wyspani. Toczyły się 
przy tym awantury z 
pętakami, które nie 
chciały iść spać, bo 
,,przecież łata, sam ro-
zumiesz, będzie walczył 
Pietrzykowski", a tu już 
zaczęła się szkoła i 
wstawać trzeba było ra-
niutho. 

Utrapienie! No, ale 
gdy polscy zawodnicy 
zwyciężali, to już dob-
rze. Wtedy i srogi szei 
patrzył przez palce, je-
żeli praca z rana nie 
rozkręcała się tak jak 
powinna, a ręczę, że 
zwycięstwo Krzyszko-
wiaka (tiu, tiu — na 
psa urok! — piszę jesz-
cze przed iinałem na 
10 km) mogło rozbroić 
najbardziej surowego i 
zasadniczego tatę. Go-
tów był razem ze swo-
im pętakiem skakać do 
góry z radości. 

Trzeba zresztą przy-
znać, że polscy telewi-
dzowie nie zawiedli się 
na transmisjach z Rzy-
mu, odbiór byl doskona-
ły, jakość techniczna o-
brazu lepsza, niż czasa-
mi z . . . Warszawy. A 
wszystko dlatego, że 
również i technicy na-
szej telewizji okazali się 
zaprzysięgłymi entuzjas-
tami Olimpiady. Poprze-
dnio wymiana progra-
mów telewizyjnych mię-
dzy Polską a krajami 
Europy Zachodniej od-
bywała się przez Czecho-
słowację. W sierpniu ki-
bice sportowi z Działu 
Łączy Telewizyjnych za-
częli się denerwować. 
Bo, po pierwsze, na tej 
linii Warszawę i Rzym 
dzieli za dużo łączy prze-
kaźnikowych, co, mogło-
by zakłócić i pogorszyć 

odbiór, a po drugie, te-
lewizja czechosłowacka 
zakontraktowała o wie-
le mniej godzin progra-
mu olimpijskiego, ani-
żeli pragnęliby telewi-
dzowie polscy. 

Wobec tego nisi telc-
technicy, rozgorączko-
wani perspektywą prze-
żyć sportowych, pobili 
mały rekord przedolim-
pijski. Błyskawicznie 
zmontowali nowri linię 
telelączy z Katowic przez 
Wrocław, połączoną już 
tędy z siecią NRD, NRP, 
Francji (a więc gdzieś 
tam kolo Was) i z ko-
lei — wreszcie! — z 
Foro Italico. A najwięk-
szy wyczyi polegai na 
zainstalowa liu stacji 
przekaźnikowej nn śnie-
żnych Kotlach w górach 
Karkonoszach na połud-
niowy zaclijd on Wroc-
ławia. W niezwykle tru-
dnych warunkach tere-
nowych, ścieżynkami, 
którymi chadzają tylko 
co wytrwalsi turyści, na 
wysokość 1500 m wnie-
siono sprzęt nieledwie 
na plecach! Przecież nie 
było czasu na żadne 
pomocnicze udogodnie-
nia transportowe, plan 

, teleklbiców urodził się 
prawie z dnia na dzień. 
No, i zrealizowali go, jak 
to się mówi, na medal. W 
tej konkurencji, oczywi-
ście, na złoty medal. 
Dzięki medalistom tele-
wizyjnym — rzymskic.h 
medalistów było widać 
w kraju, jak na dłoni. 

Sport sportem, a tu 
Życie toczy się naprzód 
i choć tym razem —• 
jak nigdy w naszej hi-
storii — wszystkie drogi 
prowadzą do Rzymu, 
trzeba Ci napisać o tym, 
co dzieje się w War-
szawie, tym bardziej, że 
to przecie teraz właś-
nie wypada we wrześ-
niu warszawskie święto. 
Ale myślę, że zdążę to 
zrobić za tydzień. 

Całuję Cię 
MARIAN 

KRONIKA FRANCUSKA 
N a zachodzie 
b e z zmian? 

„Francuzi obawiają się Straus-
sa" — pisze paryski korespondent 
„Neue Rhin Zeitung" no tu jąc s m ę t -
nie że w ostatnim okresie czasu 
zabrzmiały w e Franc j i g łosy 
,,ostrzegające przed potęgą militar-
ną powstającą po drugiej stronie 
Renu". 

Opinia dziennikarza n iemieck ie -
g o nie jest odosobniona. W s z y s t -
k ich o b s e r w a t o r ó w uderzyła ż y w a 
reakc ja f rancusk ie j opinii p u b l i c z -
ne j na rosnącą w Niemieck ie j R e -
publ i ce Federa lne j fa lę r e w i z j o -
n izmu i mi l i taryzmu. Z a r ó w n o w 
ko łach po l i tycznych j a k i w prasie 
odzwier c i ed la ją ce j nastroje s zero -
k ich w a r s t w spo łeczeństwa w y -
c z u w a się wyraźn ie n iepokó j . 

P r z y p o m n i j m y zasadnicze f a k -
ty. W g łośnym m e m o r a n d u m za-
a p r o b o w a n y m przez rząd bońsk i 
i kanclerza Adenauera sztab g e -
nere lny B u n d e s w e h r y domaga się 
w p r o w a d z e n i a powszechne j s łużby 
w o j s k o w e j i wyposażenia armii 
zachodnloniemieck ie j w broń a to -
m o w ą . Mnożą się p r o w o k a c j e o d -
w e t o w c ó w . W krótk ich odstępach 
czasu o d b y w a się z jazd tzw. Z i o m -
kos twa G ó r n o ś l ą z a k ó w w D u s s e l -
dor f i e oraz „Dzień O j c z y z n y " w 
Berl inie z udzia łem przes ied leń-
c ó w z Polski , Czechos łowac j i , 
Z w i ą z k u Radzieckiego , Węgier , R u -

muni i 1 Jugosławi i . Proh i t l e rowska 
organizac ja „ S t a h l h e l m " ( „s ta lowy 
h e ł m " ) z w o ł u j e z jazd w S a a r -
bruecken po łączony ze z łożeniem 
wieńca w m i e j s c o w o ś c i Nussberg , 
gdzie wznos i się p o m n i k dla u c z -
czenia zwyc ięs twa w o j s k pruskich 
nad Francją w 1871 roku. B o n n 
nosi się z zamiarem z o r g a n i z o w a -
nia p r o w o k a c y j n e j sesj i B u n d e s -
tagu w Berl inie zachodnim. 

Budżet w o j s k o w y N R F na rok 
przysz ły p r z e w i d u j e w y d a t k i na 
ce le w o j s k o w e w r e k o r d o w e j w y -
sokośc i 45 m i l i a r d ó w marek , tj . 
o 70/0 w ięce j niż w roku 1960. 

Dzienniki paryskie r eprezentu ją -
ce szeroki wach larz p o g l ą d ó w p o -
l i tycznych za ję ły jasne s tanowisko 
w obl iczu te j sytuacj i . T a k na 
przykład zbl iżony d o Pa łacu El i -
ze j sk iego „Combat" pisał w os t rym 
tonie : „Pan minister gospodarki 
NRF Erhard przemawiał na zjeź-
dzie w Diisseldorfle w sposób, któ-
ry wywołuje w nas — Francu-
zach — złe wspomnienia. Utrzy-
mywał on, że Śląsk jest niemiec-
ki, Bytom, Nysa i Opole mają 
świadczyć o niemieckim, nie zaś 
polskim stylu życia. Mówił, iż 
fakt, że Śląsk „jest obecnie pod 
administracją polską, nie może 
zmienić postaci rzeczy". W isto-
cie wypowiedzi te pozostają w 
sprzeczności z dążeniami do po-
kojowego współistnienia, które w 
wypowiedziach pana Erharda wy-
dają się być tylko formalne". 

P i s m o d o d a j e : „ W każdym razie 
należy przypomnieć, że gen. de 
Gaulle osobiście i jednoznacznie 
uznał słuszność granicy na Odrze 
i Nysie. Poza tym ludność zamie-
szkująca teraz Śląsk jest czysto 
polska. Stworzony przez nią tryb 
życia jest czysto polski. Fakt ten 
ma miejsce na ziemiach, które 
ongiś do Polski należały. Nieuzna-
wanie tego faktu oznacza kulty-
wowanie w sercu Europy najnie-
bezpieczniejszego fermentu niena-
wiści, który może przynieść w 
skutkach najróżniejsze awantury. 
Dla nas Francuzów poparcie tez 
pana Erharda nie może wchodzić 
w rachubę. Więzi łączące nas z 
Niemcami zachodnimi nie mają na 
celu popierania bońskich apetytów 
terytorialnych, lecz budowę Euro-
py na zupełnie nowej płaszczyź-
nie". 

„Europa z Niemcami — tak, 
Europa dla Niemiec — nie!" p o d -
kreśla w wie lk im tytule dz iennik 
„L'Aurore" m i m o s w y c h sympati i 
proadenauerowskich . A u t o r a r t y -
kułu Robert Bony s twierdza : „Gen. 
de Gaulle uważa, że bez Niemiec 
nie można budować Europy... Gen. 
de Gaulle zna jednak historię i 
nie zamierza rozbudzać w Niem-
czech wygórowanych ambicji... 
Remilltaryzacja Niemiec zachod-
nich i wyposażenie ich w broń 
atomową narusza z pewnością 
pewne pozycje Francji, jednakże 
bardziej jeszcze iszkodzi pokojo-
wi niż Francji". 

„Czy Francuzi zrozumieją donio-
słość ostrzeżenia, które przyszło 
ostatnio zza Renu?" — zapytu je 
ze s w e j strony w „Le Monde" w y -
bitny publ i cysta Maurice Duver-

ger p isząc : „Memorandum sztabu 
generalnego Budndeswehry budzi 
stare wspomnienia. Nie jest to ton 
protestu przeciwko ograniczeniom 
rozwoju armii niemieckiej narzu-
conych przez „dyktat" wersalski: 
forma jest różna, ale treść iden-
tyczna, chodzi o uzyskanie pełnej 
niezależności militarnej. Interesują-
ce jest porównanie dat. W obu 
wypadkach prawie 15 lat dzieli 
klęskę od jawnie manifestowanej 
woli przekreślenia je j następstw. 
Jeszcze poważniejszy jest fakt 
zbieżności między wymaganiami 
nowego Wehrmachtu a podjęciem 
kampanii rewizjonistycznej. W od-
stępie kilkudniowym dwaj mini-
strowie kanclerza Adenauera pro-
klamowali niemiecki charakter 
Górnego Śląska, obecnie polskiego, 
oraz ziem sudeckich, obecnie cze-
chosłowackich. Oznacza to, że no-
we Niemcy domagają się nie tyl-
ko powrotu do swych granic z 
1919 roku, lecz także korzyści ze 
skandalicznych podbojów hitlerow-
skich". 

M. Duverger podkreś la z siłą, 
że „wbrew wszelkiemu naginaniu 
słów i wbrew wszelkim wzmian-
kom o pokoju domaganie się tych 
terytoriów oznacza pragnienie roz-
pętania trzeciej wojny światowej". 

„Ostrzeżenie to — k o n k l u d u j e 
D u v e r g e r — nie może być zlekce-
ważone. Jutro będzie zbyt późno, 
by zniszczyć to, co można jeszcze 
dzisiaj zdławić w zarodku. Sprawa 
interesuje przede wszystkim cały 
Zachód. Po wyborach amerykań-
skich 1 wyborach niemieckich bę-
dzie _ on musiał rozstrzygnąć 
wreszcie sprawę uznania nowych 
granic niemieckich". 

B. M. 
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^ Bez lęku o starość 
600 n a u k o w c ó w i l e k a r z y z c a ł e j P o l s k i p r z y b ę d z i e w p a ź -

d z i e r n i k u na „ D z i e ń G e r i a t r i i " w I n o w r o c ł a w i u . Ger ia t r ia , to 
z n a c z y — l e c z e n i e s tarośc i . U z d r o w i s k o w I n o w r o c ł a w i u , 
p i e r w s z e w k r a j u , p o d j ę ł o p a s j o n u j ą c y e k s p e r y m e n t „ o d m ł a -
d z a n i a " ludz i p o s ześćdz i es ią t ce . S t o s u j e się tuta j „ G e r i o c a i n " , 
p o l s k i l ek p r z e c i w n a j b a r d z i e j t y p o w y m p r z y p a d ł o ś c i o m — 
nie zaś „ n o r m a l n y m " c h o r o b o m — p o d e s z ł e g o w i e k u , r e ż i m 
s a n a t o r y j n y , d ie ty , s p e c j a l n e k u r a c j e r u c h o w e . L e c z e n i u t e m u 
p o d d a ł o się j u ż k i l k a t y s i ę c y o s ó b , a b e z p r z e r w y n a p ł y w a j ą 
c o r a z n o w e zg łoszen ia . B o 70 p r o c e n t d o t y c h c z a s o w y c h p a -
c j e n t ó w o p u ś c i ł o I n o w r o c ł a w z w y b i t n ą p o p r a w ą — n o t u j e 
s ię s p a d e k c h o l e s t y r o l u w e k r w i , z w i ę k s z e n i e e l a s t y c z n o ś c i 
n a c z y ń k r w i o n o ś n y c h , z w i ę k s z e n i e s i ły mięśn i , z a n i k s c h o r z e ń 
n a c z y ń w i e ń c o w y c h serca , p o l e p s z e n i e p a m i ę c i i w o g ó l e 
s a m o p o c z u c i a ; są i m ę ż c z y ź n i w w i e k u 75—80 lat , k t ó r y m 
p o w r ó c i ł a m ł o d o ś ć w e w s z y s t k i c h p r z e j a w a c h . 

P r a c a n a c z e l n e g o l e k a r z a u z d r o w i s k a , d r S n a r s k i e g o , o r a z 
d r K a l i n o w s k i e g o o w y n i k a c h i n o w r o c ł a w s k i e j k u r a c j i o d -
m ł a d z a j ą c e j zosta ła p r z e t ł u m a c z o n a n a r o s y j s k i i n i e m i e c k i , 
o b s z e r n e a r t y k u ł y u k a z a ł y s ię t a k ż e w e W ł o s z e c h , p o c z t a 
p r z y n o s i c o d z i e n n i e l isty z r ó ż n y c h s t ron ś w i a t a od z a i n t e r e -
s o w a n y c h l e k a r z y i k a n d y d a t ó w n a p a c j e n t ó w . D o ś w i a d c z e n i a 
r o z s z e r z o n o os ta tn io na D o m S t a r c ó w w O s t r o w i e n a d G o -
p ł e m , b y p r z e k o n a ć s ię , czy l e czen ie j es t m o ż l i w e t a k ż e p o z a 
sanator iami , w w a r u n k a c h d o m o w y c h . P o d c z a s z j a z d u n a u -
k o w c ó w zostaną o p u b l i k o w a n e z p e w n o ś c i ą n o w e , s e n s a c y j n e 
d a n e , k t ó r e będą m o g ł y n a m z m n i e j s z y ć l ęk p r z e d starośc ią . 

Warszawskie dni 
NIE G N I E W A J C I E się. 

Czytelnicy, że tym ra-
zem zacznę od moich 

osobistych wspomnień. W 
styczniu 1945 r. wróciłam do 
Warszawy na drugi dzień po 
wyzwoleniu, przebiegłam 
przez Wisłę po lodzie, prze-
darłam się przez gorące jesz-
cze zgliszcza Powiśla; w A l e -
jach Jerozolimskich huczał 
ogień, a w poharatanym po-
ciskami domu, w którym 
mieszkałam podczas wojny, 
nie było żywego ducha. A l e 
dom stał. N a noc zastawia-
łam bramę jakąś szafą, w y -
rąbane drzwi od mieszkania 
musiałam isastępować pira-
midą ze stołu i krzeseł, okna 
zasłonUam papierami. A w 
dzień wiadro po wiadrze w y -
nosiłam gruz, dźwigając z 
powrotem wodę z oddalonej 
o kilka ulic studni. 

Po kilku dniach mieszka-
nie było już uporządkowane, 
czyste, na ułicy odnalazłam 
nawet część moich książek, a 
pod gruzami w bramie — 
trochę naczyń. Pod kuchnią 
zapłonął węgiel zdobyty 
gdzieś bardzo daleko 1 przy-
niesiony na własnych ple-
cach... Tu już — można było 
mniej więcej normalnie żyć. 

Długo jeszcze to moje mie -
szkanie budziło podziw i za-
zdrość każdego, kto tu wstą-
pił. A teraz, przez 15 łat kil -
ka razy remontowane 1 odna-
wiane, ładnie 1 wygodnie u -
rządzone, uchodzi za... okrop-
ne. No, bo jest w starym do-
mu, od podwórza, w amfila-
dzie, bez centralnego ogrze-

wania, z oknami na północ. 
A chyba wszyscy moi krew-
ni i znajomi mieszkają w 
zbudowanych po wojnie, no-
woczesnych, komfortowych, 
słonecznych domach, w no-
wych, pełnych zieleni dziel-
nicach. 

Gruntownie zmieniło się w 
Warszawie przez 15 ostatnich 
lat pojęcie o tym, co to jest 
normalne, każdemu należne, 
przeciętne mieszkanie. Myślę, 
że to więcej mówi o odbudo-
wie 1 rozbudowie Warszawy, 
niż najbardziej obszerna sta-
tystyka... 

Wrzesień jest co roku tra-
dycyjnie Miesiącem Odbudo-
wy Stolicy. Zawsze bywały 
zbiórki, ochotnicze prace przy 
porządkowaniu miasta, sta-
tystyczne publikacje. W tym 
roku po raz pierwszy w 
dniach 17—25 września trwa-
ją Dni Warszawy — dni róż-
norodnych imprez kultural-
nych, rozrywkowych 1 spor-
towych. Bo piętnasty z kolei 
Wrzesień Warszawy, która li-
czy już milion 126 tysięcy 
mieszkańców, dorobiła się 
kilkuset tysięcy mieszkań w 
noyyych, imponujących dziel-
nicach, trzydziestu wielkich 
nowych zakładów przemysło-
wych (na przykład Huta W a r -
szawa!), setek szkół, wielu 
dziesiątek muzeów, teatrów, 
kin, roztętnionego wielko-
miejskiego ruchu — to Już 
nie jest miesiąc odbudowy, 
ale jakby „imieniny" milio-
nowej stolicy, wypełnione 
muzyką, śpiewem, tańcem na 
karnawale pod hasłem „ N a -
sza Warszawa . 

B. O. 

PACZKI DO POLSKI 
— zagraniczne i krajowe (wolne od cła) 
— wszelkie lekarstwa zagraniczne 

PACZKI DO ZWIĄZKU RADZIECKIEG 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło ł inne koszty płatne u nas) 

^ ^ W g j a z d g do kraju, przgjazdji kreiungch 
i przyjaciół z Polski 
— formalności 1 przekazy za bilety do Francji 

Zaiatroi Ci najperoniej 
i na odporoiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay, Paris VIII , 

^ Rekord świata 
zamiast grzybów 

15 - l e tn l m o d e l a r z A e r o k l u -
b u P o z n a ń s k i e g o , A n d r z e j 
G r u c h o t , „ z g u b i ł " w czas ie 
z a r o d ó w m o d e l s a m o l o t u o 
n a p ę d z i e g u m o w y m k l a s y 
„ W a k e f i e l d " . M o d e l ten o d -
na laz ła p o d c z a s g r z y b o b r a n i a 
u c z e n n i c a , J a d w i g a S i k o r a , w 
M i a ł a c h w p o w . C z a r n k ó w . 
M o d e l p r z e l e c i a ł w l ini i p r o s -
te j 57 k m , a w i ę c o 6,5 k m 
w i ę c e j , an iże l i w y n o s i d o -
t y c h c z a s o w y r e k o r d ś w i a t a w 
te j k las i e m o d e l i l a t a j ą c y c h , 
n a l e ż ą c y d o m o d e l a r z a w ę -
g i e r s k i e g o . A e r o k l u b P o z n a ń -
sk i w y s t ą p i ! d o M i ę d z y n a r o -
d o w e j F e d e r a c j i M o d e l a r s t w a 
L o t n i c z e g o o u z n a n i e w y n i k u 
A n d r z e j a G r u c h o t a , j a k o r e -
k o r d u świata . 

^ Znakomity rodak 
Ś w i a t o w e j s ł a w y s k r z y p e k 

p o ł s k i e g o p o c h o d z e n i a , B r o -
n i s ł a w G i m p e l , z a m i e s z k a ł y 
sta le w S z w a j c a r i i , s p ę d z a 
t e g o r o c z n e w a k a c j e w P o l s c e . 
W p r a w d z i e w y b i e r a ł s ię o n 
d o K a l i f o r n i i , a le s p o t k a n i e 
z p o l s k i m k o m p o z y t o r e m , a 
z a r a z e m p r z y j a c i e l e m , W ł a -
d y s ł a w e m S z p l l m a n e m , w e 
W ł o s z e c h , z d e c y d o w a ł o , że 
r a z e m z n i m p r z y j e c h a ł d o 
W a r s z a w y , a p o t e m d o Z a k o -
p a n e g o . G i m p e l s p ę d z i tu 
d w a t y g o d n i e , p o d o b n i e j a k 
inny w y b i t n y m u z y k p o l s k i e -
g o p o c h o d z e n i a , k t ó r y t a k ż e 
w y p o c z y w a ł p a r ę m i e s i ę c y 
t e m u w Z a k o p a n e m , L e o p o l d 
S t o k o w s k i . G i m p l a c z e k a w 
t y m r o k u t o u r n é e p o N i e m -
c z e c h , A n g l i i , W ł o s z e c h , l e c z 
p r a g n i e on r ó w n i e ż p r z y b y ć 
na k o n c e r t y d o P o l s k i . 

P r z y o k a z j i i n f o r m a c j a — 
w ł a ś n i e t e raz Z a k o p a n e o c z e -
k u j e p i l l l o n o w e g o w t y m r o -
k u t u r y s t y . C o c z w a r t y p r z y -
b y s z d o Z a k o p a n e g o p r z y j e ż -
dża z W a r s z a w y , na d r u g i m 
m i e j s c u są Ś l ą z a c y , a d o p i e -
r o na t r z e c i m — K r a k o w i a -
nie. 

OD P A N A C E R I S I E R 
DO WALCOWNI „WARSZAWA" 
czyli 1 5 0 lat „Norblina" 

ZA C Z Ę Ł O SIĘ dawno, bo ISO iat temu. D o nowo po-
wstałego Księstwa Warszawskiego przyjechał z Fran-
cji pan Cerisier i założył w Warszawie niewielki za-

kład brązowniczy na Starym Mieście. Robiono tam okucia 
dła powozów i uprzęży, jak też ozdoby wojskowe. Fabrycz-
ka jakoś się rozwijała, przetrwała upadek Napoleona i war -
szawskiego ksiąstewka, tej chwilowej namiastki niepodle-
głej Polski. 

G d y u m a r ł p a n C e r i s i e r z a -
k ł a d od j e g o s p a d k o b i e r c ó w 
o d k u p i ł N o r b l i n , p o d k t ó r e g o 
n a z w i s k i e m z a k ł a d y m i a ł y 
z d o b y ć r e n o m ę na p o l s k i c h 
z i e m i a c h i p o z a n imi . P o d 
j e g o k i e r o w n i c t w e m s p e c j a l -
nością f a b r y k i s ta ły s ię l i c h -
tarze ś w i e c z n i k i , k a ł a m a r z e , 
s tatuetki , w a z o n y , n a k r y c i a 
s t o ł o w e , p r z y b o r y t o a l e t o w e . 

1853 r. s t a n o w i ł d a t ę p r z e -
ł o m o w ą , j a k o że ż y w e k o n i e 
o b r a c a j ą c e k i e r a t z a s t ą p i o n e 
zos ta ły r z a d k i m i w ó w c z a s 
k o ń m i p a r o w y m i — m a s z y n ą . 
K o s z t o w a ł o t o n i e m a ł o , p o -
t r z e b n y b y ł w s p ó l n i k . Sta ł 
s ię n i m z ło tn ik T e o d o r W e r -
ner . O n t o w p r o w a d z i ł n o w e 
s p e c j a l n o ś c i —• s a m o w a r y , t a -
ce , k i e l i c h y , w y r o b y z ł o t n i -
c z o - p l a t e r o w a n e . Z a k ł a d rós ł 
I w r a z z n o w y m i u d z i a ł o w -
c a m i , b r a ć m i B u c h , p r z e n i ó s ł 
s ię na w i ę k s z ą p o s e s j ę , p r z y 
ul . Ż e l a z n e j , g d z i e też j u ż p o -
został . 

P o j a w i ł a s ię o d l e w n i a , w a l -
c o w n i a b l a c h , r u r o w n i a , d r u -
c larnia . A l e f i r m a b y ł a s ł a w -
na n a d a l p l a t e r a m i — n o ż a -
mi , w i d e l c a m i , ł y ż k a m i , w a -
zami , k t ó r e m u s i a ł y o z d a b i a ć 
k a ż d y s z a n u j ą c y s ię stół . 

P r z e d p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a -
t o w ą u N o r b l i n a p r a c o w a ł o 
j u ż k i l k u s e t r o b o t n i k ó w . 1919 
r o k r o z p o c z ą ł n o w y okres . 
P l a t e r ó w b y ł o c o r a z m n i e j , 
aż w 1931 r . z n i k n ę ł y z u p e ł -
n ie . B y ł y za to r u r y m i e d z i a -
n e I m i e d z i a n e d r u t y , b l a c h y . 

t a ś m y z m i e d z i i m o s i ą d z u . 
P o j a w i ł s ię n a w e t dz ia ł a m u -
n i c y j n y . 

1945 r. zasta ł całą ul . Ż e -
lazną w g r u z a c h . R u m o -
w i s k i e m b y ł a I f a b r y k a . A l e , 
j a k sto l i ca , d z i ę k i s t a r y m r o -
b o t n i k o m o d ż y ł i N o r b l i n , 
p r z e p r a s z a m , j u ż nie N o r b l i n 
l e c z W a l c o w n i a M e t a l i K o l o -
r o w y c h „ W a r s z a w a " . W m a r -
c u 1946 r. r u s z y ł y p i e r w s z e , 
ze z ł o m u p i e c z o ł o w i c i e o d -
t w o r z o n e m a s z y n y . B y ł a t ł o -
cznia , o d l e w n i a , r u r o w n i a . A 
p r a c o w a ł y na d z i w n y m s u -
r o w c u — s t o s a c h ł u s e k z p o -
c i s k ó w , k t ó r y c h w W a r s z a w i e 
n ie b y ł o b r a k . 

Dz iś z a k ł a d o w i j e s t z n o w u 
c iasno . P r o d u k u j e p r z e c i e ż 
n ie t y l k o t r a d y c y j n e r u r y , 
p r ę t y , t a ś m y , w l e w k i ale 1 
f o l i e o ł o w i a n ą , c y n o w ą , z r o z -
m a i t y c h s t o p ó w . C o r a z t e g o 
w i ę c e j . 

T o t e ż s z y k u j e się — j e szcze 
nie na zaraz — n o w a p r z e -
p r o w a d z k a . D o n o w y c h , p r z e -
s t r o n n y c h , o d p o w i e d n i o r o z -
m i e s z c z o n y c h ha l w i n n y m 
r e j o n i e W a r s z a w y . M o ż n a nie 
w ą t p i ć , ż e r o b o t n i c y zabiorą 
t a m ze sobą s t a r u s z k ę m a s z y -
nę p a r o w ą , k t ó r a p r a w i e sto 
lat p r z e p r a c o w a ł a , którą tak 
t r o s k l i w i e w 1945 r. r e p e r o -
w a l i . Dz iś s to i s o b i e s p o k o j -
n ie w b a r a c z k u s t a n o w i ą c y m 
z a c z ą t e k f a b r y c z n e g o m u z e u m 
i p r z y n i e j p i t o z d r o w i e 
150-latkI, o b e c n i e j e d n e g o z 
c z ł o n k ó w z a k ł a d ó w w a r s z a w -
s k i e g o p r z e m y s ł u . 

O L S Z T Y N — W n o w y m r o k u a k a d e m i c k i m 
r o z p o c z y n a p r a c ę w y ż s z a ucze ln ia , f i l ia 
w a r s z a w s k i e j W i e c z o r o w e j S z k o ł y I n ż y -
n i e r sk i e j . T a t rzec ia w Olsz tyn ie w y ż s z a 
ucze ln ia b ę d z i e m i a ł a d w a w y d z i a ł y , 

m e l i o r a c y j n y 1 b u d o w l a n y . 
W A R S Z A W A — K o l e j a r z e p o l s c y o b c h o d z i l i 

s w ó j „ D z i e ń " . W i e l e w y s o k i c h o d z n a c z e ń , 
o r d e r ó w 1 9.000 a w a n s ó w n a g r o d z i ł o i ch 
c a ł o r o c z n y t rud . 

K R A K O W — U k a z a ł o s ię j u ż 8 z 20 t o m ó w 
P o l s k i e g o S ł o w n i k a B i o g r a f i c z n e g o . O s t a t -
ni zeszyt ó s m e g o tqp iu o b e j m u j e n a -
z w i s k a od A d a m a G r a b o w s k i e g o d o A d a -
m a G r o s a . 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A — Z a k ł a d y m e -
c h a n i k i p r e c y z y j n e j p r z y s t ą p i ł y d o s e r y j -
n e j p r o d u k c j i a r y t m o m e t r ó w ( m a s z y n d o 
l i czenia ) — p r z e w i d u j e s ię 15.000 sztuk 
ro czn ie . 

S I E D L C E — z a i n s t a l o w a n o w n o w e j f a b r y -
ce czesk ie „ I n t e r l o c k i " , p o d o b n i e j a k w 
w i e l u z a k ł a d a c h Ł o d z i i T o m a s z o w a . 
M ę ż c z y ź n i będą m o g l i k u p i ć f a n t a z y j n e 
p o l s k i e s k a r p e t y . 

P R Z E M Y S Ł — M u z y k - a m a t o r o d n a l a z ł w 
a r c h i w u m nuty s t a r e g o h e j n a ł u mias ta . 
O d t ą d c o d z i e n n i e w p o ł u d n i e b ę d z i e on 
r o z b r z m i e w a ł z n o w u z 300- le tn ie j w i e a y 
z e g a r o w e j . 

R A D O M — W y t w ó r n i a p a p i e r o s ó w w y s ł a ł a 
j u ż d o G w i n e i 5 m i l i o n ó w „ S i ł y " — p o 
p o l s k u „ S ł o n i " , p r o d u k o w a n y c h na z a m ó -
w i e n i e e g z o t y c z n y c h k l i e n t ó w . 

P O Z N A N — P r z e z 2 d n i u l i c a m i mias ta 
j e ź d z i ł t r a m w a j k o n n y . P ł a c i ł o s ię 50 
g r o s z y I j e c h a ł o j a k p r z e d 80 laty . 

B O R E K F A Ł Ę C K I (w . k r a k o w s k i e ) — W s t a -
c j i d o ś w i a d c z a l n e j w y h o d o w a n o n o w ą o d -
m i a n ę ży ta o d p o r n ą na w y l ę g a n i e , o d u -
ż y c h , c i ężk i ch k ł o s a c h o r a z g r u b e j i 
s z t y w n e j s ł omie . N o w a o d m i a n a zda ła e -
g z a m i n t e g o r o c z n y c h d e s z c z ó w i w i c h r ó w . 

K O S Z A L I N — W c a ł y m w o j e w ó d z t w i e 
z e l e k t r y f i k o w a n o j u ż 9 1 % ws i . Z p r ą d u 

k o r z y s t a 67 tys. g o s p o d a r s t w c h ł o p s k i c h . 
J e s z c z e 6 tys . z a g r ó d i w s z ę d z i e będą ż a -
r ó w k i . 

C Z A R N K Ó W (rtr. p o z n a ń s k i e ) — Z a c z ę t o b u -
d o w ę n o w e j f a b r y k i p ł y t s p i l ś n i o n y c h 
z a s t ę p u j ą c y c h d r e w n o . Z a t rzy lata z a -
k ł a d ruszy . 

Ł A S K — W t y m p o w i e c i e i w s ą s i e d n i c h , 
p i o t r k o w s k i m i p o d d ę b i c k i m w c i ą g u 
j e d n e j n o c y p i o r u n y s p o w o d o w a ł y s i e d e m 
g r o ź n y c h p o ż a r ó w . 

T A R N O W S K I E G O R Y — 3 d n i t r w a ł y t r a -
d y c y j n e „ D n i T a r n o g ó r s k i c h G w a r k ó w " . 
G w o ź d z i e m p r o g r a m u b y ł w i e l k i p o c h ó d 
z k r ó l o w ą M a r y s i e ń k ą i k r ó l e m J a n e m 
S o b i e s k i m w o r s z a k u d w o r z a n o r a z p i ę k -
n e w i d o w i s k o h i s t o r y c z n e . 

W A R S Z A W A — 100 t y s i ę c y p r a c u j ą c y c h , 
k t ó r z y j e d n o c z e ś n i e s tud iu ją , o t r z y m a ł o 
u lg i na d o j a z d y k o l e j o w e d o ucze ln i . 

K O S C I E R Z Y C E (k. B r z e g u ) — P o 52 q z ha 
m i m o s t r a s z l i w y c h d e s z c z ó w , o t o p i e r w -
szy p l o n w ł o s k i e j p s z e n i c y San P a s t o r e 
s p r o w a d z o n e j w u b i e g ł y m r o k u d o tut. 
P G R . 

C H O D Ł I K — N a u k o w c y z U n i w e r s y t e t u w 
L u b l i n i e o d k r y l i t u s z c z ą t k i w a r o w n e j 
o s a d y , naczyn ia , o z d o b y , b r o ń , częśc i z b r o i 
Itp. P o d o b n e w y k o p a l i s k a w t y m r e j o n i e 
w s k a z u j ą , że j u ż 1.500 lat t e m u Istniała 
w p o ł u d n i o w e j c zęśc i P o l s k i s i lna o r g a -
n i z a c j a p a ń s t w o w a . 

S Ł U P S K — N a m i e j s c u g d z i e k i e d y ś w z n o -
siła się statua k a n c l e r z a p o l a k o ż e r c y , 
B i s m a r c k a — s taną ł t r z y m e t r o w y p o m -
nik H e n r y k a S i e n k i e w i c z a . 

M I Ń S K M A Z O W I E C K I — N o w a ha la p r o -
d u k c y j n a w Z a k ł a d a c h U r z ą d z e ń D ź w i -
g o w y c h p o z w o l i na z w i ę k s z e n i e p r o d u k -
c j i d ź w i g ó w I k r a n ó w p o r t o w y c h I s t o -
c z n i o w y c h d la k r a j u i na ekspor t . 

I S T O K (B ia łos tock ie ) — Z d e m a s k o w a n o tu 
63-letnIą z n a c h o r k ę , k t ó r a za słoną 
opłatą , ; z a m a w l a ł a " c h o r o b y , s a m a k o -
r z y s t a j ą c z o p i e k ł l e k a r s k i e j w o ś r o d -
k u z d r o w i a . 
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K T O Z N A 
LUTNIKA 
K A C Z M A R K A ? 

w „ S ł o w n i k u l u t n i k ó w 
polskic ł i " , k tóry o p r a c o -
w a ł Z d z i s ł a w Szulc a w y -
dało w Poznaniu t a m t e j -
sze T o w a r z y s t w o P r z y -
jac i ó ł Nauk, w ś r ó d k i l -
kuset l u t n i k ó w polskic ł i 
w y r a b i a j ącyc ł i d r e w n i a n e 
instrumenty m u z y c z n e (a l -
t ówki , skrzypce , w i o l o n -
czele, gitary) z n a j d u j e się 
następu jąca i n f o r m a c j a : 

„ K A C Z M A R E K W A L E N -
TY, Merlebacłi (Francja), 
ur. 10.2.1883 w Dalewie, 
pow. Srem. Z zawodu gór-
nik, muzyk i lutnik-ama-
tor, od r. 1922 przebywał 
w Merlebach. (Informacja 
skrzypka i lutnika-amato-
ra Jana Kaczmarka z Po-
znania.)" 

A u t o r o w i s ł ownika nic 
w i ę c e j na temat W a l e n t e g o 
K a c z m a r k a nie u d a ł o się 
uzyskać . M o ż e ktoś z n a -
szych c zy te ln ików będz ie 
coś wiedział . Przy oddziale 
m u z y c z n y m M u z e u m N a -
r o d o w e g o w Poznaniu g r o -
m a d z i się wsze lk ie szcze -
gó ły d o r o b k u polskie j k u l -
tury m u z y c z n e j , z a r ó w n o 
z a w o d o w e j , j ak i a m a t o r -
skie j . Uzupełnienie d a n y c h 
o górn iku , m u z y k u i l u t -
niku z Mer lebach , nie j es t 
w i ę c bez znaczenia. 

Ewentualne i n f o r m a c j e 
m o ż n a przekazać przez 
T y g o d n i k Po lsk i — La 
Semaine Polonaise , 23, rue 
Tai tbout Paris I X . 

ROZWÓJ polskiego 
ruchu tanecznego 

we Francji pOLSKI ruch taneczny w e 
-^Francji rozwija się coraz 
lepiej. Zespoły liczą już ok. 
1400 młodzieży. Folklor pol-
ski znajduje wielkie uznanie 
w społeczeństwie irancuskim. 
Na prowincji miejscowe wła-
dze, dlia uświetnienia swoich 
uroczystości chętnie zapra-
szają nasze zespoły. Do zespo-
łów, cenionych w społeczeń-
stwie, coraz chętniej garnie 
się młodzież polska, a nawet 
niekiedy francuska. 

Aby ruch taneczny mógł się 
w pełni rozwijać, trzeba nie-
raz pokonać wiele przeszkód. 
Często inicjatywa młodzieży 
napotyka na trudności finan-
sowe. Dużo zależy od samych 
uczestników. Niektóre grupy 
radzą sobie organizując od-
płatne imprezy, zbiórki pie-
niężne, starają się i uzyskują 
subwencje od miejscowych 
władz i różnych organizacji. 
Wiele zespołów nie posiada 
dostatecznej ilości strojów 
ludowych, a szczególnie bu-
tów. Z pewną pomocą przy-
chodzi tu Towarzystwo „Po-
lonia" z Polski. Niektóre zes-
poły szyją sobie kostiumy 
we własnym zakresie. 

Najtrudniejszym jednak za-
gadnieniem jest kształcenie 
instruktorów. Bez dobrych bo-
wiem instruktorów zespoły 
nie wzbogacą swego repertuaru 
i nie podniosą poziomu. Tu 
konieczna jest pomoc. Towa-
rzystwo Folkloru Polskiego, 

działające w ramach Federa-
cji Sportowej CGT zorganizo-
wało w tym roku dwutygod-
niowy kurs w VaIloire (w 
Alpach), który prowadziła p. 
N ägór na z Polski (o czym pi-
saliśmy). Chłopcy i dziewczę-
ta z Francji dzień w dzień 
ćwiczyli polskie tańce ludowe, 
uczyli się nowych figur, ład-
nego wykonania. Kurs taki 
był bardzo potrzebny i dał 
bardzo wiele, al^' po to, aby 
jego rezultaty były trwałe, 
rozpoczętą pracę trzeba pro-

Czy w i e c i e , źe . . . 
^ U ż y w a n e o b e c n i e n o w o c z e s n e 

s m y c z k i d o s k r z y p i e c i w i o l o n -
c z e l i z z a k r ę t k a m i , w y n a l a z ł w 
P a r y ż u w 1834 r o k u P o l a k A . 
R a k o w s k i . P r z y w ę d r o w a ł o n d o 
F r a n c j i p o p o w s t a n i u l i s t o p a d o -
w y m . w P o l s c e l3ył c z ł o n k i e m 
o r k i e s t r y T e a t r u N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e , w s t o l i c y F r a n c j i 
u c z y ł g r y n a w i o l o n j c z e l i , a n a -
s tęp in ie o s i a d ł w G r e n o b l e , g d z i e 
z m a j r ł w 1864 r o k u . 

wadzić dalej. Podczas narady 
na kursie w YaMoire wyłoni-
ły się nowe plany. Uczestnicy 
zaproponowali przysłanie na 
jesieni instruktora z Polski i 
zorganizowanie w Lens i Di-
jon „dni instruktażowych" — 
w którąś sobotę i niedzielę 
— dla powtórzenia wiadomości 
z kursu. Instruktor odwiedził-
by też poszczególne zespoły. 
Pożądane jest także wysłanie 
do Polski kilku wyróżniają-
cych się uczestników dla za-
poznania się z pracami w ta-
kich zespołach jak ,,Lublin" i 
inne. No i na przyszły rok 
trzeba oczywiście zorganizo-
wać jeszcze jeden taki kurs 
jaki był w Yalloire. 

Polski ruch taneczny we 
Francji jest ważnym elemen-
tem zarówno krzewienia pol-
skiej kultury, jak i zacieśnia-
nia przyjaźni polsko-francus-
kiej. Dlatego też trzeba zro-
bić wszystko, aby miał on 
odpowiednie warunki dla swe-
go rozwoju. 

tbar) 

W kilku 
s łomach 

^ W e F r a i s - M a r a i s b a r d z o d u -
ż y m u z n a n i e m c i e s z y s i ę p o l s k i 
z e s p ó ł f o l k l o r y s t y c z n y , k t ó r y m 
k i e r u j e p a n i W r o n a . O s t a t n i o 
w y s t ą p i ł o n z m a z u r e m , o b e r -
k i e m i k r a i k o w i a J c i e m n a k i e r m a -
s z u s z k o l n y m , z d o b y w a . j ą c z a s ł u -
ż o n e b r a w a . 

^ W B o n n ( N i e m c y Z a c h o d n i e ) 
w m i ę d z y n a r o d o w y m k o n k u r s i e 
a k o r d e o n i s t ó w d r u g ą n a g r o d ę z d o -
b y ł a P o l k a , D a n u t a P r z y t u l s k a . 

^ J e d e n z n a j l e p s z y c h d y r y -
g e n t ó w c h ó r ó w r o b o t n i c z y c h w 
P o l s c e p . P i o t r D z i ę b a z S i e m i a -
n o w i c Ś l ą s k i c h , k i e r o w n i k m i e j -
s c o w e g o z e s ipo łu ś p i e w a c z e g o 
, , G ó m l k " , p o w y s ł u c h a n i u j>ar t i l 
s o l o w e j t e n o r a c h ó r u g ó r n i c z e g o 
w W a z i e r s o ś w i a d c z y ł , ż e j e s t t o 
ś p i e w a k o k w a l i f i k a c j a c h d o 
k a ż d e j z a w o d o w e j o p e r y . 

^ W R e c k U n g h a u s e n w W e s t ^ 
f a l i i , g -dz ie j a k w i a d o m o z n a j d u -
j e s i ę w i e l o t y s i ę c z n a g r u p a p o l -
s k i c h g ó r n i k ó w , z m a r ł z a s ł u ż o n y 
d z i a ł a c z i > o l s k i e g o r u c h u ś p i e w a -
c z e g o w N i e m c z e c h , 86 - l e tn i K a -
z i m i e r z P a w l a c z y k . 

A. o z e s p o l e t a ń c a „ M a r y ś k a * * 
j a k i w t y m r o k u p o w s t a ł w A r -
d e n a c h 1 o d n o s i s u k c e s y n a p i s z e -
m y w j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h n u -
m e r ó w , , T y g o d n i k a " , a t a k ż e o 
. . S z a r o t c e " z B e r i n g e n w B e l g i i . 

ECHA WYSTĘPU 
W N I C E J 

P r o m e n a d e des Angla is , 
P lace Masséna i całe centrum 
Nice i b y ł o tego w ieczoru r z ę -
siście i luminowane z okaz j i 
święta n a r o d o w e g o Franc j i . 
T ł u m y turys tów ze w s z y s t -
k ich k r a j ó w świata oraz n i -
ce j e ż y k ó w w y l e g ł y na ulice. 
Z Théâtre de Verdure , p o ł o -
ż o n e g o pod g o ł y m n iebem 
w ś r ó d egzotyczne j zieleni i 
s m u k ł y c h palm, dob iega ły o d -
g łosy muzyk i , śp iewu i tań -
ca z X X V Fest iwalu F o l k l o -
ru M i ę d z y n a r o d o w e g o , w k t ó -
r y m wz ię ły udział 22 kra je , 
w t y m i Polska , r eprezento -
w a n a przez zespół „ W r o -
c ł a w " . 

Po lacy dali zebrane j p u -
b l i cznośc i p iękne w i d o w i s k o . 
W r o c ł a w i a n i e rozpoczę l i s w ó j 
w y s t ę p po lonezem. Ch łopcy 
ubrani w m u n d u r y z okresu 
Ks ięs twa Warszawsk iego , a 
dz iewczęta w długich suk ien -
kach podkreś la ją cych s m u -
kłość .sylwetek — p o s u w a l i 
się z gracją p o scenie w tym 
n a r o d o w y m tańcu. A po tem: 
„ U m a r ł Maciek , umarł . . . " , k u -
jawiak , tańce lubelskie , p i o -
senki do lnoś ląskie i wreszc ie 
na zakończenie nasz s w o j s k i 
k rakowiak . 

Z e s p ó ł „ W r o c ł a w " , c h o ć tak 
jeszcze m ł o d y , c h o ć ty lko 
z amators twa u p r a w i a j ą c y 
sztukę tańca i m p o n u j e a r t y -
s tycznym poz iomem. Istnie je 
on od czterech lat przy S p ó ł -
dzielni Pracy w e W r o c ł a w i u , 
da ł już oko ło 400 koncer tów , 
j e g o c z ł onkowie w w i e k u 16 
d o 28 lat, są robo tn ikami i 
p r a c o w n i k a m i w zakładach 
p r z e m y s ł o w y c h i fabrykach . 
Zespó ł posiada w reper tua -
rze cztery pe łne programy . 
Jeden z nich pt. „P iękna n a -
sza Po lska ca ła " zdoby ł w ł a -

„WROCŁAWIA" 
śnie zasłużony sukces w N i -
cei. 

P o k a z „ W r o c ł a w i a " w tym 
mieśc ie miał o g r o m n e znacze -
nie dla p r o p a g a n d y po lskie j 
kultury. 

E. K A R N I C K I 

Z e s p ó ł „ M a z u r g " 
iij St. Etienne 

rozpoczyna pracę 
Skończy ły się w a k a c j e i 

czas p o m y ś l e ć o pracy , która 
nas czeka w zespole. Jesteś -
m y wypoczęc i , z n o w y m za -
pasem sił, pełni jeszcze w a -
k a c y j n y c h wrażeń , w i ę c w e -
so ło zabierzemy się d o p r z y -
gotowania repertuaru na c z e -
k a j ą c y nas n o w y sezon w y -
stępów. 

Zespó ł nasz m a j u ż za sobą 
wie le udanych imprez , a s ą -
dz imy, że w przysz łym roku 
będz iemy mie l i także dużo 
zaproszeń. W p r a w d z i e r e p e r -
tuar nasz jest bogaty , ale 
chc ie l ibyśmy nauczyć się 
jeszcze w i ę c e j t a ń c ó w i p i o -
senek. P l a n u j e m y w p r o w a -
dzenie d o naszego p r o g r a m u 
również t a ń c ó w innych n a -
r o d ó w . 

A w i ę c w s z y s c y cz ł onkowie 
Zespo łu Pieśni i Tańca „ M a -
z u r y " z St -Et ienne proszeni 
są o zgłoszenia w A m i c a l e 
Laïque , rue Tréf i ler ie , S t -
-Et ienne , Loire . 

Ch łopcy i dz iewczęta ! — 
jeżel i lubic ie taniec i śp iew, 
jeżel i chcec ie r o z w i j a ć wasze 
talenty, wstąpc ie d o naszego 
Zespołu . P r z y j m u j e m y m ł o -
dzież od lat 12. Pros imy zg ła -
szać się p o d w y ż e j podany 
adres w dniach prób , które 
odbywa ją się w czwartk i i 
soboty od godz . 18.30 d o 21-ej . 

HELENA M A Z U R 

^eeee S.<ziuki iliękae ^ 

w ST. ELOY-les-MINES 

Grupa Przyjaciół Sztuk Pięknych. Od le-
wej ku prawej pp. Kouchon, Despinasse, 
Dolecki, Gouveneaux, Wiącek i Fila 

Portret sangwina, obrazy olejne i akware-
le, platery rzeźbione i wycinane itd... oto 
ostatnie wyniki amatorów eloyziańskich 

K o ł o Przy jac i ó ł Sztuk P i ę k -
nych w St. E loy jes t młode . 
L iczy za ledwie parę mies ięcy 
choc iaż myś l zawiązania ko la 
powsta ła już s iedem lat t e -

i ' m u . P o m y s ł poszedł j ednak 
' po tem w zapomnienie , przy- , 
pomnia ły o t y m dop iero T a r -
gi w C l e r m o n t - F e r r a n d w l e -
cie 1959 roku, na których 
B iuro Zagłębia W ę g l o w e g o w 
O w e r n i i urządzi ło s to isko w y -
r o b ó w artystycznych w y k o n a -
nych przez gó rn ików . W y s t a -
wi l i t a m m. in. s w o j e prace , 
obrazy o le jne , akware le i 
p race snycerskie , pp. W i ą c e k , 
Grześkowiak , Do leck i , Fila, 
Że l i chowska i inni, z y s k u j ą c 
l iczne p o c h w a ł y . 

P o zamknięc iu t a r g ó w p. 
Grześkowiak zwo ła ł w s z y s t -
k ich uczes tn ików stoiska i 
p o s t a n o w i o n o o f i c ja ln ie z a ł o -
żyć K o ł o Przy jac i ó ł Sztuk 
Pięknych . Na w a l n y m zebra -
niu by l i obecn i już nie t y l -
ko sami p r a k t y k u j ą c y p las ty -
cy -amatorzy , ale również m i -
łośnicy sztuki p lastycznej , m. 
in. p. Denis , żona dyrektora 
kopalni , p. Robo l , nadsztygar . 

oraz ki lka osób z m i e j s c o w e j 
intel igencj i . 

Na prezesa w y b r a n o p. 
Grześkowiaka , u c h w a l o n o s ta -
tut. D o chwi l i obecne j o d -
b y ł o się s i edem zebrań. N i e -
d a w n o K o ł o zorgan izowało 
w y s t a w ę w St. E l o y - l e s - M i -
nes, która w y w o ł a ł a życz l i -
w e zainteresowanie m i e j s c o -
w e j prasy. P i sano o nie j w 
„ L a M o n t a g n e " i w „ L a L i -
berté" . A oto j eden z g ł o s ó w 
prasy f rancusk ie j na temat 
prac Ko ła w czasie trwania 
w y s t a w y : 

. » M i ę d z y w y s t a w i o n y m i o b r a z a -
m i w i d z i m y p r a c e p a n n y W i k -
t o r i i R e i m a n , p p . F H a , a o u v e n e -
a i i x . L o i s e a u . M a r i a n a G r z e ś k o -
w i a k a , M a r t i n a u d , R o u c b o n , J . 
— P . T o u c a s i W i ą c h a . 

Z w r a c a m y u w a g ą n a p i ę k n ą 
s a n g w i n ę p . Z i ó ł k o w s k i e j ( D a n a 
J a r r y ) , o r a z J e j d w i e a k w a f o r t y , 
p l a k i e t ę w m e t a l o p l a s t y c e p r z e d -
s t a w i a j ą c ą t a ń c z ą c e g o g ó r a l a , w y -
k o n a n ą p r z e z n . K o r c z a k a - Z i ó l -
k o w s k i e g o , p r a c e r z e ź b i a r s k i e , 
g r a w i u r y , p i r o g r a w i u r y i s n y c e r -
s t w o p p . R y b a r e z y k a , M a r t i n a u d , 
Jana . D o l e c k i e g o 1 Rouc ł io<n . 

W y s t a w a t a , k t ó r ą z a w d z i ę c z a -
m y a m a t o r o m s z t u k p i ę k n y c h z 
S t . E l o y - l e s - M i n e s . j e s t w s p a n i a ł ą 
i n i c j a t y w ą 1 r a d z i m y j ą o b e j r z e ć 
p r z e c h o d z ą c u l i c ą J e a n - J a u r e s . 
D l a o g l ą d a j ą c y c h b ę d z i e n a p e w -
n o w i e l k ą n i e s p o d z i a n k ą . 

P r z y j a c i e l e s z t u k p i ę k n y c h 
d z i ę k u j ą z g ó r y p r z e c h o d n i o m z a 
u w a g ę o r a z r ó w n o c z e ś n i e p a n i 
T a i l h a r d a t , k t ó r a u d z i e l i ł a c h ę t -
n i e i b e z i n t e r e s o w n i e o k n a w y s t a -
w o w e g o j e j s k l e p u , p a n u P a r r i n , 
k t ó r y d o s t a r c z y ł n i e z b ę d n y m a -
t e r i a ł p o m o c n i c z y d o z m o n t o -
w a n i a w y s t a w y i w s z y s t k i m t y m , 
k t ó r z y ę p r z y j ę l i k a r t y l i o n o r o w e 
m ł o d e j g r u p y a r t y s t ó w - a m a t o r ó w . 

W i e l e d o b r e j w o l i i p r o j e k t ó w 
z e s t r o n y a m a t o r ó w p o z w o l i w 
p r z y s z ł o ś c i m ó w i ć j e s z c z e n i e r a z 
o K o l e P r z y j a c i ó ł S z t u k P i ę k -
n y c h " . 

W lipcu K o ł o urządzi ło w y -
c ieczkę autobusową w o k o l i -
ce miasta Vo lv i e , s ł ynącego 
z w y g a s ł y c h k r a t e r ó w i p i ę k -
nych pe jzaży . W y n i k i e m w y -
cieczki by ły obrazy n a m a l o -
w a n e przez c z ł o n k ó w K o ł a 
w t y m dniu w plenerze. B ę -
dą one w y s t a w i o n e na n a j -
bl iższej w y s t a w i e a m a t o r -
skiej . 

P o l a k ó w i F r a n c u z ó w zrze -
szonych w K o l e łączy p iękny 
w s p ó l n y cel , k t ó remu oddają 
się z w i e l k i m zami łowaniem. 
Wys i ł ek ich jest d la nicłi 
przy jemnośc ią i odprężen iem 
po pracy z a w o d o w e j , s łuży 
też dla pożytku spo ł e czeń -
stwa, k tóre imiie ocen ić p i ę k -
no. JAQUI 



Wspomnienie o Vercors 
Do V I L L A R r ) de Lans 

p r z y j e c h a ł e m w p a ź -
dziernlliu 1942 rolcu i 

w s t ą p i ł e m d o trzecie j Iclasy 
L i c e u m Polslsiego im. N o r -
wida . P o zdaniu małe j m a t u -
r y w 1944 roku w y j e c h a ł e m 
d o A n g l u , by w s t ą p i ć d o 
W o j s k a Polskiego , które p r z y -
g o t o w y w a ł o się d o udziału w 
inwaz j i na terenach Belg i i 1 
Holandi i . 

V i l lard de Lans... Ten p i ę k -
n y kra j nie zawsze b y ł r a j e m 
dziec i i turys tów. W c z e r w c u 
1944 roku „ m a ą u i s a r d z i " o -
głosi l i , że jesteśmy już w 
Czwar te j Republ ice . R e a k c j a 
w r o g a by ła n iezwłoczna : 
d w i e n iemieckie d y w i z j e , 
w z m o c n i o n e bater iami c ięż -
k ie j artyleri i oraz l o tn i c twem, 
zostały sk ierowane w oko l i ce 
Grenob le , a b y rozb i ć z n a j d u -
j ą c e się tu oddziały p a r t y -
zanckie oraz wszelką k o n s -
pirac ję . 

P ierwszy r e p r e s y j n y atak 
na większą skalę d o k o n a n y 
został przez mi l i c j ę v i c h i -
stowską Darnanda. Zaczę ły 
się aresztowania , rozstrzel i -
wania , palenie d o m ó w i m a -
s o w e deportac je . R u c h O p o r u 
nie d a w a ł j e d n a k za w y g r a -
ną. 

N i e m c y kierują w okol ice 
Y i l lard ki lka oddz ia ł ów s p a -
dochron iarzy . Przy p o m o c y 
s z y b o w c ó w dosyłają posiłki . 
K i lka tysięcy b o j o w n i k ó w 

Forces Françaises de l ' I n t é -
rieur znalazło się w o b e c ta -
k ie j p r z e m o c y , że j e d e n nasz 
żołnierz stał naprzec iw d z i e -
sięciu n iemieck im, nie m ó -
w i ą c o p rzewadze e k w i p u n k u 
i sprzętu w o j e n n e g o . 

Walka toczyła się p o d V e r -
cors w nastro ju podnioś le 
patr io tycznym. Dzisiaj c zyny 
par tyzantów otacza s ława, 
wiedzą o n i ch w s z y s c y F r a n -
cuzi. M i m o to n iewie lu zna 
udział w tych w a l k a c h L i c e -
u m Po lsk iego im. Cypr iana 
N o r w i d a z Vi l lard de Lans. 

L i c e u m skupia ło dwustu 
u c z n i ó w o b u p łc i i o k o ł o 
dwudz ies tu p r o f e s o r ó w . Z n a j -
d o w a ł o się ono w ó w c z a s w 
okresie rozkwitu , w y d a ł o p o -
nad 150 d y p l o m ó w d o j r z a -
łości. L e c z od m o m e n t u p r z y -
byc ia N i e m c ó w d o Grenob le 
L i c e u m stało się przedmio tem 
nieustannych prześ ladowań. 
Z a c z ę ł o się od aresztowania 
dyrektora , p. Zaleskiego , k t ó -
rego d e p o r t o w a n o następnie 
d o Niemiec . W k r ó t c e p o t e m 
ten s a m los spotkał j e g o z a -
stępcę, pro f . God lewsk iego . 

M i m o t o L i c e u m Polskie 
opierało się w r o g o w i 1 50 
w y c h o w a n k ó w tej szkody p o -
ta jemnie przedar ło się przez 
P i rene je i Hiszpanię d o A n -
glii , b y wstąp i ć d o A r m i i 
Po lsk ie j . W i e l u spośród nich, 
niestety, zginęło w N o r m a n -
dii 1 Holandi i . Inni w y b r a l i 

„LA POLOGIVE" 
To bognlo ilustrowany 

m i e s i ę c z n i k polsi(i w j ę z y k u f r a n c u s k i m 
Cena j e d n e g o egzemplarza 0,80 N.F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA T E R E N I E FRANCJI 

„ L A POLOGNE" - dzięki swej 
pięknej szac ie gra f iczne j i s ta rann ie 
d o b r a n e j treści o różnorodne j te-
m a t y c e — p o z w a l a czyte lnikom zapo-

! z n a ć się z życ iem dzisiejszej Polski, 
z jej l i teraturq i historiq, z jej m a -
larstwem i a rch i tek turq , z jej 
p ięknymi z a b y t k a m i i turystykq 

„ L A POLOGIVE" - to ciekawe 
sprawozdan ia z b ieżqcych w y d a r z e ń 
w Polsce, to ar tykuły i r e c e n z j e 
z wystaw i sztuk teat ra lnych, to 
w iadomośc i z p r z e m i a n społecznych, 
z osiqgnięć polskich n a u k o w c ó w 
w dz iedz in ie medycyny i technik i 

P iękne fotograf ie , ko lo rowe repro-
dukc je , humorystyczne rysunki — 
uzupe łn ia jq harmoni jnq całość 

Zamóujienia na prenumeratę, która 
rocznie w y n o s i 9,00 N. F. — przyjmuje : 

N O U V E L L E S MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
m , rue Réaumur — PARIS 2-éme. 

Skrgtka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

w a l k ę w konsp irac j i na m i e j -
scu. 

11 c ze rwca 1944 r. w y d a -
rzenia potoczy ły się z n i e -
zwykłą szybkością . N iemcy 
rozpoczę l i atak od strony 
Saint-Nizier , Lans i Vi l lard . 
Uczn iowie zaczęl i pośpiesznie 
c h o w a ć b r o ń i n ie legalne 
druki . P r o f e s o r ó w n i e b a w e m 
zabrano na przesłuchanie . 

Po tem, aż d o 15 l ipca, n a -
stąpił spokó j . A l e w t y m 
dniu N i e m c y p o w r ó c i l i d o 
Lans, żeby spisać wszystk ich 
mężczyzn . P r z e w i d u j ą c n i e -
bezpieczeństwo , które groz i ło 
młodz i eży i ca ł emu p e r s o n e -
lowi , dyrektor Berger (na-
stępca prof . G o d l e w s k i e g o — 
który niestety u m a r ł parę 
lat t e m u na Opolszczyżnie ) 
zebrał najstarszych u c z n i ó w 
i p r o f e s o r ó w , w sumie 27 
osób, i odprowadz i ł i ch na 
m i e j s c e pos to ju oddzia łu 
„ m a q u i s a r d ô w " . P o przy jęc iu 
przez k o m i s j ę p o b o r o w ą w 
Saint -Mart in grupa została 
rozdz ie lona : j edn i podąży l i d o 
Sa in t -Agnan , inni d o V a s -
s leux , inni wreszc i e pozostal i 
w Saint -Mart in . 

Spośród dziesięciu, którzy 
zostali sk i e rowani d o V a s -
s ieux, sześciu mia ło j u ż nie 
wróc i ć . W i e l u innych zostało 
rozstrzelanych p o uprzednich 
torturach. Byl i t o p r o f e s o -
rowie — H A R W A S — łac ln -
nik, G E R H A R D T — f i zyk i 
chemik oraz W E R F L E — l e -
karz, oraz uczn iowie H E R -
N I K — znany śp iewak, W I L K 
— stolarz, d e k o r o w a n y „ C r o i x 
de Guerre " , N O W A K , Ł U -
K O W S K I , K A W E C K I , D E -
L I N G E R , P A W Ł O W S K I . . . 

P o zakończeniu działań w o -
j ennych w ł a d z e f rancusk ie i 
po lskie zgrupowały mog i ł y o -
b r o ń c ó w V e r c o r s na w s p ó l -
n y m cmentarzyku . W t e d y d o -
p iero m o ż n a b y ł o d o k o n a ć o -
statecznego rach u n ku : s p o -
śród 27 k o m b a t a n t ó w , którzy 
wysz l i z L i c e u m Po lsk iego — 
11 nie w r ó c i ł o n igdy. 

Nie b ę d ę op i sywał w szcze -
gó łach wszystk ich tortur, j a -
k i m p o d d a n a została ludność 
te j okol icy . Całe V e r c o r s 
sp łynę ło krwią . Codziennie 
rozstrze l iwano l u b w ieszano 
m a s y ludzi. B y ł y w y p a d k i 
w y b i j a n i a oczu i obc inania 
j ę z y k ó w , duszono i w ieszano 
za szczęki lub za nogę . 

W i e m od ś w i a d k ó w , że P o -
lacy ginęl i p o bohatersku. 
W i e l u z nich u m i e r a ł o k r z y -
c z ą c : Niech ż y j e Po l ska ! 

E D W A R D RENN 

Z panem Bogusławem 
z Lille do Warszawy 
^ T O B L I S K I E sąs iedztwo 

zadymione j stol icy N o r -
du. Nad płaską łąkę wzlatują 
s z y b o w c e i śmigłe sy lwetk i 
szko lnych samo lo tów , a w p o -
godne dni rozpinają się w p o -
wietrzu parasole s p a d o c h r o -
nów . C h ł o p c y i dz iewczęta , 
którzy uczą się tutaj p i ę k n e -
g o lotniczego sportu, znają 
dobrze starszego pana w g r a -
n a t o w y m kombinezonie . Pan 
B o g u s ł a w Pank iewicz dog ląda 
tego terenu, o d p o w i a d a za 
stan i po rządek na lotnisku. 

— Kiedy po śmierci ojca 
wyjechałem na emigrację — 
o p o w i a d a p. P a n k i e w i c z — 
po krótkiej pracy w farbiarni 
uciekłem do szkoły lotniczej 
w Paryżu. Rozpocząłem już 
dalekie loty między Afryką a 
Bordeaux, lecz... Nieszczęście 
wydarzyło się na lotnisku w 
Lille. Rozpędzone śmigło sa-
molotu urwało mi prawą rę-
kę... 

Kar iera lotnika by ła dla p. 
B o g u s ł a w a skończona. A l e 
kocha ł s w ó j zawód . O p r a c o -
w a ł własną kons t rukc ję m a -
łego s p o r t o w e g o samolotu , 
k t ó r y m można b y k i e r o w a ć 
przy p o m o c y j e d n e j ręki . 
L e c z real izac ję pro j ek tu u n i e -
moż l iwia ł b rak pieniędzy. D o 
dziś szkice spoczywają w szu -
f ladach b iurka . 

Dla B o g u s ł a w a P a n k i e w i -
cza m i n ę ł o 37 lat emigrac j i . 
W międzyczas ie przetoczyła 
się w o j n a . Brat Ste ian zginął 
1 września w b i twie p o d K u t -
nem, m a t k a z wyczerpan ia — 
umarła n i e co później . . . 

I nagle... b i eżącego lata... 
starszy, s i w y pan z d j ą ł 
lotniczy, g ranatowy k o m b i n e -
zon, s p a k o w a ł wal i zk i i z j a -
w i ł się u siostry w P r u s z k o -
w i e p o d W a r s z a w ą ! 

— Przez te trzy tygodnie po 
raz pierwszy od wielu lat 
byłem bardzo szczęśliwy. Cho-
dziłem po mojej Warszawie, 
patrzyłem na ulice, na nowe 
domy, zaglądałem do skle-
pów, zajadałem flaki w ba-

rze „Praha", i robiłem za-
kupy. Te proste, codzienne 
czynności dały mi po latach 
poczucie radości, świadomo-
ści, źe jestem u siebie, w 
rodzinnym kraju. Kiedy błą-
dziłem po jasnych, odbudo-
wanych ulicach, zdawało mi 
się, że wróciła moja mło-
dość. Tak się cieszyłem, że 
jestem w Polsce, że widzia-
łem jedynie zmiany na 
lepsze. 

— Widziałem to, na przy-
kładzie własnej rodziny — 
mojej siostry. Powodzi jej 
się nieźle, a jej synowie, po 
studiach na koszt państwa, 
mają zapewnioną przyszłość. 
Starszy Kijzysztof skończył 
już Akademię Sztuk Pięknych 
i robi dekoracje do warszaw-
skich teatrów, młodszy uczy 
się na Politechnice. Tak, to 
nie są moje młode lata, kiedy 
umarł ojciec i zostaliśmy z 
matką bez pieniędzy, a o na-
uce nie było mowy. 

P. B o g u s ł a w zdążył j e s z -
cze p o j e c h a ć d o Białegostoku, 
Ciechoc inka i Kutna . Za inte -
r e s o w a ł y g o r ó w n i e ż w P o l -
sce s p r a w y z a w o d o w e . 

— Byłem na Okęciu. Z 
Orły nie można go na razie 
porównać, ale to już piękne, 
międzynarodowe lotnisko. Od-
wiedzałem także teren szkol-
nych lotów w okolicach Gro-
chowa —^ na Gocławku. Wśród 
młodzieży panuje bardzo mi-
ła atmosfera, serdeczna, kole-
żeńska i, co najważniejsze, 
mają bardzo dobry sprzęt 
sportowy. Przecież polskie 
szybowce „Mucha" I „Żuraw" 
sprowadzają nawet fachowcy 
do Francji. 

T u zdradz imy ta jemnicę . 
P. B o g u s ł a w o d b y ł p o d r ó ż 
d o Po l sk i nie samolo tem, ale 
poc iąg iem: n e r w y , n e r w y ! 
Minę ły j u ż tygodnie , a w s p o -
mnienia z O j c z y z n y dyktują 
p. B o g u s ł a w o w i pe łne w z r u -
szenia s ł owa : 

— A jak bym chętnie po-
pracował z polską młodzieżą, 
na lotnisku! 

Dobrze się c z ł o -
w i e k namęczy i 

nasapie zanim w e j -
dzie na szczyt k a t e -
dry w Strasburgu. 
106 m w y s o k o ś c i to 
nie bagatelka. A l e 
w e j ś c i e opłac i się; 
w i d o k z góry jest 
p iękny, n o i — kto 
by się spodz iewał , że 
spotka tu r o d a k ó w 
sprzed 100 lat!? K a -
mienie , z k tó rych 
z b u d o w a n a jest w i e -
ża katedry , są p o -
kryte napisami. Sto 
i w i ę c e j lat t emu 
z w i e d z a j ą c y szczyt 
katedry m o g l i w ten 
sposób za skromną 
opłatą „ u w i e c z n i ć " 
s w e nazwisko. O d -
czytuj e m y zatarte j u ż 
n i e co napisy : 

S P O T K A N I E 
N A W I E Ż Y 

Rotm. C.K.I K o c z o r o w s k i 
le 7 A v r i l 1819 
Joseph Gora j sk i 
Capitaine Polonais 1819 
Feliks K a d ł u b o w s k i 
K o m i e r o w s k i 
Po la l c i 1819 
C o m t e Ożarowsk i 
Polonais 
Les Polonais 
Czarnowsk i 
Dunin 
Niesposób w y m i e n i ć w s z y s t -

kie po lskie nazwiska. Jest 
ich dużo . Dziś oczywiśc ie j u ż 
nikt ze z w i e d z a j ą c y c h nie 
r y j e s w o j e g o nazwiska w k a -
mieniu. Chętni mogą się 
„ u w i e c z n i ć " w księdze p a -
m i ą t k o w e j . 

(b) 



H i t l e r o w s c y l u d o b ó j c y , k t ó r y m p o d l e g a ł y o b o z y k o n c e n t r a c y j n e : H i m m l e r — szef S S i g e s t a -
po, H e s s — k o m e n d a n t obozu w O ś w i ę c i m i u i K a l t e n b r u n n e r — z a s t ę p c a H i m m l e r a 

LEKCJA HISTORII 
„...Odpada problem oszczędzania Polski a pozostaje decyzja natarcia na Pol-

skę przy pierwszej odpowiedniej okazji. Nie należy liczyć na powtórzenie (prze-
kładu). 

H i t l e r 23 m a j a 1939 d o G o e r i n g a , K e i t l a 
i R a e d e r a 

„ W tej chwili Polska znalazła się w sytuacji, w jakiej ją chciałem mieć. Oba-
wiam się tylko, że mi któreś bydlę (dosł. Schweinehund. red) przedłoży w ostat-
niej chwili jaką propozycję pośrednictwa". 

,,Pierwszym zadaniem jest zniszczenie Polski. Celerp jest usunięcie życiowych 
sił, a nie osiągnięcie jakiejś określonej linii. Nawet gdyby wojna miała wy-
buchnąć na zachodzie, zniszczenie Polski pozostaje pierwszoplanowym zada-
niem". 

H i t l e r 22 s i e r p n i a 1939 n a n a r a d z i e s z t a b u 

„Zdaniem Trybunału wypadki, które poprzedziły bezpośrednio wrzesień 
1939 r. świadczą, że Hitler i jego pomocnicy byli zdecydowani wprowadzić 
w czyn swoją decyzję i napaść na Polskę za każdą cenę wbrew wszelkim 
apelom". 

Z w y r o k u w N o r y m b e r d z e 
„Całkowicie błędnym jest zwalenie odpowiedzialności za wojny europejskie 

na „niemiecki hitleryzm" czy też „niemiecką żądzę prowadzenia wojny" — jak 
się zwykle dzieje... 

...Postulaty Hitlera w stosunku do Polski trzeba uznać za najrozsądniejsze 
spośród tych, jakie Hitler za cały czas swej władzy skierował pod ¿¡dresem 
jakiegokolwiek obcego państwa". | 

Z z a c h o d n l o n l e m i e c k i e g o c i j s o p i s m a 
, , N a t l e ń E u r o p ę " n r 5 — r o k 1 9 ^ 
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EGZEKUCJE M A S O W E 
W WARSZAWIE 1939-44 



ROZMIESZCZENIE OBOZÓW HITLEROWSKICH W POLSCE 

Ma p a , którą reprodu-
kujemy, obrazuje 
przy pomocy nanie-
sionych na nią zna-
ków hitlerowskie o-
bozy, jakie w latach 
1939—1945 istniały 

na ziemiach Polski. Niemcy zg^ładzili " w 
nich miliony ludzi, niezależnie od tego 
czy ludzie ci byli czynnymi żołnierzami 
ruchu oporu czy też maleńkimi dziećmi. 

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że 
mapa ta, choć daje pogląd na gęstą sieć 
miejsc zagłady milionów ludzi, wyobraża 
całość hitlerowskiego barbarzyństwa w 
Polsce. Nic podobnego. Obozy stanowiły 
tylko jeden wielki dział olbrzymiej machi-
ny antyludzkich zbrodni. 

Nie ma na mapie zaznaczonych więzień, 
w których również dokonywano masowych 
egzekucji, nie ma licznych, idących w ty-
siące, publicznych i ustronnych miejsc 

zbiorowych mordów. A o tym jak gęsta 
była ich sieć niech świadczy zamieszczony 
obok plan Warszawy z zaznaczeniem punk-
tów, w których dokonano zbiorowych egze-
kucji. Ile jest takich miejsc w Warszawie? 
— Policzcie sami. A przecież podobnie 
miała się rzecz w każdym dużym i małym 
mieście polskim pod niemiecką okupacją: 
w Bydgoszczy, Poznaniu, Krakowie, To-
runiu, Pelplinie, Nowym Sączu, Kielcach, 
Radomiu i w dziesiątkach innych. Nie wie-
le jest też polskich wsi z obszarów oku-
powanych w latach 1939—1945, które uni-
knęły zbiorowych egzekucji. 

Ale i na tym nie koniec. Nikt bowiem 
nigdy nie policzy miejsc pojedynczych 
zbrodni. A w latach wojny każdy Niemiec 
mógł w Polsce w każdym miejscu zastrze-
lić bez najmniejszego powodu każdego Po-
laka, Rosjanina czy Żyda i włos mu za 
to nie spadł z głowy. Panowała w tym 
całkowita samowola „narodu panów". 

Trzeba tu jeszcze dodać, że w szeregu 
obozów jeńców wojennych, głównie w tak 
zwanych „Stalagach" (dla żołnierzy I pod-
oficerów), które pozostawały pod dozorem 
wojska (Wehrmachtu, marynarki lub lot-
nictwa) a nie SS lub Gestapo, a w któ-
rych jeńców chroniło prawo międzynaro-
dowe, Niemcy również dokonywali maso-
wych zabójstw. Tak np. było w obozie jeń-
ców w Lamsdorfie t.j. w Łambinowicach 
niedaleko Opola, gdzie wymordowano ok. 
40 tysięcy żołnierzy-jeńców i gdzie po 
Rosjanach i Polakach najwięcej zginęło 
jeńców francuskich. 

Nie wolno nam o tym wszystkim zapo-
minać. Zarówno ze względu na pamięć 
niewinnie wymordowanych, jak i na nie-
bezpieczeństwo płynące z odradzającego 
się niemieckiego militaryzmu oraz coraz 
agresywniejszą postawę niemieckich od-
wetowców, którzy już dziś zupełnie jawnie 
dają znać o swych celach zdążających do 
nowej awantury światowej. 



( 3 3 ) 

Pod hierownicŁwem inż, Szerudy trwa go-
rączkowa walka o ocalenie zasypanych w szy-
bie górników. W rozmowie z inż. Wagnerem 
Szeruda dowiaduje się, że inż. Richter zasypa-
ny razem z grupką górników w wygasłym 
szybie, kocha pewną kobietę i że przede wszy-
stkim dla niej będzie starał się uratować ży-
cie swoje i pcwierzonych mu ludzi. Szeruda 
i-potyka się następnie z dyrektorem kopalni 
i przedstawia mu przebieg katastrofy oraz spo-
soby ocalenia zasypanych. 

— A ludzie? — zapytał w końcu. 
— Ludzi wydobędę żywych! 
— Pewny pan tego? 
— Ludzi muszę wydobyć żywych! Jeden 

może jest zabity, reszta żyje! Mówi łem już! 
DyreJ<tor sięgnął po olówełc, s ięgnął po 

bloczek, zaczął obliczać. Szło mu to nieskład-
nie. Myli ł się wciąż , przekreślał cyfry, a po-
tem oddał blok z o łówkiem Szerudzie. 

— Proszę mi wyliczyć , ile to będzie kosz-
towało! 

— Co? 
— No, wszystko! Ludzie, praca! No, wszy-

stko! — rzekł zniecierpliwiony. 
— Teraz nie da się obliczyć! 
— Nie da! Nie da! — syknął, a na skro-

niach nabrzmiały mu żyły. — Dlaczego się 
nie da?... A czemu pan, panie inżynierze, po-
rywał się... — warknął z gniewem, lecz nie 
dokończył . Spojrzał bowiem na Szerudę i 
przeraził się. Szeruda miał twarz popielatą, 
oczy zbójeckie, usta zagryzione. 

— Panie dyrektorze!... Panie dyrektorze!... 
— dusił s łowa w zębach. — Proszę mi nie 
robić wymówek! Ja wc iąż odpowiadam za 
wszystko! A jeżeli się nie powiedzie... będzie 
miał pan pełną satysfakcję ode mnie. 

— Nie rozumiem! Co pan mówi? 
— Powtarzam, panie dyrektorze! Jeżeli 

mi się nie powiedzie, będzie miał pan dyrek-
tor pełną satysfakcję ode mnie! Postaram się 
to uczynić! 

Dyrektor znowu się podniósł, znowu oparł 
dłońmi o biurko. Przez chwilę ważył myśli. 
Oczy j e g o łagodniały, stawały się znowu 
starcze. Podszedł do Szerudy, stanął przed 
nim. Zmierzyli się oczami. Dyrektor odsap-
nął. Położył dłoń na j e g o ramieniu. 

— Pan jest zmęczony, panie inżynierze — 
zaczął . — Pan jest zmęczony. Proszę teraz 
pójść do siebie. Do domu. Proszę wypKJCząć! 
To nerwy! No, już dobrze... Proszę pó jść do 
domu! Po południu proszę przyjść do biura. 
Będę na pana czekał — i popychał g o ła-
godnie do drzwi. 

Nieoczekiwane przejście podnieconego, 
niechętnego głosu dyrektora w ton ciepły 
zaskoczyło Szerudę. W pierwszej chwili żach-
nął się, chciał strącić j e g o dłoń ze swo jego 
ramienia. Opanował się. A równocześnie 
spostrzegł, że dzieje się z nim coś niezwykłe-
go. Rozluźniają się bolesne spoidła, opada 
wielki ciężar. Jeszcze chwilka, a spod po-
wiek wymkną się łzy. 

— Dziękuję, panie dyrektorze — rzekł, 
mocu jąc się ze słowami. — Istotnie jestem 
przemęczony. Dziękuję. 

Szybko wyszedł z biura. Na progu spotkał 
się ze słońcem. Oślepiło mu oczy i wdarło 
się do serca. Jak przez szczelinę. Zadymio-
ne powietrze pachniało rosą i dalekim la-
sem. Niebo było ogromnie wysokie i błękit-
ne. Aż się zdumiał, że niebo może być takie 
wysokie. Kopalnia, chodniki, przekop, win-
da w szybie, potem zakurzone biuro z cięż-
kimi czarnymi meblami — wszystko to przy-
gniatało g o swym istnieniem. Wyczuwał ich 
obecność jak f izyczny ciężar. Ciężar ó w ze 
wszystkich stron napierał. Teraz rozwiał się 

pod wysokim niebem. Istotnie niebo jest 
ogromnie wysokie. Widzi je przez lekką po-
włokę dymu. Błękit ma w sobie urok wspom-
nień chłopięcych i spojrzenie matki. 

„ W y j a d ę na południe!" — pomyślał . 
Pod bramą zastał tłum kobiet, dzieci i ro-

botników. Krzyczeli i domagal i się, by odź-
wierny Kuchejda wpuścił ich do dyrektora. 
Ktoś z nich kopał w bramę. Gdy zauważyli 
Szerudę, umilkli, skupili się w zbitą gro-
madkę. Kilka kobiet płakało. 

— Co tu się dzieje? — zapytał twardo 
Szeruda. 

Kuchejda nie zdążył odpowiedzieć, bo 
z gromady zerwał się krzyk. Krzyk był zbeł-
tany i napęczniały rozpaczą. Szeruda wie-
dział, że to żony, dzieci i krewni załogi Rich-
tera. 2e sporo między nimi także przygodnej 
gawiedzi . Domagają się, żeby im oddał, żeby 
Vv?ywiózł na powierzchnię zasypanych. Krzy-
czą, grożą pięściami, kobiety przeklinają, 
płaczą, a dzieci szarpią matki za suknie 
i także płaczą. 

— Cicho! — krzyknął Szeruda. 
Ucichli wszyscy, skulili się pod j ego krzy-

kiem. 

— Przecież zasypanym nic nie grozi — 
dodał już spokojniej . 

I znowu zerwały się wołania, lecz Szeru-
da już nie słuchał. Wstąpił do budki odźwier-
nego, zadzwonił , połączył się telefonicznie 
z policją. Potem wyszedł. Ludzie pod bramą 
wciąż krzyczeli. 

— Nie krzyczcie niepotrzebnie! — dodał 
jeszcze. — Przecież wam mówię, że zasypa-
nym nic nie grozi ! 2yją wszyscy ! Odkopie-
my ich za dzień, za dwa! D o domu idźcie! 
Przyjdźc ie po południu. Dowiecie sig wszy-
stkiego! Kuchejda! 

— Proszę pięknie, panie zawiadowco ! 
— Nikogo nie wpuszczać w obręb kopalni! 
— Nie wpuszczam, nie! Ale oni wrzeszczą 

i mówią, że mnie zabiją, jeżeli nie wpuszczę! 
Szeruda otworzył furtkę w bramie, wszedł 

między ludzi. Rozstępowali się przed nim 
z lękiem. Jedni patrzyli nań nienawistnie, 
drudzy z płaczliwą pokorą. Już mijał mię-
dzy nimi ciasną uliczkę. Szedł twardym kro-
kiem. Nie oglądał się. Wyczuwał za sobą 
spojrzenia ludzkie jak potrącanie kijami. P o -
stanowił obejrzeć się. Powie im jeszcze raz, 
żeby się uciszyli i rozeszli. Nie powinien być 
szorstki. To ludzie... 

Gromada milczała. Z tłumu przecisnęła się 
stara kobieta. Podbiegła szybko do niego. 
Zanim miał czas co fnąć się, porwała g o za 
dłoń. Wyrwał ją z suchych zakrzywionych 
paluchów. 

— Odejdźcie ! — syknął. 
— Panie zawiadowco ! Panie zawiadowco. . . 

nie mają za złe... tam jest mój synek! Żu-
czek się nazywa! 

— Ale żyje! Nic mu nie będzie! Wszyscy 
żyją! 

Odwróci ł się i szybko poszedł. Za nim 
wszczą ł się znowu lament i narzekania. Sze-
ruda ma w oczach widok twarzy starej ko-
biety. Twarz jest pomięta i szara. Nawet 
wargi są pomięte i szare. Trzęsą się, mamlą 
jakieś niedomówione słowa. Wyblakłe oczy 
patrzą z okolą zaczerwienionych powiek. 
W oczach widzi nieludzką mękę. Oczy tak 
bardzo krzyczą! 

Bezwiednie obejrzał się. Jeszcze raz spoj-
rzy w je j oczy. Już znikła w tłumie. Widzi 
tylko chłopca, jak podnosi kamień i zamie-
rza się w niego. Poznaje , że to ten sam chło-
piec, którego widział na cmentarzu nad trum-
ną Bujoka. To j e g o synek. Chudy, o zbiedzo-
nej, starej twarzy, z obwisłymi zmarszczka-
mi koło ust. Kamień waży się w dłoni... 

— No! — zawołał Szeruda. 
— Ojca mi zabiłeś! — krzyknął chłopiec 

piskliwym głosem i cisnął kamieniem. 
Szeruda uchylił się, kamień przeleciał koło 

g łowy. Ktoś z gromady porywa chłopca, 
szamoce się z nim. Chłopiec krzyczy bez 
przerwy: 

— Ojca mi zabił! Ojca mi zabił! 
Szeruda, dochodząc do domu, odczuł wiel- • 

kie zmęczenie. Kroczył z wysiłkiem. W oczach 
wirowały szare krążki. 

W domu udał się do łazienki. Z szafki wy -
ją ł flakonik, wysypał na dłoń kilka pastylek 
weronalu, połknął jedną, resztę wrzucił do 
flakonika, zapił wodą. Potem wszedł do sy-
pialni i, nie rozbierając się wcale, legł cięż-
ko na otomanę. 

Sen zstępował szybko, a ze snem rozkosz 
odpoczynku. Jak przez mg łę widzi, że ktoś 
nachyla się nad nim, podsuwa poduszkę pod 
g łowę, okrywa pledem i odchodzi daleko. 

XIV 

Śpiący Richter już nie ma siły, żeby otwo-
rzyć oczy. Ktoś nachyla się nad nim, podsu-
wa zwiniętą marynarkę pod g łowę, układa 
ją wygodnie j i odchodzi daleko. 

Donocik jeszcze raz poświecił mu w oczy 
i zawiesił lampę na stemplu. Potem usiadł 
naprzeciw pod ścianą. Teraz został osamot-
niony, bo wszyscy usnęli. Nawet Piekarczyk 
usnął. 

To dobrze, że śpią. Prześpią może ki!l<a 
godzin, a gdy się zbudzą, powie, że spaM 
tylkc jedną godzinę. On wszystko rozumie. 
On rozumie dobrze Richtera. Obydwa j rozu * 
mieią się dobrze. Chodzi o to, by ludzie wie-
rzyli, że wyjdą żywi. Uwierzą, jeżeli oby-
dwa; pol rafią w nich wmówić , że to nie dru-
oi dzień mija, lecz zaledwie kilka godzin. 
Tak umówił się z Richterem. 

Dobrze, że wszyscy śpią. On nie potrafi 
spać. Teraz nie potrafi. Kiedy kamraci obu-
dzą się, niechby się tylko jeden z nich obu-
dził, wtedy on spróbuje zasnąć. A niech po-
terr; zaś jemu powiedzą, że spał zaledwie 
srodzinę. Uwierzy, chociaż będzie wiedział, 
że przespał kilka godzin. I tak nawzajem 
będą się oszukiwać, a równocześnie będą 
os7ul :iwać śmierć. 

Śmierć stąpa kolo nich. Wyraźnie czuje 
jej obecność. Krąży koło każdego, zagląda 
w oczy, kładzie dłoń na ludzkie serce. Serce 
łomoce w piersi. Potem śmierć siada obok 
nich i czeka. 

Od chwili gdy w zawalisku obsunął się 
g łaz i przerwał rurę w o d o c i ą g o w ą , nie moż-
na już dzwonić na towarzyszy, co idą do 
nich. M o ż e oni wciąż woła ją , lecz rura mil-
czy. No, trudno! Jeżeli przystawić ucho do 
rumowiska, doznaje się wrażenia, że rura 
dźwięczy. M o ż e nie rura dźwięczy, to możo 
cisza dzwoni. Lecz powietrze przesącza się 
spod obwału. Wystarczy przytknąć twarz do 
szczeliny między głazami, by zauważyć nikły 
zapach świeżego powietrza'. Przesącza się 
z przerwanej rury przez zawaliska. Płomień 
w benzynówce nie wykazuje jeszcze śladu 
gazów. 

a p l 
J 
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S E R C A 

DROGA PANI ANNOl 

Mam 23 lata. Od czterech 

lat jestem mężatką. Mamy 

dwuletniego synka. Mąż jest 

ode mnie starszy o dziesięć 

lat. Pożycie z mężem układa 

mi się na ogól dobrze. Mąż 

dobrze zarabia, jest przystojny 

elegancki, dba, abym często 

była u Iryzjera, abym miała 

zawsze coś nowego, sam wy-

biera iasony i rodzaje moich 

strojów-. Nie pije wódki, jest 

bardzo dobrym ojcem i mę-

żem. 

I tu właśnie zaczyna się 

moja męka. Bo czyż miano 

dobrego męża kończy się na 

tym, co powyżej opisałam? 

Cóż z tego, że jestem ele-

gancko ubrana, że często by-

wamy u przyjaciół, w kinach, 

w kawiarniach, kiedy przez 

cały czas mąż zachowuje się 

bezczelnie i niedelikatnie — 

zwraca w bardzo jaskrawy spo-

sób uwagę na inne kobiety, 

wcale nie ładniejsze ode mnie. 

W domu jest ponury, wiecznie 

niezadowolony, odnosi do 

mnie z brakiem szacunku. Ten 

jego charakter wprowadził 

mnie w stan rozdrażnienia 

uczuciowego. Stałam się o-

pryskliwa, zniechęcona do ży-

cia. Bo chyba prawdą jest, że 

kobiecie oprócz wszystkich 

uciech życia zewnętrznego, 

należy się trochę uczucia i 

chyba ono jest najważniejszą 

stroną pożycia małżeńskiego. 

Niech mi pani poradzi co ro-

bić, bo przecież jestem jesz-

cze za młoda, by marnować 

życie. 

ZAWIEDZIONA 

M O J A DROGA, MIŁA PANI! 
Bardzo chciałabym poznać 

panią 1 je j męża, i z obaczyć 
na własne oczy, jak jest na-
prawdę. Bo szczerze mówiąc , 
w y d a j e mi się, że pani moc -
no przesadza. Ze mąż ogląda 
się za innymi kobietami — 
każdy mężczyzna tak robi, a 
mądra żona ogląda się razem 
z nim i mówi — ,,prawda, ja-
ka ładna dziewczyna" . 2 e nie 
powtarza pani co chwila, aż 
do znudzenia, że panią k o -
cha — niektórzy mężczyźni 
powtarzają to bez końca, a 
zdradzają swo je żony na pra-
w o i na l e w o i wca le ich nie 
kochają . A innym przez całe 
ż y c i e nie przejdzie przez 
gardło s łowo „kocham" , bo 
uważają, że te słowa nie są 
konieczne. I często właśnie 
ci są naj lepszymi i najbardziej 
oddanymi mężami, tylko nie 
umieją tego okazać. Ze w s z y -
stkiego c o pani pisze, wynika, 
jestem przekonana, że mąż 
panią bardzo kocha. Obawiam 
się jednak, z tego, czego pa-
ni nie pisze, że potrafi pani 
robić o nic sceny zazdrości 
i czepiać się głupstw, nie wi -
dząc poważnych rzeczy. W y -
daje mi się również, źe pani 
szuka dziury w całym. Radzę 
się zastanowić. Swoim postę-
powaniem może pani łatwo 
przeholować, a wtedy będzie 
pani bardzo żałowała. 

A N N A 

Gdzie ubierają się warszawianki? 
Nie ła two b y ł o d o n i e -

d a w n a kup i ć w W a r s z a w i e 
gotową sukienkę lub płaszcz, 
który b y by ł zarazem m o d n y , 
e legancki i tani. A l e ostatnio 
d u ż o zmieni ło się na lepsze. 
D o t ego stopnia, że kobiety , 
które ub iera ły się t y l k o u 
k r a w c o w e j , zaczęły k u p o w a ć 
g o t o w e rzeczy. 

Szczegó lnym p o w o d z e n i e m 
cieszy się k o n f e k c j a z W Z P O , 
czyl i z Warszawsk i ch Z a k ł a -
d ó w Przemys łu Odz ieżowego . 
F a b r y k a ta s z y j e suknie i 
okryc ia w stylu s p o r t o w o -
m ł o d z i e ż o w y m , oczywiśc ie nie 
ty lko dla dz iewcząt , ale dla 
wszystk ich kobiet , które w 
ten .sposób lubią się ubierać . 

A w i ę c co można kup i ć ? 
L a t e m b y ł y bardzo ładne i 
bardzo tanie (od 100 d o 200 
z łotych) suknie z ln ianego 
płótna w paski, w różnych k o -
lorach, przeważnie zapinane 
od g ó r y d o dołu, oraz suknie 
z d r u k o w a n e j pope l lny w r ó ż -
n y c h fasonach , d w u 1 j e d n o -
częśc iowe. 

A l e lato już minęło . Na 
jes ień W Z P O p r z y g o t o w a ł o 
d u ż o w d z i a n e k i kurtek z p o -
pe l lny na podpince , oraz 
płaszczy z grube j , d r u k o w a -
nej pope l iny na podp ince ze 
sztucznego baranka lub t a ń -
szych, na p o d p i n c e z f lauszu. 
Są teź k o m p l e t y z łożone z 
e leganckie j kurtki z imitac j i 
zamszu ze spódnicą w ą s k ą , 
lub p l i sowaną. 

Jest także duży w y b ó r 
b luzek (śliczne i bardzo tanie 
b luzki z kraciaste j f lanel i ) . 

spodni w pepitkę w różnych 
ko lorach i spódnic z różnych 
mater ia łów, z w e ł n y , tergalu, 
j erseyu . 

Płaszcz wełniany 7/8, w kratę 
i prosta, wąska spódnica 

Na ch łodne dni są płaszcze 
we łn iane d ługośc i 7/8 na w a -
tolinie, g ładkie lub w kratę, 
o s p o r t o w y m kro ju , z k i e -
szeniami i w y r a ź n y m s tebno -
waniem. 

W Z P O pamięta r ó w n i e ż o 
kobietach w ciąży. P r z y g o t o -
w a n o dla nich spec ja lne 
spódnice z ukrytą fa łdą , oraz 
suknie w izy towe , z łożone z 
d w ó c h części , spódnicy i k a -
saka, n a d a j ą c e się późnie j na 
normalną f igurę . 

Także i inne zakłady odz i e -
ż o w e przygo towa ły n o w e i 
tanie m o d e l e na zimę. Z w l ^ 
szcza młodz ież chętnie k o -
rzystać będzie ze s p o r t o w e g o 
okryc ia , które jest na p o g r a -
niczu kurtki i płaszcza, z g r u -
bego , c iepłego , krac iastego 
koca , w różnych ko lorach . 
Jest t o świetne i praktyczne 
okryc ie dla c h ł o p c ó w i d z i e w -
cząt oraz doros łych osób u b i e -
r a j ą c y c h się młodzieżo jyo . 

* * 

Tel imena, to imię p iękne j 
pani, znane z „Pana T a d e u -
sza" . Właśnie to imię nosi 
j edna z w y t w ó r n i k o n f e k c j i 
luksusowe j . Oprócz „ T e l i m e -
n y " jest „ M o d a P o l s k a " , 
„Led!a" 1 inne zakłady, k tóre 
produkują rzeczy droższe, już 
nie t a ś m o w y m systemem. 

O mężczyznach również nie 
zapomniano . P a n o w i e z m i e -
niają skórę . L a t e m ubieral i 
praktyczne i p r z e w i e w n e 
„ w d z i a n k a " z różnych m a -
ter ia łów, a ojDecnie będą mie l i 
duży w y b ó r c iepłych, m i ę k -
kich marynarek w ładnych 
odc ieniach a b y i p ł eć b r z y d k a 
zimą nie w y g l ą d a ł a szaro. 

Kurtka z flauszu, na podpin-
ce, 7/8, spódnica plisowana 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E -
Tłuma-czka przysięgła przy S 
wyższych Sądach w Paryżu S 
Tłumaczenia urzędowe S 
ważne w całej Francji, 23, S 
quai de la Tourne l le , P a - 5 
ris (5) S 

Metro : Pont -Mar ie . S 
T e l e f o n : O D E o n 41-17 . " 

Głos ma Mîchalinksi 
P o l i t y k a i k u c h n i a 

Kurtka wełniana, w kratę, 
lub taka sama z gładkiego 

flauszu. Spódnica prosta 

Ze wszystkich zajęć do-
mowych kobieta najwięcej 
chyba nie lubi myć naczyń 
i szukać spinek, które mąż 
jej zawsze gubi w naj-
mniej odpowiednim mo-
mencie. Ale to co ją w 
codziennym ' pożyciu naj-
bardziej denerwuje, to gdy 
tenże mąż siadając do sto-
łu, od razu zanurza nos w 
gazecie, śledząc chciwie 
ostatnie wydarzenia. 

Ja natychmiast w takim 
momencie tracę humor. Bo 
pomyślcie: przez cały ra-
nek gotuję i pitraszę, aby 
obiad był jak najsmacz-
niejszy, a mąż zasłania się 
gazetą i nawet nie wie, co 
je. Smażone cynaderki 
przegryza wraz z rewolu-
cją na Kubie, a zupę ja-
rzynową na maśle prze-
łyka Katangą. Potem nie 
dziw, że nieraz cierpi na 
niestrawność. 

Wszystkie moje uwagi i 
cale gderanie nic mi nie 
pomagają. Gazeta znaczy 
więcej niż żona, a to co 
się dzieje w Laosie ob-
chodzi go bardziej niż to 

co się dzieje w naszej 
własnej kuchni. Zapobiec 
temu nie mogę. Ale za to 
ostatnio postanowifem wy-
ciągnąć korzyść z tego 
stanu rzeczy. (Czytelnicz-
kom, które są w tym sa-
mym położeniu co ja, po-
daję mój plan praktycz-
ny ) : 

Otóż wniosłam na stół 
pierogi i gdy mąż zatopio-
ny w gazetę zaczął je jeść, 
pytam go podstępnie: 

— Jak ci smakują te 
zraz}'? 

— Dziękuję, są dosko-
nałe — mówi, nie odrywa-
jąc oczu od szpalt. 

— Lubisz je? 
— Lubię... — odpowia-

da automatycznie. 
— A czy nie są za słod-

kie? 
— Nie, w sam raz. 
— A wiesz — ciągnę 

tym samym tonem — wi-
działam śliczną, niebieską 
sukienkę na wystawie. Lu-
bisz niebieski kolor? 

— Jest tania i bardzo 
mi w niej do twarzy. Ku-
pić ją? 

Zadaję to pytanie takim 
głosem jakbym go pytała 
czy dołożyć mu kartofli na 
talerz. 

— Owszem — odpowia-
da zatopiony w lekturze, 
i przejęty bardziej pyta-
niem — Kennedy czy 
Nixon, aniżeli tym, co mu 
samemu grozi. 

A ja na to tylko czeka-
łam. Zaraz po obiedzie, z 
czystym sumieniem pobie-
głam do magazynu kupić 
sobie niebieską sukienkę. 
Gdy mu ją wieczorem po-
kazałam, załamał ręce. 

— Co?! Znowu nowa 
suknia? 

— No tak! Sam mi ją 
kazałeś kupić. 

— Kiedy? 
— Przy obiedzie. Jak to, 

nie wiesz, co się do ciebie 
mówi? 

Mąż wzdycha i już nic 
nie ma na swoją obronę. 

W ten sposób, dość nie-
winnie znalazł się pośród 
tych, których drogo kosztu-
je wielka światowa poli-
tyka... 



PRZYJĘCIE W LENS 
Przyjechali! Oczekujący rzucili się do autokarow. z któ-
rych rozbrzmiewała polska pios.enka. Pokazały się opa-
lone i zdrowe dzieci. Wzruszające powitanie — uś-
ciski, śmiech, a w oczach niejednej matki łzy radości... 

Przed Domem Polskim w 
Lens już na długo przed za-
powiedzianą godziną przyjaz-
du dzieci z kolonii w Kia ju 
gromadzili się ludzie. Poprzy-
chodziły mamusie, tatusiowie, 
rodzeństwo. W miarę jak 
zbliżał się moment pojawie-
nia się polskich autokarów 
— rósł nastrój podniecenia 

Część oczekujących przebywała wewnątrz Domu Pol-
skiego, gdzie dosłownie rozchwytywano najświeższy 
numer „Tygodnika" . Były w nim ostatnie fotoreportaże 
z kolonii. Popatrz, popatrz, piszą o mojej Jeanine 

Dzieci oddawane były prosto 
z autokaru do rąk matek 
przez personel, który opieko-
wał się dziećmi w drodze. 
Każdy z opiekunów otrzymy-
wał w dowód wdzięczności 
pożegnalnego gorącego całusa 

Jurkowi Zerkowskiemu' z Houdain najbardziej podobał 
się w Polsce Wawel i Pałac Kultury. Dla braciszka 
i dziadka przywiózł laski ze Szklarskiej Poręby. Tatuś 
dostał polskie papierosy, a dla siostrzyczki i mamusi ma 
też jakieś niespodzianki, ale pokaże je dopiero w domu 

Po 12-letnią Patrysię z Bruay-en-Artois przyjechali: mama, tatuś 
i dziadek, który chciał zobaczyć polskie autokary. Patrysia była 
w Konstancinie. — Jak było? — Chciałabym pojechać jeszcze raz... 

Wszystkie dzieci poprzywoziły z Polski pamiątki dla siebie, upominki dla najbliższych. 
Były tam 1 laski góralskie, różne ludowe laleczki, wazoniki kryształowe, a nawet polskie 
turystyczne odbiorniki radiowe „Szarotki". Był też duży, pluszowy Miś... Prawda, że ładny? 



K o l o n i ^ i 

Liièvin. Dla uczczenia p a -
mięc i Szymona Drodz łńsk ie -
go, cz łonka-za łożyc ie la s t o -
warzyszenia m i ł o ś n i k ó w gry 
w kręg le (boules) , o d b y ł się 
na Fosse 16 konkurs g ry w 
„ b o u l e " z w y s o k i m i n a g r o -
dami. K o n k u r s o w i p r z e w o d n i -
czył mer m . L o o s - e n - G o h e l l e , 
p. Caron. 

P R Z Y S Z L I 
N A Ś W I A T 

Bruay-en-Artois — Eryk 
Kunsztowicz , 29, rue de V a r -
sovie, Cité 9. 

Ś L U B Y 
Bruay-en-Artois — Piotr 

Kaczmar , nauczyciel , rue des 
Braquenois i Janina Olczyk , 
nauczycie lka, 45, V i e u x C o -
rons ; Zdz i s ław Heleniak, g ó r -
nik, 33 rue Venezue la i A l -
f r eda Pawlak , 4, r u e Latham. 

Z G O N Y 
Waziers — Anton ina Szcze -

paniak, lat 60, rue Jules F e r -
ry. 

21 sierpnia zmar ła p o d ł u -
gie j chorob ie p. Karo l ina 
G r o c h o w s k a - B o ż e k . Zmar ła 
p r z e c h o w y w a ł a podczas o k u -
p a c j i h i t lerowskie j z naraże -
n i e m w ł a s n e g o życia sztandar 
K o ł a K o m b a t a n t ó w Po lsk ich 
z Tours (Indre «et Loire) . W 
pogrzeb ie Zas łużone j bra ło u -
dział l iczne g r o n o P o l a k ó w i 
przy jac ió ł . 

Rodzinie Z m a r ł e j „ T y g o -
dn ik " składa w y r a z y szczere -
g o wspó ł czuc ia . 

Wskutek n ieszczęś l iwego 
w y p a d k u w kopa ln i 26 s i e rp -
nia zginął górnik Jan O l e j n i -
czak, zam. w Hersin C o u -
pigny. Z m a r ł y pochodz i ł z r o -
dziny bardzo szanowane j w 
Hersin. Toteż j e g o tragiczna 
śmierć w y w o ł a ł a g ł ębok i żal 
l i cznych przy jac ió ł — P o l a -
k ó w i F r a n c u z ó w . W p o g r z e -
bie, k tóry o d b y ł się dnia 29 
sierpnia, wzię ła udział p rawie 
cała „ D w ó j k a " . 

Szczere k o n d o l e n c j e składa 
rodzinie Z m a r ł e g o także r e -
dakc ja „ T y g o d n i k a " . 

T R A G I C Z N Y 
W Y P A D E K 

w Warszawie w y d a r z y ł się 
tragiczny w y p a d e k , k tó rego 
ofiarą padł 45- letni Po lak z 
Fr anc j i — Stanis ław Szcze -
para. St. Szczepara, j a d ą c s a -
m o c h o d e m ulicą Nowotk i , za -
trzymał auto i wys iad ł , by 
d o w i e d z i e ć się, czy j edz ie w e 
w ł a ś c i w y m kierunku. W r a c a -
j ą c d o s a m o c h o d u St. Sz cze -
para nie zauważył n a d j e ż d ż a -
j ą c e g o t r a m w a j u , k tóry g o u -
derzył . C iężko r a n n e g o — 
przewiez iono d o szpitala. 

B Y Ł I W K R A J U 
Oddajmy im głos w R O C I Ł Y j u ż do 

Franc j i l iczne 
grupy R o d a k ó w , 
którzy bral i u-
dział w t e g o -
rocznych w y -

c ieczkach d o K r a j u . Wróc i l i 
pełni wrażeń , z g ł ę b o k o p r z e -
ży tymi wzruszeniami . Wie lu 
z nich odwiedz i ł o O j c z y z n ę p o 
ki lkudzies ięc iu latach pobytu 
na emigrac j i . Obraz K r a j u z 
tamtych lat nie p o k r y w a ł się 
z obrazem dzis ie jszym. Z o -
baczyl i Po l skę inną, niż ta, 
którą przed laty musie l i o p u -
ścić. I j akże często różnił się 
rzeczywisty obraz dzisie jszej 
Polski od tego, k tóry m a l o -
v,?any by ł przez a u t o r ó w 1 r e -
d a k t o r ó w n iektórych pism e -
m i g r a c y j n y c h . A l e o d d a j m y 
t y m R o d a k o m głos , niech m ó -
wią sami c o dzisiaj w Po lsce 
widzie l i , c o o te j Po lsce m y -
ślą. 

POLSKA BĘDZIE 
B A R D Z O 

B O G A T Y M KRAJEM 
Państwo S o b l k o w l e m i e s z -

kają w Lens. On lata całe 
p rzepracowa ł w kopalni i t e -
raz jest na emeryturze . P o 
przeszło dziesięciu latach o d -
wiedz i ł w r a z z żoną rodz inę 
w K r a j u p o d Rybn ik iem. Z 
podróży są bardzo zadowoleni . 
Jeszcze nie ochłonęl i z w r a -
żeń p o podróży . Nie zdążyl i 
się nawet rozpakować . 

— To co się nam najbar-
dziej rzuciło w oczy na Ślą-
sku — mówią na przemian 
p a ń s t w o S o b l k o w l e — to 
domki indywidualne, które 
sobie wszyscy tam budują. 
I to nie zwykłe jakieś dom-
ki — stwierdza pan Sob ik 
— ale ładnie wykończone, 
wygodne, można powiedzieć 
wille. Ludzie żyją lepiej niż 
się tu o tym opowiadało. W 
Katowicach, Cieszynie są 
duże ładne skłepy z rozmai-
tymi eleganckimi towarami. 

— Mówią że nie ma ład-
nych rzeczy w Polsce — 
w t r ą c a pani S o b i k o w a — 
a ja nawet sobie przywio-
złam piękny materiał na 
sukienkę z Polski. 

— Duże zmiany zaszły w 
Kraju, zobaczyliśmy dużo no-
wych, cieszących nas Pola-
ków, rzeczy. Na przykład 
rozwój przemysłu w Polsce. 
Jeśli tak dalej pójdzie — 

Zebrałyśmy 
4 U 0 N.F. 

prostuj c| dzieci 
U z i e c i , l i t ó r e p r z e b y w a ł y na j 

j I t u r n u s i e k o l o n i i l e t n i c h J 
. P o l s l i i e g o C z e r w o n e g o K r z y - J 

ż a w P r e s I e s - e n - B r i e p o d P a - { 
' r y ż e m , n a p i s a ł y d o „ T y g o d - ^ 
I n i k a P o l s k i e g o ' * l i s t z e s p r o - J 
j s t o w a n i e m , ż e z e b r a ł y t i a b u . - ] 
, d o w ę S z ł c o ł y T y s i a c l e c i a w ' 

P o l s c e n i e 11.10 M . F . , J a k t o ( 
' n i e ś c i ś l e z o s t a ł o p o d a n e w n a - d 
I s z y m p i ś m i e , a l e s u m ę 41,10 J 
I ^ i -F . ] 

Z p r z y j e m n o ś c i ą z a m i e s z - f 
' c z a r n y t o s p r o s t o w a n i e , p r z e - ^ 
' p r a s z a j ą c j e d n o c z e ś n i e z a ^ 
I o m y ł k ę . 

E c h a G r u n w a l d u 
w D a n i i 

Związek Polaków w mieś-
cie Odense, położonym na 
jednej z wielkich wysp Danii, 
uroczyście obchodził rocznicę 
grunwaldzką. 28 sierpnia na 
wyspie na wodach, gdzie 
mieszają się fale Bałtyku i 
Morza Północnego, zaledwie o 
około 150 km na północ od 
zachodnioniemieckiego Ham-
burga — rozległy się echa 
wielkiego zwycięstwa Polski 
nad zaborczym Zakonem 

Państwo Sobikowie nie zdążyli się jeszcze rozpakować. Wśród pamiątek przywiezionych 
z Kraju — piękny serwis do kawy, łałka w stroju ludowym i materiał na siihienkę 

Krzyżowym. Uroczystość wy-
pełnił odczyt o bitwie pod 
Grunwaldem, polskie filmy 
oraz piękne i wzruszające 
deklamacje 1 śpiew miejsco-
wego zespołu polskiego. Pola-
cy duńscy pcrfączyli ten ob-
chód jednocześnie ze świętem 
Odrodzenia Polski. W tym 
samym dniu Polonia w mia-
steczku Nauskoy urządziła u-
roczystość polskich dożynek. 

stwierdza pan Sobik — Pol-
ska będzie bardzo bogatym 
krajem. 

JESTEM O S O B A 
W I E R Z Ą C A -

Małe górnicze Ostricourt , 
zagubione w ś r ó d krę tych dróg 
między Doua i i Lens. U p o d -
nóża c i e m n e j hałdy n iespo -
dzianka — biały m a ł y d o m e k 
czyściutki j a k bombon ierka , 
kwiaty , trawniki. . . W czasie 
n ieobecnośc i państwa A r a ż -
nych , dog ląda ła o g r o d u są -
s iadka Włoszka . B y ł o to w 
lipcu. W tym czasie pani 
Marianna i pan Kaz imierz 
p r z e b y w a l i na w a k a c j a c h w 
Polsce . 

— Męża nie ma, pracuje 
w fabryce do wieczora, ale 
nasze wspólne wrażenia z 
podróży do Polski są właści-
wie bardzo podobne. Jeste-
śmy po prostu bardzo szczę-
śliwi żeśmy tam byli... 
Pani Mar ianna jest ruch l i -

wą kobietą , a k iedy m ó w i r a -
dosne iskierki zapalają się w 
j e j oczach. J a k o m ł o d a d z i e w -
czyna opuści ła w i o s k ę na K i e -
lecczyżnie i w y j e c h a ł a d o 
Franc j i na zaproszenie s tar -
szej siostry. W tym roku pani 
Mar ianna uczci ła s w o j e 30-
lecie p o b y t u na emigrac j i 
wyc ieczką d o rodz innego k r a -
ju. 

— To było dla nas wielkie 
zaskoczenie. Po tylu latach 
jechaliśmy do Polski trochę 
niepewni. Zadawaliśmy so-
bie pytania, co zobaczymy, 
jak nas przyjmą. Przecież 
tyle czasem słyszy się róż-
nych oszczerstw o Kraju. 
Dobre wrażenia przeszły na-
sze oczekiwania. Od razu 
porwała nas Warszawa. Ta-
ka sama, taka piękna. Cho-
dziliśmy jak oszołomieni po 
ulicach. Byliśmy w Pałacu 
Kultury, w Belwederze, w 
Łazienkach... 

A l e Po lska to przec ież nie 
ty lko Warszawa. . . 

— Jeździliśmy po Polsce, 
byliśmy w Ostrowcu Świę-
tokrzyskim, w Siennie, w 
Radomsku i na Podkarpa-
ciu. Nasza rodzina gospoda-
ruje na roli. Nieźle daje so-
bie radę chociaż na przy-
kład na Podkarpaciu ziemia 
nie jest najlepsza. W tym 
roku grad zniszczył jej ład-
ny tytoń. Martwiliśmy się 
razem z nią. Ale oni są tam 
zadowoleni z życia, chwalą 
sobie szczególnie ostatnie 

pięć lat. Różnice między o-
kresem przedwojennym a 
dziś, widzi się także z okien 
pociągu. A ż mi serce rosło 
jak jadąc z Warszawy do 
Ostrowca oglądałam rozpo-
częte budowy i już stojące 
domy i piękne sady przy 
drogach, których tu nigdy 
przedtem nie było. Zauwa-
żyłam, że ludzie lepiej jedzą 
niż przed wojną i lepiej się 
ubierają. Na elegancję ko-
biet polskich zwróciłam uwa-
gę szczególnie w Warszawie. 
Kiedy lunął deszcz to wszy-
scy jak na gwizdek włożyli 
płaszcze i rozpięli parasole. 
Aż mi się śmiać chciało... 
Na stole w p o k o j u państwa 

Araźnych stoi kryształ a z 
w a z o n u wychy la ją się b a r w -
ne p a w i e pióra. T o pamiątki 
z Polski . Przypominają ' c i e -
k a w e sp raw y , które nawet 
w c iągu tak kró tk iego t rzy -
d n i o w e g o p o b y t u w Polsce 
zrozumiała pani Marianna. 
A o b s e r w o w a ł a bardzo p i l -
nie... 

— Jestem osobą wierzącą... 
W Warszawie skierowałam 
swoje kroki do pięknie od-
budowanej katedry św. Jana. 
Później podziwiałam błysz-
czące kopuły cerkwi na Pra-
dze. Żałowałam, że nie mo-
głam wpaść do kościoła św. 
Aleksandra na placu Trzech 
Krzyży... 'xak, przekonałam 
się na własne oczy, że w 
Polsce panuje zupełna wol-
ność religii i poszanowanie 
dla wiary. Uczą religii w 
szkole a księża mają się 
dobrze. Dziwię się bardzo, że 
niektóre gazety polskie tak 
fałszywie informują ludzi, 
pisząc, że w Polsce prześla-
duje się wierzących. 

Zwróciłam także uwagę na 
młodzież. To właśnie mło-
dzież chyba najwięcej sko-
rzystała na przemianach w 
Kraju. Teraz wszyscy mają 
równe prawa startu... 

^TWIERDZIŁEM 
N A PRZYKŁADZIE 
MOJEJ RODZINY 

Za m e r o s t w e m La M a d e -
leine mieszkają p a ń s t w o S i -
korscy . Zawierucha 1939 roku 
porwa ła za sobą pana W ł a -
dys ława , warszawiaka z s a -
,mego M o k o t o w a , na w o j e n n e 
pola Europy . By ły żołnierz 
I D y w i z j i gen. Maczka , dziś 
specjal ista mechan ik z Li l le , 
już d w u k r o t n i e organizował 
wyc i e czk i d o Po lsk i i w nich 

uczestniczył . P ierwsze krok i 
na o j czyste j z iemi stawiał -o-
ezywiśc le na ul icach W a r s z a -
w y , która — jak sam m ó w i 
— „tak bardzo g o zachwyca" . 
A później . . . 

Byłem w Hrubieszowie we 
wschodnich stronach Polski 
u siostry. Pracuje ona w 
spółdzielni a szwagier w 
Pogotowiu. Siostrzenica uczy 
się na Ziemiach Odzyska-
nych, w szkole pielęgniar-
skiej. Byłem także w Bogu-
miłowicach w Krakowskiem, 
i u brata w nowych blokach 
na Bałutach w Łodzi. Zo-
baczyłem więc różne strony 
Polski. Stwierdziłem na przy-
kładzie mojej rodziny, bo 
takie są przykłady najlep-
sze, że nieźle im się powo-
dzi. Oczywiście cudów nie 
ma, ale nie można ich ocze-
kiwać po strasznych czasach 
drugiej wojny. Wszyscy m a -
ją pracę i to jest wielkie 
osiągnięcie. Pamiętam jesz-
cze jak przed wojną chłop 
szedł do roboty o piątej rano 
i do dziesiątej wieczór w y -
machiwał kosą, za co otrzy-
mywał w majątku dwa zło-
te dziennie. Tylko ludzie w 
Polsce nie zawsze zdają so-
bie sprawę z tego co osiąg-
nęli i nie zawsze umieją to 
ocenić. Niektórzy zgodnie ze 
starą, niedobrą tradycją za 
mało pracują. A w Polsce 
tak jak w każdym kraju ten 
kto więcej pracuje, ten i le-
piej zarabia. 

Pan Sikorski wyraża swo ją 
opinię o r o z w o j u K r a j u o p i e -
r a j ą c się na faktach, w s p o -
sób w z b u d z a j ą c y zaufanie , 
rzeczowy. . . 

— Stwierdziłem jeszcze 
jedno, a mianowicie, że mój 
zawód mechanika to dobry 
zawód. W Polsce, tak jak 
we Francji dobrze bym w 
tym zawodzie zarabiał. 
Pan W ł a d y s ł a w i pani 

Mar ianna uczestnicy tej s a -
m e j w y c i e c z k i Z U P R O (którą 
zresztą pan Sikorski o rgani -
zował ) dali się j ednak n a m ó -
w i ć i na krytykę . A l e ty lko 
takich niedoc iągnięć , k tórych 
można by uniknąć . A w i ę c 
na mnie j szych d w o r c a c h i na 
d w o r c a c h autobusowych b r a -
k o w a ł o dok ładnych I n f o r m a -
c j i nawet o rozkładzie jazdy . 
Restaurac ja „ O r b i s u " na 
D w o r c u G ł ó w n y m w W a r s z a -
w i e b y w a w nocy zamknięta 
i to przeszkodz i ło w w y g o d -
n y m u lokowaniu się c z ł o n -
k ó w wycieczki . . . G d y b y by ły 
ty lko takie k łopoty ! 



P O r st d y 
a w n e 

Pani Marianna Z., 
Ostricourt (Nord) 

Jako -wdowa nie otrzymuję 
dotychczas odszkodowania za 
mieszkanie. Do jakiej instan-
cji należy się zwrócić w tej 
sprawie? 

Przede wszys tk im do o d s z k o -
d o w a n i a za kwaterunek , mają 
p r a w o w d o w y , p o b i e r a j ą c e rentę 
p o mężu, jeże l i ten: 

a) p r a c o w a ł w kopa ln i i p o d -
lega ł ustawie g ó r n i c z e j w c h w i -
li śmierc i lub w czas ie prze j śc ia 
na emeryturę , 

b) p r z e p r a c o w a ł c o n a j m n i e j 
30 lat w y m a g a n y c h do o t w o r z e -
nia p r a w a do renty , 

c) lub w chwi l i śmierc i pos ia -
da ł rentę nabytą z tytułu usta-
w o d a w s t w a o n i e s z c z ę ś l i w y c h 
w y p a d k a c h lub c h o r o b y z a w o d o -
w e j r ó w n a j ą c e j s ię c o n a j m n i e j 
50»/o n i e z d o l n o ś c i do pracy , 
e w e n t u a l n i e p e n s j ę inwal idzką , 
z t y m że w d a n y m razie p o w i -
n ien m i e ć p r z e p r a c o w a n y c h c o 
n a j m n i e j 15 lat, w y m a g a n y c h do 
uzyskan ia renty. 

W sprawie wsze lk i ch reklama-
c j i w z w i ą z k u z t y m n a l e ż y się 
z w r ó c i ć do ,.Caisse A u t o n o m e 
N a t i o n a l e " , 77, a v e n u e de Ségur, 
Paris 15-e. 

Pan DOBROWOLSKI — 
Vieux Condé (Nord) 

W 1945 r. zawarłem ślub w 
Niemczech. W akcie stanu cy-
wilnego żony zakradła się po-
myłka. W związku z tym na-
potykam stale na trudności w 
urzędach irancuskich. 

A b y s p r o s t o w a ć p o m y ł k i w ak-
tach stanu c y w i l n e g o p o t r z e b n y 
jes t w y r o k s ą d o w y . Jako d o w ó d 
n a l e ż y przeds tawić akt u r o d z e -
nia ż o n y i j e g o t łumaczen ie na 
j ę z y k niemiecki . Poza t y m na le -
ż y u s t a n o w i ć na m i e j s c u a d w o -
kata c e l e m p r z e p r o w a d z e n i a 
p r z e w o d u s ą d o w e g o . W razie 
p o t r z e b y m o ż e się Pan z w r ó c i ć 
d o konsulatu f r a n c u s k i e g o w 
N i e m c z e c h , c h o c i a ż b y dla u z y s -

kania adresu o d p o w i e d n i e g o ad-
wokata . P r z e w ó d s ą d o w y rekty -
f i k a c y j n y a k t ó w stanu c y w i l n e -
g o w y m a g a p e w n e g o czasu i 
p o c i ą g n i e za sobą koszta. 

Pan Ludwik WASILEWSKI, 
Mulhouse (Ht-Rhin) 

Wywieziony z rodziną w głąb 
Rosji w 1940 r. znalazłem się 
w Armii Polskiej, naprzód 
w Rosji, potem na Bliskim 
Wschodzie, a wreszcie w An-
glii. Rodzina moja powróci-
ła obecnie do Polski. Nie-
mniej cały mój majątek zo-
stał z tamtej strony. Czy 
mam prawo do odszkodowa-
nia za utracone mienie? 

P o n i e w a ż Pan odnalaz ł swo ją 
rodz inę , w z w i ą z k u z tym w r a -
c a j ą c do Polski będz i e Pan 
m ó g ł na m i e j s c u z o r i e n t o w a ć 
się, c z y inne o s o b y w tej same j 
sytuac j i o t r z y m a ł y o d s z k o d o w a -
nie za utracone mienie . W y d a j e 
się j ednak, że r o d z i n o m e w a k u -
o w a n y m z e w s c h o d u na leży się 
p i e r w s z e ń s t w o w zainsta lowaniu 
na Z i emiach Z a c h o d n i c h i Pó ł -
n o c n y c h Polski. 

Pan MOSCIPAN 
— Sallaumines (P. de C.) 

Pragnąłbym wiedzieć, czy 
lata służby w armii polskiej 
1919, 1920, 1921 można zali-
czyć do przepracowanych w 
Polsce, jeżeli chodzi o rentę 
starczą. 

w y d a j e się że lata s p ę d z o n e 
w armii mogą b y ć d o l i c z o n e d o 
renty po l sk ie j , j eże l i Pan p r a c o -
w a ł już przed w s t ą p i e n i e m d o 
w o j s k a i j eże l i p o okres i e p o b y t u 
w armii, nie nastąpi ła p o w a ż n a 
p r z e r w a w p r a c y . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

K O M B I N A T K A 
Na zamieszczonym rysunicu 

wpisaliśmy do kratek z lewej 
strony 15 wyrazów plęclolitero-
wych. Z wyrazów tych, opusz-
czając w każdym po jednej li-
terze, należy utworzyć nowe 
czteroliterowe wyrazy i wpisać 
je do kratek w środkowym polu. 
Następnie z tych czterolitero-
wych wyrazów trzeba utworzyć 
wyrazy trzyliterowe i wpisać je 
do kwadratów z prawej strony. 
Pierwsze litery tych trzylitero-
wych wyrazów, znajdujące słę w 
kwadratach o podwójnej linii, 
czytane pionowo z góry na dół, 
dadzą tekst rozwiązania. W nad-
syłanych rozwiązaniach należy 
podać utworzone wyrazy cztero-
1 trzyliterowe oraz tekst roz-
wiązania, który powstanie z 
pierwszych liter wyrazów trzy-
literowych. 

Dla ułatwienia podajemy zna-
czenia wyrazów trzyliterowych: 
1) kwiat polny, 2) papuga o jaskra- dopiskiem na kopercie ,3ozrywki u -
wym upierzeniu, 3) nowotwór złośliwy, mysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
4)inaczej: jak wiele?, 5) angielska mia- nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
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ra powierzchni gruntu, 6) połamany 
lód na rzece, 7) owad żądłowy, 8) naj-
większa rzeka w Egipcie, 9) wzniosły 
utwór poetycki, np. „...do młodości" A. 
Mickiewicza, 10) duży palik, 11) łączy 
dwie płyty metalowe, oba końce ma 
zaklepane, 12) gatunek wierzby, 13) 
punkt, do którego się strzela, 14) czar-
na tkanina jako oznaka żałoby, 15) 
niski głos kobiecy. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 

ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 
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T e k s t r o z w i ą z a n i a : ADAM MICKIEWICZ. 

P O L A C Y 
we FRANCJĘ 

FRANCUZI 
w POLSCE 

Paryżanin Paweł Godauln, 
ksiądz misjonarz, po ukończeniu 
studiów we Francji, wyjechał w 
1670 roku do Polski, gdzie szybko 
opanował język polski i został ka-
znodzieją w kościele św. Krzyża; w 
tym samym kościele, w którym 
znajduje się dzisiaj serce Frydery-
ka Chopina. Zdobył tu sobie wkrót-
ce uznanie i został zaangażowany 
na profesora seminarium nauczy-
cielskiego w Chełmnie na Pomorzu, 
potem przeniósł słę do Krakowa, 
gdzie oprócz pracy pedagogicznej 
niósł pomoc oświatową dla Śląska, 
nie wchodzącego już wówczas w 
skład państwowości polskiej, a 
gdzie — jak się przekonał — żyła 
ludność polska. Przebywał jeszcze 
ksiądz Godąuin w Wilnie, później 
wrócił do Paryża, ale tęsknota za 
Polską zmusiła go jednak do po-
nownego przyjazdu nad Wisłę. 
Upodobał sobie wtedy Chełmno, 
gdzie już osiadł na stałe i tu do-
konał żywota w 1712 roku. 

Francuz Nicolas Rouget, inży-
. nier, kartograf 1 typograf, przybył 
do Polski w 1807 roku i wstąpił do 
korpusu inżynierów Księstwa War-
szawskiego. Kiedy *w 1809 zorgani-
zowano w Warszawie Szkołę Apli-
kacyjną Artylerii i Inżynierii, zo-
stał w niej zastępcą dyrektora, 
wnosząc w życie szkoły niejeden 
szczegół organizacyjny, zawzorowa-
ny na podobnej instytucji w Metzu, 
której kiedyś był uczniem. W 1815 
wszedł Rouget do korpusu inżynie-
rów Królestwa Kongresowego, 
awansując ze stopnia kapitana na 
majoara. Pułkownikiem został w 
1820, po czym w kilka lat później 
przeszedł do korpusu weteranów. 
Był to świetny rysownik, a także 
pisarz wojskowy. Pozostawił po so-
bie m.in. mapę wojenną Królestwa 
Warszawskiego, z której korzystał 
Napoleon, oraz dzieło „Dykcjonarz 
doręczny dla Inżynierów", obejmu-
jące wszystkie części fortyfikacji 
ułożone w porządku alfat)etycznym, 
uwzględniające też podstawowe da-
ne z inżynierii cywilnej. Rouget 
przeżywszy 66 lat zmarł w Warsza-
wie. Odznaczony był wysokimi or-
derami polskimi. 

O S y r e n c e ^ k r ó l e w n i e B a ł t y k u 

Pewnego razu potężny król Bałtyk 
wezwał starszą córkę swoją, królewnę 
Syrenkę, by stanęła przed jego obli-
czem. Królewna popłynęła szybko do 
bursztynowej sali bursztynowego pa-
łacu, gdzie na bursztynowym tronie, 
w bursztynowej koronie, siedział oj-
ciec jej, król Bałtyk. „Córko — odez-
wał się król — jesteś już duża i czas 
byś poznała nasze morskie państwo". 

„Uważaj tylko, by ci słę przez nieroz-
tropność krzywda jakaś nie stała. 
Płyń i wracaj zdrowa. Niech cię Nep-
tun, bóg morza, prowadzi". I popłynęła 
Syrenka w zielony, ręorski świat. Dzi-
wowała się rybom rożnym i krzewom 
co w morzu rosną, zbierała muszle 
i korale. Aż kiedy raz wychyliła się 
z wody, zobaczyła łódź rybacką. .Tuż 
chciała skryć się, gdy ktoś zawołał: 

„Nie bój się mała Syrenko! Chodź do 
nas, pośpiewaj trochę!" — Spodobali 
się Syrence rybacy i wsiadła do ich 
łodzi. „Skąd przybywacie, dobrzy lu-
dzie?" — spytała ciekawie. „Daleko, 
nad rzeką Wisłą, stoi nasza chata — 
odpowiedział stary rybak. — Płyń z 
nami, to zobaczysz jakie tam lasy pięk-
ne, jak ptaki śpiewają." I Syrenka po-
płynęła z rybakami do ich krainy. 

Zaszemrała Wisła na przywitanie Sy-
rence — „Bądź zdrowa, piękna Syren-
ko, radam ci bardzo". Patrzy Syrenka, 
a tu puszcza wielka, a na brzegu kwia-
ty rosną, takie kolorowe! „Pięknie tu! 
Pobędę z wami! " I zamieszkała Syren-
ka w Wiśle, przy chacie Warsza ry-
baka. Piastowała rybackie dzieci, opo-
wiadała im bajki o morskim królest-
wie, pomagała wiązać sieci. (1 — den) 



Nie będzie gladiatorów 

Górnicy kopią. Jak wiadomo nie tylko węgiel lecz i piłkę. Potęgami footballu są we fran-
cji okręgri północne, w Polsce — Śląsk. Toteż nic dziwnego, że do czołówki polskiego pił-
karstwa aspiruje Wałbrzycłi. Zawodnicy tamtejszego „Górnika'* ciężko pracowali cały sezon 
i obecnie wraz z bratnfm „Górnikiem" z Konina, A K S z Chorzowa, „Hutnikiem" z Nowej 
Huty, lubelską „Unią** i gdyńską „Arką" toczą zacięte boje o wejście do polskiej II Ligi 

Współczesny świat spor-
tu zrobił w ostatnich la-
tach ogromny skok na-
przód. Wyniki są coraz 
bardziej napięte i jak się 
to mówi zhMżają się do 
granic możliwości człowie-
ka. Wymaga to od sportow-
ców wielkiego nakłada pra-
cy, czasu no i zdyscyplino-
wanego trybu życia. Wyda-
wałoby się, źe tym najwy-
bitniejszym, ambitnym spor-
towcom grozi dziś jedno-
stronność zainteresowań, 
zwężenie i ograniczenie ho-
ryzontów do s p r a w sportu. 
Tymczasem jest inaczej. 
Weźmy choćby polskich o-
limpi jeżyków. Znaczna ich 
część to ludzie Wykształcę-

U D Z I A Ł 
POLONII Z A G R A N I C Z N E J 
w k o s z t a c h 
startu polskiego 
w R z y m i e 

Sekretarz Po l sk iego F u n -
duszu Ol impi j sk iego — p. 
Stanisław Szyszłło p o i n f o r -
m o w a ł , że o k o ł o 15 tysięcy 
rodaków, mieszka j ącyc ł i za 

granicą ( w 40 krajacł i ) , s w o i m i 
o f iarami pokryło 75 procent 
kosztów płatnycłi w dewizacłi 
pobytu ekipy biało-czerwonycb 
na Igrzyskach Olimpijskich w 
w Rzymie. 

W ś r ó d o ś r o d k ó w p o l o n i j -
nych na jbardz ie j a k t y w n y c h 
p. Szyszł ło w y m i e n i ł Paryż, 
Lille I Lens. Swo ją o f i a r -
nością nasi r odacy za granicą 
zaskarbi l i sob ie wdz ię czność 
ca łego po lsk iego ruchu s p o r -
t o w e g o oraz dali d o w ó d p r z y -
wiązania d o k r a j u oraz g o t o -
w o ś c i p o m o c y . 

K r z y s z k o w i a k ! 
u w a ż a j na pięt^! 

Stopa jes t na jważnie j sza . 
C h c e m y wiedz ieć , z jaką siłą 
uderza o z iemię w różnych 
fazach rozb iegu i Odbicia. 
W i ę c e j n a w e t : j a k siła ta r o z -
k łada się na różne części 
stopy. Czy m o ż n a coś takiego 
zrobić? 

Z takim pytaniem zwróc i ł 
się przedstawic ie l s p o r t o w -
c ó w , znany po lsk i tyczkarz 
Zenon Ważny d o spec ja l i s tów 
z Katedry B u d o w y A p a r a t ó w 
E lekt romedycznych Po l i t e ch -
niki Warszawsk ie j . W tym 
zakładzie powsta ły przed k i l -
ku laty przyrządy do zda l -
nych p o m i a r ó w ciśnieaiia 
krwi , oddechu i temperatury 
ciała, s łużące d o lekarskich 
badań l o tn ików w k o m o r a c h 
niskich ciśnień. 

W nowym zagadnieniu 
można znaleźć elementy 

KOBIETY, KOBIETY 
P 

O D O B N O prasa w ł o s -
ka bardzo m a i o 
m i e j s c a poświęca ła 
k o n k u r e n c j o m k o b i e -
c y m na Ol impiadzie . 
M o ż e to jakaś p o -

zostałość z c z a s ó w starożyt -
nych Ol impiad, k iedy k o b i e -
ty nie ty lko nie brały udz ia -
łu w igrzyskach j a k o z a w o d -
niczki , lecz nie m o g ł y b y ć 
nawet widzami . Może.. . 

U nas jest j ednak inaczej . 
W y s t ę p y kobiet interesują o -
pinię i prasę w co na jmnie j 
r ó w n y m stopniu c o w y c z y n y 
mężczyzn . Elżbieta K r z e s i ń -
ska, studentka, „z łota E la " 
(pos iadaczka z łotego meda lu 
z Melbourne , urocze j c ó r e c z -
k i i męża r ó w n i e ż o l i m p i j c z y -
ka — tyczkarza) jest r ó w n i e 
popularna, c o K r z y s z k o w i a k 
czy Pietrzykowski . 

W s z y s c y martwi l i się j e j 
kontuzją przed Olimpiadą a 
cieszyli , g d y zdoby ła w R z y -
m i e srebrny meda l w skoku 
w dal. Teraz j e j p seudon im 
brzmi „ z ł o to - s rebrna Ela" . 

Nie b e z p rzy j emnośc i c z y -
tal iśmy jaką furorę , s z cze -
gólnie w ś r ó d b r u n e t ó w r o b i -
ła śliczna Basia Janiszewska 
(200 m ) nazwana „Miss O -
l lmpiady" . W a r t o dodać , że 
m ę ż e m pani Basi jest też 
w y b i t n y sportowiec , r ó w n i e ż 
tyczkarz. Zresztą nasze 
sportsmenki na ogół zawsze 
zwraca ją u w a g ę swą urodą. 
Trzeba tu choćby p r z y p o m -
nieć zespół s iatkarek w la -
tach ich wie lk ie j f o r m y , to 
by ła p r a w d z i w a rewia p i ę k -
nośc i i e legancj i . 

Uroda urodą, a polskie p a -
nie i w b o j a c h o l impi jsk ich 
dzielnie sobie poczynały . W y -

starczy powiedz ieć , że m ł o -
dziutka W i e c z o r k ó w n a w y -
przedzi ła i w y e l i m i n o w a ł a w 
ć w i e r ć f inale na 100 m r e -
kordzistkę świata 1 mis t rzy -
nię o l impi jską Cuthbert , w e -
szła d o pó ł f ina łu setki r ó w -
nież R l c h t e r ó w n a p o k o n u j ą c 
sławną Austra l i jkę Duggen. 
K a j a k a r k a — Daniela W a l -
k o w i a k ó w n a 1 Janina M e n -
delska zdoby ły b r ą z o w e m e -
dale. P a w l a s o w a z a k w a l i f i k o -
w a ł a się d o f ińa łu f l oretu 
j a k o p ierwsza w tej bron i 
Po lka w historii Ol impiad , 
itd. itd. 

Znakomita oszczepniczka F i -
g w e r ó w n a , która miała tak 
świetny w y n i k przed O l i m -
piadą w Bernie , w s k u t e k 
kontuz j i za ję ła ty lko piąte 
mie jsce . W a r t o dodać , że w 
f inale oszczepniczek brały u -
dział d w i e Po lk i — j edna to 
F i g w e r ó w n a , a druga, która 
reprezentowała Austra l ię — 
W o j t a s z e k - P a z d e r a — p r z e d -
s tawic ie lka tamt. Poloni i . 
Wo j taszek na Ol impiadzie w 
M e l b o u r n e w y s t ę p o w a ł a j e s z -
cze w b a r w a c h Polski , tam 
poznała p. Pazderę , e m i g r a n -
ta po l sk iego w Austral i i , a 
pon ieważ serce nie s ługa w i ę c 
sprawa się dokonała . 

Spośród cudzoz iemek w i e l -
ką sympat ię zdoby ła w ś r ó d 
t e l e w i d z ó w polskich nie t y l -
k o p i ę k n y m b ieg iem ale u -
roezą sylwetką W i l m a R u -
do lph a także sympatyczna 
Francuzka Catherine C a p d e -
yiel le , która tak świetnie p o -
czynała sobie w sprintach. 

A w i ę c b r a w o kobiety ! I w 
sporc ie i w ogóle.. . 

Wysz. 

podobne — szybko zauwa-
żył inż. KoźniewskI, który 
konstruował poprzednią 
serię przyrządów. — Spra-
wa jest interesująca... 
„ E l e k t r o n o w y trener" , k t ó -

ry m ó g ł b y n o t o w a ć w f o r m i e 
c iąg łego w y k r e s u parametry 
mechaniczne uderzenia stopj ' 
o z iemię, jest urządzeniem 
n i e z w y k l e a t r a k c y j n y m dla 
w i e l u dyscypl in spor towych . 
Poza szachami, l o tn i c twem i 
p ł y w a n i e m wszystk ie w ł a ś -
c iwie w y n i k i zależą w p e w -
nej mierze od d o b r e g o s t ą p a -
nia p o ziemi. Przy w y s o k o 
obecnie w y ś r u b o w a n y c h r e -
k o r d a c h trening nie m o ż e 
poprzes tawać na s u b i e k t y w -
n y c h ocenach na j l epszego n a -
w e t f a c h o w c a . Potrzebne są 
urządzenia anal izu jące , które 
dostarczą t renerom w s k a z ó -
w e k , j a k k o r y g o w a ć b ł ędy p o -
pełniane przez z a w o d n i k ó w . 

— W jaki sposób będzie 
działało n o w e urządzenie? — 
p y t a m y inż. Ko źn ie ws k ie g o , 
który zastrzega się, że m ó w i -
m y o pro j ekc i e nie z n a j d u j ą -
c y m się jeszcze w real izacj i , 
o c z y m technicy w ogó le m ó -
w i ć nie lubią. 

Przedmiotem pomiaru — 
wyjaśnia nasz rozmówca — 
jest ciśnienie występujące 
między stopą I ziemią, któ-
re zmierzyć można w... bu-
cie. W specjalnych panto-
flach trenlngowycłi — bo 
nie myślę o stosowaniu 
urządzeń na zawodach — 
znajdować się będą czujniki 
wrażliwe na ciśnienie. Po-
jemnościowe lub piezoelek-
tryczne — takie, jakie sto-
suje się np. w piezoelek-
trycznych mikrofonach... 
M i k r o f o n w p ięc ie — s z y b -

ko notuję . — T o prawie s e n -
sacja.. . 

Czujnik — słuchamy da-i 
lej — przekształca zmiany^ 
ciśnienia w zmiany wielko-j 
ścl elektrycznych. Mus W 
działać w dużym zakresie: i 
od zera do 400 kilogramów,^ 
bo takie przeciążenia nie- ( 
kiedy występują. 

Dalej sprawa jest właś- i 
clwie „prosta". Tranzysto- i 
rowy, miniaturowy aparat ̂  
radionadawczy 1 bateria za-< 
silająea znajdzie prawdopo-^ 
dobnie miejsce na pasku. ̂  
Rozmiary? Można je spro-^ 
wadzić do dwóch pudełek^ 
zapałek. 

Urządzenie odbiorcze za- < 
notuje w formie wykresu^ 
obraz każdego kroku skocz-j 
ka ezy biegacza I... można J 
krzyczeć: „Krzyszkowiak! f 
Uważaj na piętę!"... 
— No, na szczęście K r z y s z - < 

k o w l a k dał sobie radę i bez < 
tego... 

— A l e przyda się j e g o na -1 
s tępcom. 

J. B. 

P O L S K A - U S A 
tu lekkiej at letyce 

Prezes A m e r y k a ń s k i e j F e -
derac j i Lekkoat le tyczne j , p. 
Den Ferris w piśmie d o P o l -
skiego Z w i ą z k u L e k k o a t l e -
tycznego zaproponował r o z e -
granie r e w a n ż o w e g o m e c z u 
Po lska — U S A w 1961 roku 
w Chicago. P r z y p o m i n a m y , że 
p ierwsze spotkanie o d b y ł o się 
w 1958 roku w Warszawie . 

ni, o ambicjach zawodo-
wych i naukowych, a nie-
które ekipy to prawie „eks-
pedycje- naukowe". 

Tak na przykład wszyscy 
trzej polscy pięcioboiści, 
którzy zrobili wielką łuro-
rę (piąte miejsce i nagro-
da dla zespołu wykazujące-
go największe postępy), 
mają tytuły magistrów. W 
Tokio będą już pewno dok-
torami i profesorami. Wśród 
szermierzy popularna jest 
architektura, jest między 
nimi kilku inżynierów. Bie-
gacz Lewandowski jest le-
karzem, są również nauczy-
ciele, oficerowie i cała ma-
sa studentów wyższych u-
czelni — między nimi stu-
dentka medycyny Ela Krze-
sińska. 

Bardzo to znamienne i 
przyjemne, i myślę, że w 
licznych obecnie dyskus-
jach o granicy między spor-
tem amatorskim, a zawo-
dowym, owe przydatności i 
kwalifikacje pozasportowe 
powinny być ważnym kry-
terium wytyczania linii mię-
dzy amatorstwem a profe-
sjonalizmem. 

Słowem, współczesny 
sportowiec to nie gladiator, 
który w starorzymskich ig-
rzyskach umiał tylko wal-
czyć i glrtfjć, lecz wszech-
stronnie rozwinięty oby-
watel. 

Skoro już zahaczyliśmy o 
starożytność, to warto na 
zakończenie przypomnieć, 
że greccy olimpijscy zwy-
cięzcy, poza innymi za-
szczytami, po powrocie z O-
limpiady otrzymywali w 
swej rodzinnej miejscowoś-
ci 300 drachm nagrody. A 
więc i w starożytnej Grecji 
sprawa amatorstwa sporto-
wców nie była taka pro-
sta... Lesz. 

9 EKIP 
na Tour de Pologne 

Do tegorioeznego wyścigu 
kolarskiego Tour de Pologne 
zgłosiło się osiem ekip zagra-
nicznych: Danii, Austrii, Cze-
chosłowacji, Szwajcarii, Bel-
gii, Holandii, NRD i ZSRR. 
Obok nich w wyścigu weźmie 
udział cała czołówka polska. 

-hI 

Po tygodniu drugi raz Kapłanlak I Zieliński. Zasłużyli na 
to skoro w doborowym towarzystwie zdobyli dla Polski 
trzecie miejsce I brązowy medal w dwójce bez sternika. 

B Y Ł 
CZY NIE BYŁ? 
Najlepszy polski kolarz, Sta-
nisław Gazda przeżył na 
Olimpiadzie niezwykłą przy-
godę. Na 175 km trasie indy-
widualnego szosowego wyści-
gu spisywał się świetnie. 
Kiedy na czwartym okrąże-
niu formowała się grupa poś-
cigowa za pierwszymi ucie-
kinierami, to na jej czele 
stanął Gazda. A przecież 
„kręcili" obok niego tacy 
specjaliści jak Włoch Trape, 
Rosjanin Kapitonow. Toteż 
na 7 okrążeniu ta trójka już 
prowadziła. Do czołowej gru-
py doszli potem jeszcze groź-
ni Vanden Bergen — Belgia 
i Melichow — ZSRR. Jak 
wiadomo finisz zakończył się 
wielkim rozczarowaniem 
Włochów. Zwyciężył bowiem 
Kapitonow a Livio Trape 
był dopiero drugi. Gazda za-
jął świetne punktowane pią-
te miejsce. Tylko... że nie do-
strzegła tego komisja sę-
dziowska I Gazdy w ogóle 
nie sklasyfikowała. Pomógł 
dopiero energiczny protest 
polskiego kierownictwa po-
party zdjęciami i Staszkowi 
Gazdzie przyznano ostatecz-
nie szóste miejsce. 



IL Y A TRE]\ÍTE ANS 
LE T R I B U N A L 
SE MONTRA CLEMENT 
I 

1 y a t rente ans la p o l i c e a l l e -
m a n d e d e Ś w i d n i c a en B a s s e -
- S i l é s i e qu i s ' appe l la i t a l o r s 
S c h w e l d n l t z était s u r les dents . 
U n j o u r n a l i s t e a n o n y m e écr iva i t 
d a n s les „Breslauer Neuste 

jVachrichten": 

„Déjà sur la route de Świdnica 
on pouvait aperçevoir nombre de 
cyclistes et motocyclistes en uni-
formes bruns des nationaux-socia-
listes. De Wałbrzych et d'autres 
localités environnantes des autopio-
biles amenaient des groupes de na-
zfstes. Devant le tribunal étaient 
massés des centaines de sens en 
uniformes bruns. La police de Świd-
nica avait été renforcée par un dé-
tachement venu de Wałbrzych" . 
En e f f e t l e p r o c è s q u i d e v a i t a v o i r 

l ieu ava i t a l a r m é t oute la p r o v i n c e 
d e P r u s s e . L a p o l i c e n e cessa i t d e 
c o m m u n i q u e r a v e c le M i n i s t è r e d e 

l ' in tér ieur , lu i s igna lant q u e des d é -
s o r d r e s et des p o g r o m e s é ta ient à 
p r é v o i r . E l le d e m a n d a i t d o n c l ' i n t e r -
d i c t i on a u x u n i f o r m e s b r u n s d e p a -
raî tre d a n s la v i l le . M a i s le m i n i s t r e 
n e s ' en fa isa i t pas . L a d é c i s i o n v in t 
t r o p tard et les d é t a c h e m e n t s d e S A 
a t t a q u è r e n t les l o c a u x des part i s 
soc ia l i s te et c o m m u n i s t e , m a t r a q u è -
rent des gens dans les rues , b r i s è -
rent les v i t r ines d e m a g a s i n s . 

On était e n 1930. L e 27 s e p t e m b r e 
d e l ' année p r é c é d e n t e u n e r é -
u n i o n d u par t i soc ia l i s te a l l e -
m a n d (SPD) a v a i t é té i n t e r -

r o m p u e p a r u n c o m m a n d o d 'h i t l é r i ens 
en u n i f o r m e s . L e s soc ia l i s tes a v a i e n t 
été m a t r a q u é s , ba t tus à c o u p d e 
cha ises , d e p u p i t r e s et d e tab les 
br i sées . D e s c o u p s d e f e u a v a i e n t 
été t irés et les nazis a v a i e n t r e f o u l é 
les m é d e c i n s et i n f i r m i e r s q u i v o u -
la ient p o r t e r s e c o u r s a u x b lessés . 

LES ETUDIANTS POLONAIS VOYAGENT 
Ies é tudiants p o l o n a i s v o y a g e n t . 

I ls v i s i tent les c h â t e a u x d e la 
. L o i r e , le K r e m l i n d e M o s c o u , 

— ^ d i s c u t e n t f e r m e m e n t a v e c l eurs 
c a m a r a d e s d e d i f f é r e n t s p a y s 

d a n s u n c a m p es tud iant in d u D a n e -
m a r k , ils par t i c ipent à la c o n s t r u c t i o n 
d ' u n e a u t o r o u t e en Y o u g o s l a v i e , ils 
e f f e c t u e n t des stages d a n s des us ines , 
l abora to i r e s e t c l in iques d a n s t ou te 
l ' E u r o p e . 

1703 é tud iants p o l o n a i s sont part i s 
p o u r d e s s tages d a n s 21 pays . L a 
p l u p a r t sont des f u t u r s ingén ieurs 
(678), m é d e c i n s (276) et spéc ia l i s tes 
a g r o n o m e s (261). A u t a n t d ' é tud iants d e 
ces 21 p a y s e f f e c t u e n t des stages en 
P o l o g n e . 

650 é tud iants sont part is en tour is tes 
p o u r l ' U R S S , 400 p o u r la T c h é c o s l o -
v a q u i e , 400 p o u r l ' A l l e m a g n e , 110 p o u r 
l ' I ta l ie etc . D e n o m b r e u x g r o u p e s sont 
part i s p o u r la F r a n c e , l ' A n g l e t e r r e , 
l es P a y s - B a s . 

2.500 é tud iants ont, en c ont repar t i e , 
p a s s é l eurs v a c a n c e s en P o l o g n e , d o n t 

n o m b r e d ' A m é r i c a i n s , d e C a n a d i e n s , 
d ' A n g l a i s . L a F r a n c e a e n v o y é u n 
g r o u p e i m p o r t a n t d ' é tud iants d e l 'Eco le 
des M i n e s . 

T o u s ces j e u n e s r a p p o r t e n t d e l eurs 
v o y a g e s n o n s e u l e m e n t b e a u c o u p 
d ' i m p r e s s i o n s , m a i s auss i un b a g a g e 
i m p o r t a n t d e c o n n a i s s a n c e s c o n c e r n a n t 
les p a y s qu ' i l s ont v is i té . 

DES . . C A R A V E L L E S " 
SUR V A R S O W I E - P R A G U E 

A p a r t i r d u l - e r n o v e m b r e les 
„ V i s c o u n t " d ' A i r F r a n c e d e s s e r v a n t 
la l i gne V a r s o v i e — P r a g u e seront r e m -
p l a c é s p a r des „ C a r a v e l l e s " . U n a c c o r d 
p a s s é a v e c la L O T p e r m e t t r a a u x 
p a s s a g e r s p o l o n a i s d 'u t i l i ser les a v i o n s 
d ' A i r F r a n c e e n p a y a n t leurs b i l lets 
e n z lotys . 

Le Gérant: M. Banaszk iewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 
V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 

LES DIX ANS 
de ŚWIDNIK 

Il y a d i x ans il fa l la i t u n e car te 
d ' é t a t - m a j o r très dé ta i l l ée p o u r y 
t r o u v e r le n o m d e Ś w i d n i k , pet i t v i l -
lage p e r d u d a n s la v o ï v o d i e d e L u -
b l in . 

A u j o u r d ' h u i c ' est u n e v i l l e d e 14.000 
habi tants , 60 c i tés d 'hab i ta t i on , 5 
é co l e s d e d i f f é r e n t s t y p e s instru isant 
5.000 é l èves , n o m b r e d e m a g a s i n s , 
d i spensa i res , j a r d i n s d ' e n f a n t s et 
c r è c h e s se sont é l e v é s sur les a n c i e n s 
c h a m p s . 

T o u t c e c i a u t o u r d ' u n e us ine m o -
d e r n e qu i p r o d u i t des hé l i c op tè res , 
c o n n u s d é j à d a n s n o m b r e d e p a y s et 
des m o t o c y c l e t t e s . D ' a u t r e s entrepr i ses 
p lus m o d e s t e s e m p l o y a n t sur tout des 
f e m m e s y o n t é g a l e m e n t fa i t s o u c h e . 

T e l était l ' o b j e t d u p r o c è s d e Ś w i d -
nica . Et l e p r i n c i p a l a c c u s é était 
A d o l p h e H i t l e r l u i - m ê m e . 

D a n s u n s i l ence p r o f o n d t o m b â t la 
p r e m i è r e q u e s t i o » d u p r o c u r e u r g é -
n é r a l K R I M K E : 

— Est -ce-aue dans votre parti il 
existe une instruction d'après laquelle 
il est nécessaire d'être armé en 
venant à une réunion? 

H I T L E R : — Depuis que l'Etat a 
ordonné le désarmement des orga-
nisations politiques, nous veillons â, 
ce que personne dans notre parti ne 
soit porteur d'armes... 

K R I M K E : — J'ai devant moi un 
ordre du SturmfUhrer concernant la 
réunion de Strzegom. Il y est ex -
plicitement dit qu'il faut emporter 
des matraques car la réunion promet 
d'être houleuse... 

H I T L E R : — Ce n'était pas un 
ordre concernant les S A . Il ne pou-
vait concerner que les simples m e m -
bres du parti national socialiste, qui 
en tant que personnes privées ont 
le droit de se défendre... 

LJ a c c u s a t i o n et la par t i e c i v i l e ava i t 
f o u r n i toutes les p r e u v e s n é c e s -
saires de la s a u v a g e r i e d e s nazis . 
M a i s l e d é f e n s e u r d e Hi t l e r était 

le dr Franck, c e l u i - l à m ê m e q u i f u t 
après m i n i s t r e d e la j u s t i c e d u 
I I I R e i c h et b o u r r e a u d e la P o l o g n e , 
en tant q u e che f d u G o u v e r n e m e n t 
G é n é r a l . E t c o m m e e x p e r t at i tré 

avait é té a p p e l l e l e dr Frick, q u i f u t 
lui auss i m i n i s t r e d e la j u s t i c e d u 
I I I R e i c h . 

Et c e q u i est le p l u s f o r t , la p l u p a r t 
des a c c u s é s était , le t r o i s i è m e j o u r 
d u p r o c è s , a b s e n t e d e la sa l l e d u t r i -
b u n a l . I ls éta ient t ous o c c u p é s à 
é c o u t e r u n d i s c o u r s d u p r i n c i p a l 
c o u p a b l e — A d o l p h e H i t l e r — à 
l 'hô te l K a i s e r h o f f . 

R i e n d ' é t o n n a n t à c e q u e les a c c u s é s 
f u r e n t r e c o n n u s c o u p a b l e s s e u l e m e n t 
„d'avoir troublé l'ordre public" et 
c o n d a m n é s à p e i n e à q u e l q u e s j o u r s 
de p r i s o n a v e c surs is e t à des a m e n d e s 
ne d é p a s s a n t p a s 50 m a r k s . 

Au j o u r d ' h u i , q u a n d n o u s n o u s 
t r o u v o n s dans l ' a n c i e n n e sa l le 
d u t r ibuna l , r i en n ' y r a p p e l l e 
c e p s e u d o p r o c è s et ce t te 

c u r i e u s e c l é m e n c e d u t r ibuna l . 
En e f f e t , c ' es t i c i q u e se r é u n i t 

m a i n t e n a n t l e c o n s e i l nat i ona l d e la 
r é g i o n d e Ś w i d n i c a , q u i p o u r t o u j o u r s 
est r e d e v e n u e po l ona i se . 

L%,AIGLE B L A N C " 
TRAVAILLERA PAR 4 

E Q m P E S JOURNALIERES 
mine "*„Orzeł Biały " (L'Aigrie 

blanc) de Wałbrzych sera la pre-
mière de Pologne, à passer du 
système de 3 à 4 équipes journa-
lières. La journée de travail sera 
ainsi à 6 heures au fond et l 'extrac-
tion augmentera d'un quart. Si le 
système fait ses preuves il sera 
introduit successivement dans d'au-
tres mines. 

Droit dans les bras 
du pêcheur 

A Nowa Sól SUT l'OdeT le spectacle 
était iomilieT. Des dizaines de pê-
cheuTs à la ligne rangés sur le bord de 
lia rivière et des centaines de forts 
beaux poissons qui n'avaient aucune 
envie de mordre à l'hameçon. Rien 
n ' y faisait. 

Soudain un remous, une éclaboussure 

et un superbe barbeau jaillit hors de 

l'eau, faisant un saut de plus ' d'un 

mètre et atterrissant droit sur les 

genoux d'un des pêcheurs. 

Il est probable que le barbeau, pe-

sant 2,5 kilos avait cherché, dans un 

dernier eiiort, à échapper à un énor-

me brochet ou à un silure, ce qui 

malheureusement pour lui l'amena_sur 

une table familiale. 

T O U S LES J O U R S 
U N E M A I S O N N E T T E 
d e , , , su ie 

Des 4 c h e m i n é e s d e la c e n t r a l e 
é l e c t r i q u e „ V i c t o r i a " à W a ł b r z y c h en 
B a s s e - S i l é s i e s ' é c h a p p e n t t ous les 
j o u r s 200 t o n n e s d e suie . I l y a p e u 
d e t e m p s u n f i l t r e s p é c i a l a été i n -
sta l lé sur l ' u n e d e s c h e m i n é e s . 50 
t o n n e s d e su ie sont a insi ut i l i sées 
p a r u n ate l ier d e b l o c s p r é f a b r i q u é s . 
C e s b l o c s sont cons t i tués d e p lâ t re , 
p o u s s i è r e d ' a l u m i n i u m et d e suie . 
T o u s les 4 j o u r s 4 m i l l e b l o c s qu i t tent 
l 'us ine p o u r les chant i e rs d e c o n s t r u c -
t ion , c e q u i s u f f i t à é l e v e r u n e m a i -
sonnet te i n d i v i d u e l l e d e 4 p i è c e s -
- c u i s i n e . 

La „Vie Parisienne" 
à Poznan 

L'opérette de Poznań a commencé 

sa saison plus tôt que d'habitude. Les 

Poznaniens ont pu pour la première 

lois dans leur vihle contempler la „ V i e 
parisienne" d'Offenbach. Cette pre-

mière a obtenu des critiques très 

ilatteuses. 

I V O r V E L L E S E C L A I R i 
L'usine de Bydgoszcz lance 

sur le marché un nouveau poste 
à transistors. Le „Colibre" est 2.5 
fois plus puissant que l'ancien 
„Elira" . 

700 personnes par mois pro-
fitent des vacances organisées par 
le Syndicat des autobus de Varso-
vie qui possède deux centres de 
repos — en montagne et au bord 
de la mer. 

La nouvelle usine „Dolina 
IVidy" a abaissé de 3 0 % les prix 
des blocs de plâtre préfabriqués, 
qui servent à la construction de 
maisons individuelles et aux re-

Varsovie crott à vue d'oeil. Elle constitue toujours un immense chantier 
Fraga II, nouveau quartier, où logent déjà plus de 50 mille habitants. 

de construction. Voici une 
Quand le bâtiment va — 

vue de 
tout va! 

I N O V Y E L L E S E C L A I R 
vêtements et murs intérieurs de 
grands bâtiments. 

^ Les dernières statistiques 
fixent le nombre de Polonais dans 
le monde entier à 38 millions, dont 
6 millions aux Etats-Unis et 500.000 
en France. De grands centres polo-
nais se trouvent également en Al le -
magne, au Canada et en Angleterre. 
^ Le bureau touristique „Orbis" 
a baissé ses prix pour l 'après-
-saison. Depuis le l - e r septembre 
on peut profiter des pensionnats 
d'Orbis à Zakopane, Karpacz, Cie-
chocinek et Rybienko pour 60—75 
zlotys par jour. 

La deuxième guerre mondiale 
a commencé par le bombardement 
de la base polonaise à Westerplatte 
(Gdansk) par le navire de guerre 
allemand „Schleswig-Holstein" . 21 
ans après, en Al lemagne Occiden-
tale a été effectué le lancement 
d'un bâtiment de guerre portant ie 
même nom. 

En deux jours la Milice de 
Lublin a puni 50 chauffeurs en leur 
adressant le premier avertissement, 
35 chauffeurs en leur dressant con-
travention, 15 chauffards seront 
jbgés. Tout ceci pour n'avoir pas 
respecté le code de la route. 

A. Des poupées, des animaux et 
des comédiens, seront les acteurs 
de „Marysia i Krasnoludki" 
(Mariette et les farfadets), le pre-
mier film polonais de ce genre 
qui sera mis en scène par J. Szcski 
et K . Paradowski. 

Le „ 0 0 " a été formé trois 
millions de fois par les abonnés 
du téléphone de Varsovie au cours 
de l'année 1959. II s'agit de l'inter-
urbain. 
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Tak przedstawiała się polska ekipa olimpijska. Od lewej: Andrzej Orłoś na „Krokoszu", Marek 
Roszczynialski na „Gafne" , Andrzej Kobyliński na „Wolborzu" i Andrzej Babirecki na „Volcie" 

Amazonek również nie brak. Dzielnie je reprezentuje Elżbieta Dziarczyńska, tym razem na „Cugu" 

K o n i jest w Polsce za dużo. T o stało się j u ż n iemal 
„ lapa l i cadą" — une vérité de La Pal ice . Są w n o w o -
czesnej gospodarce ro lne j anachronizmem, p o prostu 
za dużo jedzą i za m a ł o z t ego pożytku. Toteż d ą ż y 
się d o zmnie jszenia ich ilości, c z e m u sprzy ja każdy 
n o w y traktor w y j e ż d ż a j ą c y na pola. 

A l e istnie je i druga strona medalu . A w i ę c h o d o w l a 
kon i r a s o w y c h 1 ekspor t p ięknych „ a r a b ó w " . A w i ę c 
„ b o m b a w g ó r ę " — piękne wyśc ig i 1 m n i e j p iękne 
szaleństwa ludzi przy kasach totalizatora (PMU) , 
wreszc ie na jprzy jemnie j szy , na jbardz ie j sz lachetny, 
autentyczny sport jeździecki . 

Po lska m a w t y m względz ie n iemałe t radyc je . W i e 
o t y m każdy czytelnik Sienkiewicza. A l e 1 w n o w -
szych czasach — przed wo jną — każde dz iecko znało 
np. nazwisko rotmistrza (potem majora ) K r ó l i k i e w i -
cza, z d o b y w c y b r ą z o w e g o m e d a l u na V I I I O l i m p i a -
dzie w Paryżu (1924 r.). A by ł to w ogó le p i e rwszy 
po lsk i o l impi jsk i medal . 

I oto g d y 4 września padła w R z y m i e k o m e n d a 
„ N a k o ń " , p o raz p ierwszy od ukończenia w o j n y , 
w y k o n a l i ją r ównież Po lacy , s tartu jący w „ w s z e c h -
s t ronnym konkurs ie konia w i e r z c h o w e g o " . Nie l i czono 
na sukcesy — chociaż m j r Leon K o n — który od 
1924 r. (ma dziś 73 lata) p r z y g o t o w y w a ł wszystk ie 
polskie ekipy n a r o d o w e twierdzi ł „że wszys tko jes t 
m o ż l i w e — od dyskwal i f ikac j i d o meda lu " . 

Jak by nie b y ł o po l scy j e źdźcy wróc i l i , m i e j m y 
nadzie ję , że na dobre , w m i ę d z y n a r o d o w e szranki. 
Pods tawa do tego jest. Rozwi ja ją się l iczne l u d o w e 
zespoły i k luby jeździeckie , podnos i się poz i om z a -
w o d n i c z e k i z a w o d n i k ó w . 

Poza tym w i a d o m o , że Po lacy do kon i mają „ ż y ł k ę " . 
Przecież B e l g ó w uczą dziś jazdy starzy po lscy o l i m -
p i j czycy m a j o r z y Kulesza i Skulicz, drużynę Ir landi i 
p r z y g o t o w a ł p łk Zgdrzelski , K a n a d y m j r P e r e -
gorcdzkl , A r g e n t y n y rotmistrz Janusz K o m o r o w s k i . 

A kon ik i ? Też s ławne. Na Ol impiadę po j e cha ły 
same autentyczne „ m a z u r y " , l i czące sobie p o 7—9 lat 
— bardzo odporne , szybkie , ogniste i posłuszne w o l i 
jeźdźca . 

Tak, tak — nie będzie już szwoleżerskich szarż 
na czołgi . A l e polskie konie będą. B o p iękne t o 
zwierzęta i p iękny sport ! 

Trening byl ostry. Pod czujnym okiem majora Leona Kona 
Andrzej Orłoś bierze przeszkodę na swoim „Krokoszu" 

Wojskowi zachowali sentyment do koni. W K S „Gwardia" ma 
sekcję jeździecką. Na zdjęciu por. Dobiesław Bojanowicz, startu-
je w konkursie myśliwskim, skok przez murek na „Amazonce" 

Po konkursie amazonek w zawodach na Służewcu p. Ida Romer na „Lansjerze" (I miej-
sce) I p. Ewa Babilewicz na białym „Wampirze" (II miejsce). Obie panie startują w bar-

wach rozwijającego się Warszawskiego Ludowego Klubu Jeździeckiego i przynoszą sukcesy 



WG. POWIEŚCI 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Porucznik Legionów, Florian Gotartowski, mianowa-
ny przez generała Henryka Dąbrowskiego kapitanem, 
przydzielony został do oddziału irancuskich strzel-
ców konnych. Razem z pułkownikiem Deschamps Flo-
rian przejechał prawie pół Polski w pogoni za Pru-
sakami, wreszcie dotarł do Warszawy. Tutaj dowie-
dział się o aresztowaniu narzeczonej, Zofii Dziewa-
nowskiej i jej matki. Wiadomość ta przyprawiła go 
o ciężką chorobę. Młodym oficerem zaopiekował się 
książę Poniatowski. Po triumfalnym wkroczeniu wojsk 
francuskich, dowodzonych przez marszałka Murata, 
stolica Polski z niecierpliwością wyczekiwała przyby-
cia Napoleona. Tymczasem cesarz przybył jedynie w to-
warzystwie Mameluka, prowadzony nocą przez wier-
nych przyjaciół Gotartowskiego — Żubrów. Nagrodzeni 
przez Bonaparłego krzyżami Legii i pokaźną sumą pie-
niędzy Żubrowie, za doradą kapitana Jana Dziewanow-
skiego, krewniaka aresztowanej przez Prusaków Zosi, 
udali się na Zapiecek, gdzie zamierzali natrafić na ślad 
niejakiego Karłowicza, sprawcę uprowadzenia Zofii i jej 
maiki. 

Fo wypic iu kilkunastu k u b k ó w miodu markietanka p o d -
niosła się z lawy. „ C u d o w n y macie napó j ! — idzie do 
g łowy , jak wino . Patrzcie toż m ó j mąż już zaczyna 
cł irapać! Ano , to w y p a d a i mnie pospać parę godzin. . ." 
Szynkarka zaprowadzi ła ją do przyleg łe j izby. Po chwil i 
wróc i ła . „Coś mi się ta para nie p o d o b a ! " — ozwał się 
rzekomy przewodnik . — „ D o podobania jest ta... jak j e j 
tam? Aha, Dz iewanowska ! — mruknęła opryskl iwie 
starucha. — A tyra tutaj trzeba zabrać złoto. Hej , stary, 
śpisz?" — huknęła głośno. A l e Ż u b r ani nie drgnął . 

„ N o i jak z twoimi amorami? Kiedy zapraszasz na w e -
se le "? — szydziła szynkarka. — „Dałaby ciotka spokó j ! 
— odparł przewodnik . — T a dziewczyna, to istny szatan 
wc ie lony . Nie m a na nią sposobu. " — „ A wszyscy mówią , 
że Kar lewicz potraf i wszystko załatwić ! " — pokpiwała 
starucha. „Tsss ! — syknął rzekomy przewodnik, spog lą -
da jąc na chrapiącego Żubra. — Nie gadajc ie tak g łośno! 
Otóż p róbowa łem z panną po dobroci . Nic z tego! A k ie -
dy chciałem użyć siły narobiła wrzasku, j akby skórę 
z n ie j darli i zdzieliła mnie silnie drąg iem w leb" . 

Para rzez imieszków naradzała się d ługo w noc, ustalając 
szczegóły obrabowania Ż u b r ó w i w y w a r c i a pomsty na 
Zosi Dz iewanowsk ie j i j e j matce . K iedy świt pozłoci ł 
szyby, Kar lewicz wypłac i ł c iotce część przyszłego łupu 
i nakazał budzić markietankę. Nagle roz legło się ł o m o -
tanie do drzwi . Kar lewicz b łyskawicznie podniósł klapę 
u podłogi , chwyc i ł latarkę i zaczął zstępować w dół. Za 
nim wsunę ło się do lochu d w ó c h p o m o c n i k ó w o z b ó -
jeck ich gębach potem Ż u b r o w a . Pochód zamykał zata-
c za jący się jeszcze, pó łprzytomny — Mac ie j Żubr. 

Loch c iągnął się, wi ł i za łamywał , raz zwęża jąc się 
w trudne przejście, to z n ó w przybiera jąc kształt w y -
godnego chodnika. Markietanka spoglądała trwożnir . 
Najbardz ie j przeraża! ją pisk uc ieka jących szczurów. 
Korytarz zdawał się nie mleć końca, a minuty u p ł y -
wały dla n ie j z n iepokojącą powolnośc ią . Już, już chc ia -
ła przysunąć się do idącego c h w i e j n y m kroliiem M a -
cie ja i zamienić ki lka s ł ów dla dodania sobie otuchy, 
kiedy idący przodem Kar lewicz przystanął . „Zaraz 
w y j d z i e m y na powierzchnię ! " — rzekł c i chym głosem. 

Zna jdowa l i się obok opuszczonego, na w p ó ł zburzonego 
domostwa. Z dala widniały wieżyce warszawskich koś -
c io łów. Ż u b r o w a odetchnęła z ulgą. Nieznacznym ruchem 
zmacała ukryty pistolet. „ I d z i e m y ! " — mruknął K a r l e -
wicz . Jeden ze zb i rów usi łował przesunąć »2«, 
Macie ja . Ten zatoczył się gwałtownie i odepchnął go. 
„Przecież to już Wisła! — krzyknęła markietanka. — 
Kiedyż nareszcie będz iemy się przeprawiać na drugą 
stronę" . „Chcec ie się potopić? — odparł Karlewicz . — 
Widzicie , że lód cienki. Przenocu jemy u zna jomego" 
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Po półgodzinnym marszu dobrnęl i do s to jące j na uboczu 
chałupki , j akby zawieszonej nad s tromym brzegiem 
Wisły . Kar lewicz podszedł do oka la jącego ją parkanu 
i zastukał. Skrzypnęła furtka i ukazał się zarośnięty 
drab. „ C o n o w e g o K u ż m a ? " — spytał mały herszt bandy 
i nie czekając na odpowiedź dodał : „ Z a m k n i j dobrze 
fur tkę ! " Wprowadz i ł Ż u b r ó w d o m r o c z n e j izby, zasta-
w i o n e j kilku ławami . Macie j , w dalszym ciągu uda jący 
pi janego, zwalił się i bezmyślnie kiwał g łową, nie prze ja -
w i a j ą c najmnie jszego zainteresowania niewesołą sytuacją. 

„ D o roboty, ch ł opcy ! " — zawołał Karlewicz , stając z w y -
dobytym pistoletem u drzwi. Śmie jąc się, trzej oprawcy 
ruszyli ku Ż u b r o w e j . T a wcisnęła się w róg izby. „An i 
kroku da le j ! " — krzyknęła k ieru jąc lufę pistoletu w 
opryszków. — „ A ty, pruski szpiegu, sprzedawczyku, 
będziesz wisiał nie dzisiaj to j u t r o ! " W tym m o -
menc ie ciśnięte przez Kar lewicza po lano zwali ło ją na 
ziemię. Z b ó j e rzucili się i zaczęli ją k rępować p o w r o z a -
mi. Daremnie rzucała się, jak w y j ę t a z w o d y ryba. „ M a -
cieju, ra tu j ! " — jęknęła . A le Żubr drzemał spokojnie . 

Kar lewicz zbliżył się do związanej markietanki i zaczął 
przetrząsać j e j kieszenie. Znalazł woreczek ze złotymi 
monetami, co wprawi ł o go w doskonały humor. „Mało 
zapłaciliście mi za przewodnic two . Muszę sam wz iąć na-
l e ż n o ś ć — naigrawał się. — A co jeszcze macie ukrytego? 
Oooo ! A to c o ? Jakieś krzyże i dokumenty ! Takie z was 
ptaszki? Hej , Kużma, przynieś wiaderko z w ę g l e m ! 
Przypal imy starej stopy, to wszystko wyśpiewa. Dryblas 
w kożuchu przyniósł rozżarzone węgle , wetknął w nie 
żelazny pręt, a potem zdjął z nóg Ż u b r o w e j obuwie.. . 

Groza odjęła markietance m o w ę , ale po chwil i plunęła 
w nachylającą się nad nią twarz Karlewicza, obrzuca jąc 
go polskimi i f rancuskimi przekleństwami. „Kużma , 
d a w a j pręt ! " — zawył szpieg. Opryszek odwróc i ł się 
i w tym samym momenc ie straszliwe uderzenie w g łowę 
odebrało mu przytomność . Kar lewicz 1 drugi oprawca 
poderwal i się z podłogi , ale Żubr j e d n y m potężnym 
ciosem pięści powali ł zbó ja i rzucił się z podnies ionym 
w górę, do białości rozpalonym prętem, na oniemiałego 
szpiega. Ten jednak przesadził próg i umknął do sieni. 

Mac ie j skoczył za nim i zaparł drzwi skoblem. Potem 
rozciął postronki krępu jące żonę i związał nimi oprysz-
ków. Wtedy usłyszeli za ścianą kobiece głosy. „ T o my, 
Żubrowie ! — krzyknęła markietanka. — Zaraz was o s w o -
bodzimy. Przysłał nas kapitan Gotartowski ! " Mac i e j 
uniósł ławę i zaczął nią walić . Tymczasem Kar lewicz 
pędził przez las ku leśniczówce, zamieszkałej przez zbieg-
łych tu z Warszawy przestępców, poszukiwanych od d a w -
na za liczne zbrodnie i napady rabunkowe. W kilku s ło -
wach wyjaśni ł im, o co chodzi. Poszli za nim z ochotą. 

„Teraz mi nie u jdą ! " — myślał szpieg, gdy zbliżali się 
d o chaty. Nagłe stanął. Nad dachem unosił się rosnący 
z każdą sekundą pióropusz dymu, aż wreszcie chata 
wyglądała , jak wielkie ognisko. Osłupiały szpieg roz -
glądał się dookoła i j ęknął przeciągle. Oto środkiem 
Wisły sunęły po lodzie cztery skulone sylwetki . — „ Z a 
mną! — wrzasnął . — Dam garść złotych monet temu, 
kto chwyc i uc iekinierów!" Nie namyśla jąc się ani 
chwil i skoczył na najbliższą krę. Z a nim podążyło 
kilku zbó jów. Rozpoczęła się pogoń (lY — d.c.n). 


